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O Ś W I E C E N I E

■^gajenie posiedzenia  p ub liczn ego  Cesarskiego u -  
n iw ersy te tu  w ileńsk iego  , dnia i 5  w r z e ś .  r .  t. 
przez R e k t o r a ,  J ó z e fa  T w a r d o w s k i e g o .

KaEinr po dwumiesięcznym odpoczynku, mamy 
się jąć nanowo pracy powołania naszego, sto- 
sownem zdaje się będzie , zwrócić uwagę na 
rok ominiony, okazać obraz jego zbiorow y, i 
wyrazić odmiany lub uzupełnienia, jakie un i­
wersytet, troskliwy o pożytek edukacyi powsze- 
chney , na przyszły rok szkolny , zaprowadzić 
postanowił.

Od daty odrodzenia się uniw ersytetu tu -  
teyszego, przez ak t Naywyższego potwierdzenia, 
l i c z b a  w  n im  u c z n ió w  ciągle w z r a s ta ła .  Omi­
nąwszy lata bliskiey i krajowey woyuy, wzrost 
tey liczby nigdy się nie cofnął, nigdy naw et n ie- 
zastanowił. Liczono Avroku i 8o3 w  uniw er­
sytecie uczniów 286,  w  roku przeszłym • było 
ich 826 , to jest, praw ie trzy razy więcey. To 
nieodmienne wzrastanie , skutkiem jest rozw i- 
jającey się coraz bardziey instrukcyi po szkołach; 
dowodem coraz mocniey uznaney potrzeby, da­
nia przyzwoitego młodzieży wychowania; owo­
cem opiekuńczych starań, i dobroczynnych na­
kładów  rządu , troskliwego o dobry byt kraju 
naszego.

Dc. w ith . T. I l l N. g, r. i8a3. tvrzetieh. 1



Ze czterech oddziałów  , * k tórych  się sk ła­
da  un iw ersy tet tu teyszy , oddział nauk  fizy­
cznych i m atem atycznych by ł ciągle naylicz- 
nieyszym: oddział zaś lite ra tu ry  naymniey licz­
nym . W  ro k u  naw et przeszłym  szkolnym, od­
dział nauk  fizycznych liczył uczniów  3 4 i , a 
l ite ra tu ry  ty lko  9 8 . Toż samo zdarzenie, corok 
p raw ie  dostrzegane, okazywać się zdaje w ię­
kszą skłonność, lub  w iększe usposobienia w  u- 
mysłach m łodzieży naszey do nauk  fizycznych: 
co może jest skutkiem  instrukcyi szkolnev, 
w  k tórey  nauk i m atem atyczne i fizyczne z w ię­
kszą obszernością u  n a s , niż w  innych k ra ­
jach są w ykładane.

O ddział nauk  fizycznych i m atem atycznych, 
liczył w roku  przeszłym  szkolnym 3 4 1 uczniów: 
z ty c h , pierw szoletnich i5g , drugoletnich io 4 , 
dawnieyszych 7 8 . Stopień aktualnego s tu d e n ­
ta  przyznany został 24, stopień kandydata  2 6 , 
podało się do exam inu na stopień m agistra 3 , 
na  stopień doktora jeden ty lko.

O ddział nauk lekarsk ich  m iał uczniów  iy4 . 
Z  ty c h , p ierw szoletnich 36 , drugoletn ich  45, 
dawnieyszych 9 3, akuszerek 2 5. P raw ie  poło­
w ę ogólney w tym oddziale liczby, stanow i in­
s ty tu t  uczniów , na skarbow ym  koszcie u trzy ­
m yw anych , a liczący w  roku zeszłym uczniów 
8 0 . O trzym ało stopień lekarza  3ciey klassy 4ch, 
klassy drngiey 1 , pierw szev i4 , m edyk o-chi- 
ru rga  3 , dok tora  m edycyny 1 8 . T en  oddział, 
eddaw na w celu  praktycznym  odpow iedniey 
urządzony, żaduey p raw ie, co do sk ładu  swego, 
»i« doznał w  roku  zeszłym odm iany. Szpital 
kliniczny , otrzym yw any w zorow ym  , nie ty lko



dla naszego, ale naw et ł dla obcych krajów, 
sposobem, liczył w  przeszłym rok u , około 5oo 
chorych, z których w  klinice medyczney było 
292, w  chirurgiczney 91, w  położniczey 98.

Oddział nauk moralnych i politycznych mie- 
- cił w  roku przeszłym uczniów 2 13 , a w  tey 
hczbie alumnów głównego seminaryum 5o, przy­
kładających się do nauk teologicznych. W o -  
gólney liczbie było uczniów pierwszoletńich 72 
drugoletnich 73 , dawnieyszych 68. Otrzymało 
stopień aktualnego studenta i 4 , kandydata 
praw 17, kandydata teologii 15 , magistra te­
ologii i 3 , doktora teologii 5.

IN a koniec w  oddziale literatury było w  ro­
ku przeszłym uczniów g8. Z tych , pierwszo- 
letnich 3 7 , drugoletnich 25 , dawnieyszych 56 . 
Z tey liczby otrzymało stopień aktualnego stu­
denta 5 , kandydata 9.

1 aka różnica w liczbie i w  rodzaju otrzy­
mywanych stopni w  rozmaitych oddziałach po­
chodzi zapew ne, naprzód, od łatwiey^szych 
form w niektórych oddziałach co do examinów; 
powtórc , od liczby większey w oddziałach mo­
ralnym i medycznym uczniów na skarbowym  
koszcie utrzymywanych, którzy, mając sobie 
przepisany cały bieg n au k , i obowiązani do 
Je§o ukończenia , zazwyczay dłużey się w  uni­
wersytecie od innych zatrzymują.

Zbiory naukowe uniwersytetu zostały w  cią­
gu roku przeszłego znacznie pomnożone. I tak: 
gabinet fizyczny zyskał narzędzia sporządzone 
"  *- al'yżu, zkąd także oczekiwane są niektóre’ 
potrzebnieysze do doświadczeń chemicznych 
Zbiór minerałów powiększony rozuj&itami cfta-
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ram i został. Zręczny tuteyszey szkoły anato- 
jniczney prozektor, po odbytey do P e te rsb u r­
ga i M oskwy podróży, w  celu przypatrzenia się 
Bposobowi sporządzania w ażniejszych p rep a ra ­
tó w  anatom icznych , zbiór ich tuteyszy, w ielu, 
n ader pięknem i, exem plarzam i pomnożył. Spro­
w adzone szkła piękne z Petersburga  , i uczy­
nione w  samey sali rozpo rządzen ia , posłużyły 
do w ystaw ienia całey tey koilekcyi w  sposób 
ozdobnieyszy , i u łatw iający  uczone jey obey- 
rzenie. G abinet chirurgiczny, w ynikły z ofiary 
dobrow olney  gorliwego Professora chirurgii, pię­
kne  już mieści narzędzia. Ogród botaniczny, 
będący  pod w iedzą i kierunkiem  założyciela 
swego , zasłużonego w  uniw ersytecie i w  k ra ju  
P ro łesso ra  X . J u n d z ił ła , u trzym yw ał się za­
wsze w  odpow ieduey łożonym staraniom  świe­
tnośc i; i  dziś przeszło 6,000 gatunków  p ielę­
gnow anych roślin liczy. G abinet zootomiczny, 
n iedaw no troskliw em  staraniem  znanego w  u - 
czonym świecie , tuteyszego un iw ersy te tu  P ro ­
fessora, P .B ojanusa, założony, już blisko 2,000 
sztuk w  sobie mieści. Pow iększony został w  tym 
ro k u  o fia ram i, przez różnych przyjaciół na­
u k  przyrodzonych n adesłanem i, i w ygotow ane- 
m i ze zw ierząt krajow ych. D la uzupełnienia 
tego zbioru przyjęto śrzodki p rzyzw oite, aby 
do niego dostarczane bydź mogły wypchane 
rozm aite gatunk i krajow ych p taków  , szczegól- 
niey w o d n y c h , w  k tó re  prow ineye nasze n a ­
der obfitują. G ab inet m odelów  m achin , po- 
fnnożony w ielu  nowem i, staraniem  P . Górskie­
go. Poznawszy daw niey zak łady  zagraniczne, 
u d a ł się pod czas przeszłych w akacyy do P e -



tersburga , w celu przypatrzenia się pięknym 
i wielkim zakładom , jakie się znaydują w sto­
licy naszego kraju. Gabinet zaś byw ał w  ro­
ku zeszłym, i będzie w teraznieyszym, o tw arty 
dla rzemieślników, w dni świąteczne, do oglą­
dania i nauki. Sprowadzone zza granicy, w y­
doskonalone rolnicze narzędzia , stanowią pier­
wszy zawiązek kollekcyi agronomiczney.

Uniwersytet, a z nim i instrukeya powszech­
na, poniosły w roku zeszły m, co do osob, wiele 
s tra t dotkliwych. Z tych nayboleśnieysza by­
ła w zcyściu z tego świata kollegi naszego, P ro - 
łessora Teologii moralney i Dziekana, X . Cho- 
daniego. Uczony ten kapłan wiele się przy­
czynił do dzwignienia u nas nauk teologicznych. 
Dzieła przez niego wydane, prócz czystości ję­
zyka i jasności w ykładu, tę w ielką przyniosły 
korzyść , że wskazały w  nauce tak  ważney, 
a tak mało dobrych dzieł u nas liczącey, wy­
borne wzory; których pilnując się, uniknąć mo­
żna występnego od prawowierności zboczenia, 
rów n ie , jak i zabobonney ciemnoty. Szkoła 
więc tuteysza teologiczna, wdzięczność swą 
winna za te dzieła temu zasłużonemu jey człon­
kow i; którego nadto łagodność, czysty rozsą­
dek, zdrowe zdan ie , i w  obcowaniu przyjem­
ność , czyniły miłym i słodkim dla wszystkich 
jego przyjaciół i znajomych.

Równie dla instrukcyi dotkliw e były s tra ­
ty > doznane z wysługi l a t , tylu znakomitych 
prołessorów , będących ozdobą tuteyszey głów- 
ney szkoły. K atedra chemii straciła w  w ysłu­
żonym Professorze, Jędrzeju Śniadeckim, męża 
Stybokiey nauki i wysokiego św ia tła , którem u



ta  umiejętność winna jasny swych początków 
wykład; winna język uczony, złożony z wyra­
zów praw dziw ie polskich, doskonale dobranych, 
i  wybornie rzecz wyrażających. Ogłoszony do 
tey katedry  k onkurs, jeszcze niezamknięty. 
Tymczasem w ykłada tak istotnie potrzebną na­
ukę , uczeń szkoły tuteyszey , znajomy publi­
czności z kilku rozp raw , wydanych w tey ma- 
teryi w  pismach peryodycznych , kandydat fi­
lozofii, P . Ignacy Fonberg. W ysłużony zaś pro­
fessor , gorliwy o naukę tak długo przez sie­
bie w ykładaną, nie przestał się nią opiekować, 
i po otrzymaney naw et em eryturze , radą swo­
ją kierow ał pierwsze kroki młodego zastępcy.

Nie mniey dotkliwą dla tego kraju była stra­
ta, w oddaleniu się od uniwersytetu tuteyszego, 
pod tylu względami zasłużonego Professora P . 
Józefa Franka. Do weyścia tego znakomitego 
męża w  grono professorów tuteyszego uniw er­
sytetu , do jego w naszem mieście pobylu , wie-, 
le się przywiązuje czułych pamiątek, dla każde­
go przyjaciela nauk i ludzkości. On pierwszy 
z oycem otworzył tu dla uczniów naszych szkn,- 
łę  medycyny praktyczney; 011 w utrzym ywa­
niu k lin ik i, wskazał wzór do naśladowania, 
któremu sprawiedliwe pochwały zagraniczni na­
w et oddawali medycy ; on podał myśl pier­
wszą i przyczynił się naywięcey do założenia 
tow arzystw a medycznego, które poźniey N ay- 
wyższyra reskryptem  potw ierdzone, stanowi 
pierwszy tego rodzaju zakład w  prowincyach 
naszych; on pierw szy, wyrzekając się zbytnie­
go do krajowców swoich przywiązania, zwrócił 
BVVa»§ rztd u  , na potrzeby założenia przy uniT



w ersytecie naszym, in sty tu tu  m edyków , na s k a r ­
bowym  utrzym yw anych koszcie ; k tó ry  k ra ­
jowi odtąd uczeńszych i doskonalszych dostar­
czył urzędników  lekarskich, niżeli sp row adza­
ni daw niey zza g ran ic y , a powiększey części 
z niem ieckich uniw ersy tetów . K iedy  zaś w spo­
m nim y sobie zasługi tego uczonego professora, 
w  Tow arzystw ie tuteyszem  dobroczynności po ­
łożone; gorliw ość, z jaką s ta ra ł się u  nas za* 
clięcać i ożywiać to wszystko , co ty lko  d la  
b iednych  ulgę, d la  ubogich w sparcie, przynieść 
m og ło ; przyznam y z ż a le m , że w  jego osobie 
uniw ersy tet, tow arzystw o dobroczynności, m ia­
sto tuteysze, słow em , n au k i i ludzkość, strac iły  
naygorliwszego i nayczulszego przyjaciela.

W  oddziale m oralnych n a u k , świeżo przy­
znana em ery tura  professorowi P . Znosce , osie­
rociła  k a te d rę  n ader w ażną ekonomiki po lity - 
czney. W  ten  m om ent tem  trudn iey  godnie 
ją z a ją ć , le  nauka ta  , należąca do rzędu  nauk 
jeszcze niezupełnie rozw inionych, w ielu  odm ia­
nom ciągle podpada. Połączona zaś z naukam i, 
ta k  zw anem i kam eralnem i , ona sposobi m ło­
dzież do w ie lu  odnóg służby cyw ilney, a stąd  
stać się może n ad er w^ażną częścią instrukcyi 
w  tuteyszym  uniw ersytecie.

M ówiliśm y o stra tach  tuteyszego un iw er­
sytetu  , a ich rozw aga zasm uciła nasze umysły; 
powiedzm y o ko rzyśc iach , jakie odnieśliśm y 
w  zeszłym ro k u  , i o nadziejach, jakie, sobie na 
przyszłość gotujemy.

W  roku  zeszłym szko lnym , potw ierdzony 
professor wieyskiego gospodarstw a , kurs nau ­
k i tey daw ać ro zp o czą ł; a  w  roku  teraZniey-



szym p© raz pierwszy, w  szkole tuteyszey za­
mierza dawać naukę o leśnictwie. N ader w a­
żną jest ta nauka wszędzie, a w szczególności u 
n a s , gdzie wszystko nas ostrzega o nieodbitey 
potrzebie zwrócenia troskiiwey uwagi na rze­
dniejące i wytępiane coraz więcey lasy nasze, 
to źródło niegdyś wielkich bogactw naszego 
k ra ju , a w k ró tc e , ledwo potrzebom naszym 
wystarczyć mogące.

W rócony zza granicy uczeń i adjunkt tu - 
teyszego uniwersytetu D. M. P. Hcrbcrski, wy­
łożywszy wiele trudów , w  celu poznania roz­
maitych sposobow leczenia, za g ran icą , przy­
był świeżo do W ilna, by zająć mieysce, które 
po Franku nic jednego mogłoby odstraszyć i 
zrazić.

W  wydziale moralnym nie dawno potw ier­
dzony Professor Filozofii, P . Gołuchowski, roz­
pocznie w' tym roku kurs swóy. Pożądane było 
jego oddawna przybycie : bo prace jego lite­
rackie dowiodły , jak doskonale mu są świado­
me naygłębsze laynie filozofii. N auka ta dotąd 
mało u nas znajomą była : tym więc pożądańsze 
było przybycie uczonego, który,oswojony z praw ­
dziwym jey św iatłem , nas z nią oswoi, i razem 
ochronić ją potrafi od zarzutów , jakie n iek tó­
rym systematom now ey , tak  zwaney filozofii, 
sprawiedliwie są robione.

W  tymże wydziale do nauk teorycznych, 
oddaw na tu  wprowadzonych, obcego i krajowe­
go praw a, dołączoną została w  roku przeszłym 
nauka processu sądowego. Dawana ona będzie 
i w roku przyszłym , i posłuży do lepszego uspo­
sobienia uczniów na praktycznych praw ników .



Sposobiący się za granicą na koszcie skar­
bowym  do nauk praw nych , m agister p raw  F ra n ­
ciszek M alew sk i, do kam eralnych , M arcyan 
P ia se c k i, do agronomii M ichał Fryczyński; 
w  P etersburgu  do m alarstw a kandydat Smo- 
kow ski , i zbieracz zabytków  lite ra tu ry  oyezy- 
stey, w  W iedn iu  teraz  baw iący, ad junk t Sobo­
lew ski, za pow rótcm  swoim do w ydziału w ileń ­
skiego , przyniosą nam  owoce p rac i za trudn ień  
swoich, poświęconych celowi usposobienia się 
zupełnicyszego.

P o trzeba kraju  naszego, po większey części 
ro ln ictw em  zajętego , którego zatem  znaczniey- 
sze bogactw a stanow ią zw ierzęta domowe roz­
maitego ro d z a ju , pow odow ała un iw ersy te t do 
łożenia wszelkich s ta ra ń , by w  W iln ie  zap ro ­
wadzić szkołę w eterynary i praktyczney. W  tym 
celu  uczynione było do powszechności w ezw a­
nie przysyłania u cz n ió w , którzyby przez trzy  
la ta  z początku uczyli się kuć koni i sposobu 
leczenia chorob kopy tow ych ; poźniey zaś po­
znaw ać i leczyć c h o r o b y  w nętrzne. N a rok  
następny szkolny, un iw ersy tet, w  przekonaniu , 
iż wezwanie to  będzie m ile od publiczności 
przyjęte , i ze się znaydą uczniow ie tey  tak  po- 
trzebney nauce pośw ięcający się , u rządz ił spo­
sób daw ania  lekcyi w eterynaryi w  języku k ra ­
jowym , jako dostępnieyszym d la  tey klassy s łu ­
chaczów. Nim  zaś w ygotow any p ro jek t zu - 
pe łney  szkoły w eterynary i uzyszcze pożądane 
zw ierzchności potw ierdzenie, a zatem, nim  się 
uform uje praw dziw y szpital chorych zw ierząt 
dom ow ych, użyto przyzw oitych ś ro d k ó w , aby 
i teraz  przybyw ający uczniowie mogli mieć po-



czątkow ą instrukcyą p rak tyczną. N adto  , da­
jąc z siebie przykład  un iw ersy te t dziedzicom 
obszernych włości, postanow ił utrzym yw ać z do­
chodu swych dóbr beueficyalnych , k ilku  ucz­
niów  przy tey szkole , k tó rzy  po odbytey n a ­
u c e ,  umieszczeni w różnych benełicyalnych u n i­
w ersy te tu  m ajątkach , staną się i d la tychże 
m ajątków  i d la  sąsiedzkich włości pożytecznymi.

W  wydziale fizycznym zaprow adzona bydź ma 
w  tym ro k u  pierwszy raz nauka dróg, mostów, 
k a n a łó w , i w netrzney żeglugi: poda ona u -  
czniom zręczność usposobienia się do służby k ra ­
jowcy w  w ydziale dróg i kom m unikacyi, in te -  
ressującym  prow ineye nasze , gdzie ty le  rzek  
\v różnym  k ie ru n k u  płynie, tyle kanałów  oba 
morza łączy; gdzie drogi tak rozległe, tak  p il-  
ney wymagają baczności, i tak  uuiiejętney bu­
dow y, aby pożądana w  ich w ystaw ieniu  robo­
tn ik a  i m ateryałow  oszczędność , połączyć się 
mogła z trw ałością  potrzebną. Z tą nauką po­
łączona, a zaprow adzająca się w  tym roku  w  u- 
niw ersyteeie jeonietrya ry so w a , jako zasada 
w szystkich praw ie applikacyy nauk m atem aty­
cznych , znacznie się przyczyni do te g o , aby 
m łodrież, w ychodząca ze szkoły tuteyszey, m o­
gła bydż już zdatną do praktycznego w  tych 
iiflukticli w iadomości zastosowania.

Tym sposobem postępując, zam iarem  jest un i- 
w ersy tetu , skierow ać sobie pow ierzoną in stru k - 
cyą młodzieży, ii*? bydż może, k u  p rak tyczne­
m u użytkow i, W szelk ie  bowiem  nauki, jak ­
kolw iek w ażne z siebie, jakkolw iek wiele za­
szczytu przynoszące rozum owi ludzkiem u, w te -  
dy  są ty lko rzetelnie przydatnem i, kiedy zasto-



sowane do użytku w towarzystwie. Nigdy nad­
to przypominać nie można ley praw dy mło­
dzieży , k tóra w żywszym wieku, i przy mo- 
cney nadewszystko imaginacyi, bardziey kiero­
wać się zwykła ku naukom teorycznym i oder­
wanym, a niżeli ku praktycznym, i że tak po­
wiem, zmysłowym. Nie tylko pożytek kraju, ale 
naw et korzyść, jaka z nauk dla samey młodzie­
ży wypływa, wskazują potrzebę postępowania 
w  odwrotnym kierunku. W praw dzie nie mo­
żna dostąpić praktycznego celu nie usposobiw­
szy się w teoryi: bo inaczey p rak ty k a , będzie 
tylko ślepem naśladowaniem znajomych poje­
dynczych wzorów, nie zaś mądrem zastosowa­
niem powziętey nauki. Jednakże zaymowanie 
się teorycznemi tylko naukami odrywa od po­
rządku obecnego rozum ludzk i, przenosi go 
w  krainy urojone, gdzie dowolnie bujając w od­
męcie przypuszczeń i. własnych tw orów , coraz 
się więcey od rzetelności oddala : a gdy potrze­
ba zwróci go do zastosowania wypadków głę­
bokiego zaciekania się, postrzega naówczas, że 
św iat rzetelny, będąc różnym od tego, jaki so­
bie wystawiał, pojęcia jego nie dają się do ni­
czego zastosować. Podjęta w  nauce praca sta­
je się przez to samo daleko nmiey pożyteczną, 
niżeliby była, gdyby w  teorycznych pomysłach 
do celu praktycznego ciągle zmierzano.

Uniwersytet nakoniec, troskliwy o instruk- 
eyą młodzieży, i przekonany, że wszelka nau­
ka próżną jest i znikomą, jeśli znajomość reli- 
gii oyców naszych, w  którey żyjemy, nie będzie 
w  sercach naszyeh ugruntowaną, postanowił na 
rok następujący osobno zaprowadzić dla wszyr
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stk ich  uczniów  un iw ersy te tu  naukę Chrześciań- 
ską, k tó rey  wszyscy słuchać będą obowiązani. 
Tym  sposobem pożytek instrukcyi całey, jeszcze 
trw aley  ugruntow any będzie, troskliw ość rodzi­
ców  i rządu zaspokojona, a młodzież, mając so­
bie wpojoną naukę praw dziw ego doczesnego i 
w iecznego szczęścia, krajow i tern pożyteczniey- 
szą się stanie.

P rzy  końcu głosu mego, nie mogę ominąć 
słodkiego przypom nienia, k tó re  mi sama u ro ­
czystość dzisieysza nastręczać się zdaje. D w a­
dzieścia la t  mija, jak Nayjaśnieyszy, szczęśliwie 
nam  panujacy M o n a r c h  a ,  aktem  po tw ierdzen ia  
Naywyższego, w  dn iu  4 kw ietn ia  i8o3 ro k u  
podpisanym , n a d a ł now ą świetność un iw ersy­
te to w i tu teyszem u, i jego byt nazawsze u p e­
w nił. Byłem  w tedy uczniem, i dzieliłem  z te ­
go dobrodzieystw a powszechne ukon ten tow a­
nie , przenikającą wszystkich radość. In sty tu t 
ten , zabytek pobożnych starań  przodków  na­
szych , i gorliw ych o dobro k raju  zab iegów , 
szczodrobliwą łaską M o n a r s z ą  nanow o zaja­
śniał. Tym  aktem  daw nieysza szkoła główna 
podniesiona do rzędu uniw ersy tetów , zaszczy­
cona nazwiskiem  C e s a r s k i e g o , rozszerzona w  ce­
lach  i sposobach instrukcyi, uposażona znacznym 
dochodem ,opatrzona licznem i pryw ilejam i,w znio­
sła się razem  do stopnia nayznakomitszych W' E u ­
ropie tego rodzaju zakładów . Uczeni rozm aitego 
rodzaju i różnych k rajów , Znajomi z dzieł, z p rac 
i z ta len tó w  , w zyw ani , przybyw ali zew sząd 
osiadać ka ted ry , hoynością M o n a r s z ą  opatrzone: 
a  instrukeya prow incyy tuteyszych rychło za 
kw itła . T eraz , pow ołany do grona tych, co nie -

i
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d aw n o  by li n au czy cie lam i m oim i, zaszczycony 
ich  w yborem , i upow ażn iony  N a y w y ż s z e m  p o ­
tw ie rd zen iem , z n ieśm iałością  zasiadam  m ieysce, 
z a jm o w a n e  niegdyś p rzez  S k arg ó w , P o czo b u - 
tó w , S tro y n o w sk ich , i p rzez ty lu  św ia tły ch  m ę­
żó w  , k tó ry ch  p a m ią tk a  zgon ich p rz e ż y ła ; że 
n ie w spom nę żyjących, co, słynąc n au k am i, m ą ­
d ro śc ią  i pośw ięceniem  się d o b ru  pow szechne­
m u, zdobili u rząd , m nie te ra z  pow ierzony . Oby 
ich  du ch  m ógł ożyw ić ich  n astęp cę . O by po­
m yślny sk u tek  u w ień czy ł u siłow an ia  m o je , a  
w ą tłe  zd ro w ie  pozw oliło  d łu żey  pośw iecić się 
p ra cy . O bym , w chodząc w  ślady  p o p rzed n ik ó w  
m oich, i go rliw ie  rozw ija jąc poży tk i b łogiey o 
d obro  k ra ju  tro sk liw o śc i dobroczynnego  M o­
n a r c h y  naszego, stać się m ógł pożytecznym  k ra ­
jo w i ,  ziom kom  m o im , rząd o w i; odpow iedzieć 
w o li N a y ł a s k a w s z e g o  M o n a r c h y , k tó reg o  d a ry  
dozgonnie w zbudzają  nasze nayczu lszą w d z ię ­
czność ; k tó rego  im ie , jako  św ię te  im ie d o b ro ­
czynnego O yca i tro sk liw eg o  n a u k  O p iek u n a  
w spom inane, podam y w dzięczności i b łogosła­
w ie ń s tw u  dzieci i w n u k ó w  naszych.
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B I O G R A F I J A .

Żywot W a w rzyń ca  GucewiczA, architekta  i pro- 
fessora a rch i tek tu ry  w szkole główney l i t e w  
ekiey. czytany na publicznetn posiadzeniu Cesar­
skiego uniw ersy te tu  wileńskiego d. i5  września 
roku teraźn.

„  Stan m ierny i ubogi bywa nayczę- 
„  sc icy gniazdem i kolebką wielkich lub 
„  znakomitych ludzi.  “  Jo n  Ś n ia d eck i  
w żyw ocie M in is tra  Zaw adow skie  g o . ka r . 
i4o Tom . I I .

Z e  wszystkich rzeczy ludzkich, wartość osobi­
sta człowieka , którey z sił własnych i przyro­
dzonych zdolności, przez naukę i pracę nabędzie, 
jest rzeczywistą jego i naytrwalszą własnością: 
bo kiedy wszystkie inne z życiem m ijają, ta, 
w  swoich dziełach zamknięta , wiekuje na 
ziemi. W artość ta osobista raczey, niż szczę­
ście , wznosi człowieka zpośrodka równych, na 
coraz wyższe szczeble dostoyności towarzyskie­
go porządku ; nią się też wzmaga rzetelna w ar­
tość narodów  , gdzie jey cenę naznaczyć i na 
wspólną korzyść zażyć umieją.

T a praw da, powszechnie znajom a, jest je­
szcze jakoby wnioskiem , z całey tey rzeczy, 
którą uczynić, o życiu i dziełach ś. p. W a­
w rzyńca G ucew icza, włożyliście na mnie obo­
wiązek, dostoyni Mężowie.

W awrzyniec Gucewicz, architekt, professor 
architektury , topografii i k a r t geograficznych 
w  szkole główney litewskiey i przy niey w  W il­
nie w  szkoła woyskow ey,drugi po pierworodnym,



a jeden ze czterech synów Szymona G ncew i- 
cza S to k i, u rodził się w  M igańcach , w  powie­
cie w iłkom ierskim  , parafii k u p isk iey , chrzest 
p rzy ją ł i w  poczet żyjących zapisany w Poła-- 
w en iu , dnia 5 sierpnia 1753 roku.

Jest w pow iększaniu się w artości osobistey 
człow ieka pew ny kres , u  którego gdy stanie, 
już, ani jey zacność rodu podnosi, an i też zmniey- 
sza niskość pochodzenia ; owszem z człow ieka 
tak iey  w artości idące po tom stw o, tem  większą 
m a , od p rzodka odbitą c h w a łę , gdy nią się 
szczyci k ray  cały , którego był godnym obyw a­
te le m , gdy jest przez rzeczywistą użyteczność 
nabyta, i gdy jest nadto świeżego dziedzictw a. 
W artość  osobista Gucewicza stoi u  tego kresu, 
a przeto  nie w ahałem  się , wymienić nieśw ietne 
urodzenie jego.

P od  strzechą rodzicielską niem owlęce p rz e ­
pędziwszy la ta  W aw rzyn iec  , pierwszych po­
czątków  języka krajowego nabył w  szkole pa- 
rafialney w  K up iszkach ; dalszą zaś naukę 
przez dw a la ta  w ysługiw ał przy kościele w  P o -  
ław eniu .

W idząc oycicc i przyjaciele chęcią do n a ­
uki zagrzanego m łodzieńca, u radzili posłać go 
do szkoły pow iatow ey X X . P ia ró w  w  Ponie- 
"wieżu; ta m , jużf od rodziców , już w łasney 
p racy  zarobkiem  w sp ierany , zostaw ał la t  pięć, 
1 możeby nazawsze w  tem  zgrom adzeniu po­
został: bo by ł do tego pow oływ any; lecz w  n a ­
stępnym  roku  oyciec W aw rzyńca  , cały  swóy 
m ajątek w  ogniu postradaw szy, syna ze szkoły 
odw ołał, i do  pomocy chciał go mieć przy sobie. 
* osłuszny woli rodzicic lsk iey , ale nie mogąc
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w sobie ukoić wzmagającey się coraz bardziey 
żądzy doskonalenia sił duszy, wybłagał riako- 
niec u rozrzewnionego oyca, wolność udania się, 
praw ie o żebraney pomocy, do szkoły główney 
wileńskiey.

W  tym niemal czasie , bo w 1773 r. upadł 
zamożny i szeroko po całey ziemi rozpostarty 
zakon , którego wzrostowi olbrzymiemu , od­
pow iadał u nas , w  odwrotnym zupełnie sto­
sunku, upadek wszelkiego dobra. Na mieyscu 
tego zakonu , jakoby wychowaniu młodzieży 
poświęconego , stanęła magistratura krajowa, 
pod nazwiskiem Kommissyi Edukacyyney: mą­
drze przepisała jednostayny. tryb  wychowmnia, 
a stosując język oyczysty do tłumaczenia p ra ­
wie wszystkich umiejętności, otworzyła też 
dla każdego świątynią nauk, do którey weyście 
było dotąd z ubocza tylko wolne.

Na takie hasło garnęła się zewsząd do 
nauk ochocza młodzież, i W awrzyniec też Gu- 
eewicz, uczeń Pijarów, na ten odgłos przybył 
do W ilna,

Stanąwszy wśród obcych , ogołocony ze 
wszelkich sposobow utrzymania się przy szkole, 
mimo wewnętrzney skłonności , przywdział su­
kienkę ZŁikonną, i blisko półtrzecia roku w k la­
sztorze X X . Missyonarzów, na górze Zbawicie­
la (M o t i s  Sa lva tor i s ) ,  i do stanu duchownego 
się sposobił i w naukach świeckich gorliw ie się 
ćwiczył.

Skoro tę Gucewicza gorliwość odkrył na 
examinach publicznych, w 1775 roku, ś. p. X ią- 
żeMassalski, biskup w ileński, prezes natenczas 
kommissyi edukacyyney, przeniósł go natych-
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miast do seminaryum dyecezalnego, wespół z ld l -  
k ą  w ybranym i, z czoła nczącey się młodzieży; 
tam Gucewicz , będąc a lum nem , był oraz ma­
tem atyki nauczycielem, dla niłódszych od siebie 
nauką i powołaniem.

W  seminaryum , do nauk  moralnych, miał 
wybornych nauczycieli, Hussarzewskiego i K a­
lińskiego ; na lekcyach zaś akadem ickich do­
skonalił się pod professorami, Narwoyszem i 
K undziczem , w  naukach matematycznych a 
mianowicie w  częściach do użytku przystoso­
wanych ; ze szczególnieyszem upodobaniem u -  
ćzył się arch itek tu ry  u Knafysa, jedynego pod­
ówczas w  L itw ie arch itek ta  , który począł bu­
dować pałac w  W erkach  , i ukończył kilka 
domów w  mieście.

Przez obeyście się uprzeyme w  towarzy­
stwie i postęp świetny w naukach, skarbił łaski 
''ciążęce Gucewicz; a t a k  mając coraz latw iey- 
szy przystęp do jego osoby, w  poufałey raz z bi­
skupem rozmowie przyznał s ię ,  ze do stanu 
duchownego nie m iał nigdy szczerego pow oła­
nia ; i ze rad by , ca łk iem  się naukom  św ie c k im  
oddając . stan ten  porzucić. Zezwolił na  to 
biskup Massalski , a wyrozumie wając ze skłon­
ności i usposobienia, iż z ulubioney sobie na- 
dewszyśtko nauki a r tch itek tu ry  , chciał zrobić 
Powołanie całego Życia , przyjął go do dw oru  
"w°jego,i odpowiednie jego zdolnościom gotował 
^Oeysce. Jakoż, mając zamiar i obowiązek, prze- 

'łdować kościoł ka tedralny  w W iln ie ,  jadąc 
^ n i  w  j , 78 r . za granicę, wziął go z sobą, dla 
*'viedzenia ol>cych k rajów  i przypatrzenia sie 
?naniienitym gmachom.

wi/tii, 'f. I l l ,  IV. 9 r. i8»5, 2 '
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N a d rodze do H am burga, p rzeb y w ając  K ró ­
le w iec  , G daiisk  i B e r l i n , w szędy sam  xiąże 
M assalsk i, p rze  w ybornego  gu stu  i w ysokiey  n a ­
u k i b iskup  , G ucew iczow i by ł za p rz ew o d n ik a  
w  sadzeniu, i ro zw ija ł w  n im  to  d e lik a tn e  czu­
cie z a le t  w  d z ie łach  sztuk  n a d o b n y c h , k tó re  
m u po tem  służyło  za k am ień  p ro b ie rsk i do o- 
cen ien ia  w idzia lnych  piękności.

W  H am burgu  , tru d n o  w iedzieć  , z jakiey  
n ie łask i czy też  k o n iecz n o śc i, zostaw ił b y ł X ią~ 
Że M assalsk i d w ó ch  sw oich  d w o rzan , G u cew i- 
cza i H ornow skiego  , a  do tego z tak  m ałym  
zapasem  pien iężnym  , ze im  w k ró tc e  n a  opę­
dzenie p ierw szy ch  p o trzeb  nie w ystarcza ło . 
W  czasie tego  op u szczen ia , b łąk ającem u  się 
p o  H am burgu  G ucew iczow i , zd a rzy ła  się zn a­
jom ość , k tó ra  , Że w p ły n ę ła  p o n iek ąd  n a  ca łe ­
go życia um ysłow ą sk łonność , d la  tego ty lk o  
w a r ta  je s t w zm iank i. P o z n a ł tam  m ów iącego 
po  p o lsk u , zatop ionego  w  k ab a lis ty ce  guślarza , 
z ro d u  iz rae la . T en  osobliw szy cz ło w iek  , snać 
o b łu d n y  z m y ślac z , w p ro w ad z ił go do sw ojey 
p raco w n i: gdzie k ilk u  sędziw ych  rab in ó w  p rz e ­
p aśc iste  d la  ro zu m u  w a rto w a ło  xięgi. C hciw y 
o so b liw o śc i, m łody , i sobie sam em u , w śró d  
w ie lk iego  m iasta , zostaw iony  nasz w ęd ro w n ik , 
p rz y lg n ą ł do m istyczney  n au k i, i ta k  w  n iey  
d a lece  p o s tą p i ł ,  iż zosta ł w k ró tc e  p rz y p u ­
szczonym  do w ie lk ich  k ab a lis ty k i ta jem n ic  , 
m ieszając , w  dziw acznym  obrzędzie tego w y ­
z w o le n ia , upuszczoną k re w  w łasn ą  ze k rw ią  
swojego m istrza . T o  ich  p rzesądne k rw i p o - 
jednoczenie; m iało  sp raw ić  osobliw sze sk u tk i: 
zgodność w  m yślach i  w iedzen ie  o sobie w  d a -

I
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lekich naw et stronach. A lubo te błędy za­
bobonne nie ziściły się nigdy; wszelako raz po­
wzięte skłonności do rzeczy mistycznych, cią­
gle pobudzane, panującą w  owym czasie, ta ­
kąż skłonnością pow szechną, dochował Guce- 
wicz do zgonu, podobając niekiedy zaciekać się 
w  obliczaniu słów czarnoxięzkich, i w  wypad­
kach tey mozolney pracy czytać wyroki prze- 

, znaczenia.
Tak przepędziwszy kilka m iesięcy w  Ham­

burgu, w sparty, małą w iściźnie, a wielką w  o- 
b ietn icach, pomocą swojego czarnoxiężnika, 
puścił się dla zwiedzenia Kopenhagi i Sztokol- 
ruu, i mozeby tey śmiałości, passowania się z nie­
dostatkiem , drogo p rzyp łac ił, gdyby nie tra f 
szczęśliwy pomieścił go na tym samym okręcie, 
na którym płynął do Kopenhagi, powracający 
z W arszawy poseł duński. W ydał się Guce- 
wicz przed kapitanem okrętu, popraw iając je­
go omyłkę w  obserwacyach astronomicznych, 
ze swoją biegłością w  rzeczach matematycznych. 
AAieśc o uczonym na okręcie polaku, szybko 
z pokładu przeszła do kajuty posła, który Gu- 
cewicza poznał, i tak  go sobie podobał, izm u  
dał mieysce nauczyciela przy własnym synie. 
Przybywszy do Kopenhagi, poznajomił go z u - 
czonymi w  tern mieście, i polecił ich przyjaźni.

Kiedy tak przez kilka miesięcy, z przypadku 
wędrując , zwiedził Gucewicz L u b ek ę , Bremę 
i przednieysze miasta Danii, przypomniał xiąźe 
Massalski o zostawionych na łasce losu dwóch 
swoich dworzanach ; przesłał im pieniądze i 
rozkaz jechania do P a ry ża , gdzie sam już stale 
ttneszkał.

2



Uwiadomiony o tem przez Hornowskiego 
G ucew icz, wymówił się od obowiązkow u po­
sła, i w powróeie przez Hamburg przybył do 
Paryża. Tu nowy świat wyobrażeń staw ił się 
w  jego umyśle , miasto gdzie wszystkie moralne 
i fizyczne ostateczności stykają się z sobą; w tern, 
jak sam m aw ia ł, ustawicznie miotającem się 
morzu ludności, byłby pochłoniony. jak kropla 
w ody, gdyby nie opiekuńska ręka xiążęcia, 
ciągle kierow ała jego krokami. Trzymał go 
odtąd przy sobie w dobranem zawsze i oświo- 
conem towarzystwie , gdzie się Gucewicz k a r­
mił zdaniami rozsądku , nauki i czystey chrze- 
ściańskiey moralności. Polecił go architektom, 
jacy w  ówczas naylepsi byli w P aryżu : PP . 
L apatte , k ed o u x , Soułlet i R ondelel; wiele 
korzystał z ich uczonych o architekturze roz­
mów i sadzeń , a cokolwiek mu brakło do zu­
pełn e j umiejętności, czerpał z publicznych lek- 
oyy, w królewskiey akademii sztuk pięknych i 
w  szkole J. F. Blondella.

Acz utwierdzony w  zasadach architektury, 
i opatrzony w  sposoby, które jey posiłkowe 
nauki dają, nie mógł przecie Gucewicz od niko­
go w Paryżu przejąć tego w dzięku w  utw orach 
architektonicznych, który tylko budownicy 
w łoscy , w  robotach swoich rozlać umieją. 
Po ten więc ostatni polor umiejętności, wyprą ■ 
w ił go Xiąże biskup Massalski do Rzymu, gdy 
po dwóletniey w Paryżu bytności, sam w racał 
do kraju.

W  Rzymie, jakoby w panoramie dwódzie- 
śtu kilku wieków bytu , tey niegdyś metropolii 
Św iata, widział Gucewicz szczędy i całe bp-



dowy z każdego pozostałe wieku ; te rozwa­
żając , jakby w wizerunkowcy history i , od 
podziemnych kanałów Tarkwiniego, do Bazyli­
ki na "Watykanie , i od 'tey aż do ostatniey 
w  dniach jego stawianey budowli; czytał wszy­
stkie odm iany, jakim uległa architektura , jak 
się doskonaliła pod Cesarzami i psowata za P a- 
pieżów ; jak w  xv i xvi w ieku starożytną po­
stawę odzyskać usiłowała, i jak nakoniec cał­
kiem zdziwaczała. Umiał Gucewicz , są nam  
tego rękoymią roboty jego, umiał otrząsnąć ze 
szpecących niekiedy szczegółów, w ogóle uw a­
żane klassyczne budowy Palladyusza, Braman- 
tego , Peruczy i Berniniego , a nadewszystko u - 
miał wybór czynić w odmęcie skażonych i 
wzorowych szczegółów i całości, k tóre w  bu­
dowlach Rzymu nayczęściey razem są pomię- 
szane : w  odmęcie, z którego rzadki architekt, 
tak jak G ucew icz, wyniesie gust czysty, wolny 
od drobnostek i niewczesnych ozdób, gust wie­
ków Oktawiusza i Trajana , który się przebija 
we wszystkich budowlach Gucewicza.

Jak  długo baw ił we W łoszech , i którędy 
do kraju pow rócił, prócz tego , że był tylko 
w  Rzym ie, nic więcey zgoła nie wiemy z ust 
godnych wiary; i bodayby tę tylko jeduę szko­
dę poniosła li te ra tu ra , a może i sława Guce- 
"wicza, przez zatracenie, niemal wszystkich p a­
pierów  po tym uczonym architekcie.

Czwartego roku uczoney po obcych krajach 
podróży , w rócił do Litw y, obciążony plonem 
nieznanych w niey dotąd architektonicznych 
*»ysli. Przyjął go Xiąże biskup Massalski z ro­
dzicielską pociechą, i natychmiast do rozwiąza-



nia mu podał dw a, wielkiey wagi , zadania: 
dopełnić i urządzić pałac w  W erkach , k tóre­
go już cześć pod sterem Knafusa stanęła ; i d ru ­
gie : podać myśl na przebudowanie katedral­
nego kościoła w  Wilnie. Zganił naprzód Gu- 
cewicz wybór mieysca na pałac : a przekonany 
Xiaze o słuszności zdania, ubolewał, że podług 
myśli Gucewicza nie postawił go raczey na 
zwaliskach dawnego. Ostał się wprawdzie na 
mieyscu, dzwigniony z lundamentów środek, 
lecz niemal całkiem podług abrysu Gucewicza 
odmieniony ; ale oba skrzydła pałacu , tudziez 
wszystkie nmieysze, przy nich zabudowania, są 
bezpośrednie jego dziełem. łJałac werkowski, 
na wzgórzu, nad zakrętem Wilii? W roskoszney 
o milę od W ilna okolicy położony, składa się 
ze trzech , prawie równych sobie, rownoległo- 
ścianów ; środek , wielkie pokoje i kaplicę 
mieszczący, jest z banią na srzedzinie i z przy- 
sionkiern od dziedzińca , o sześciu kolumnach 
porządku jonickiego; dwa skrzydła od środka, 
pod kątem prostym, w przyzwoitey leżą odle­
głości , i mają także od strony dziedzińca, 
czworosłupowe, porządku jonickiego przysionki. 
W  zewnętrzney postaci tey wspaniałey całości, 
W krajach , szyku i wyborze ozdób rżniętych, 
tchnie Gucewicz duchem starożytności, którym 
się w  Rzymie p rz e ją ł ; w  rozporządzeniu zaś 
na mieszkanie obu skrzydeł, rozwinął rzadki 
ta lent dystrybucyi wewnetrzney, którego w szko­
le francuzkiey nabył. Dla ożywienia jeszcze 
bardziey widoku , radził Gucewicz zebrać o- 
koliczne strumienie, i niemi obfitą na środku 
dziedzińca zasilać fontannę, a upływające z niey
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wody rzu c ić , zpod stopy p a ła c u , po górze 
na którey stoi. Chętnie się jął tey myśli Xiąże 
Massalski i w net ją do skutku przywodzić za­
lecił. Leżały już stosy ru r cynow ych, do 
sprowadzenia wody przysposobionych; a obraz 
sobie miłey te y , jak bydź m iała, pyszney ka­
skady wymalować rozkazał na ścianie przy 
schodach biskupiego w W ilnie pałacu.

Wielką, zaiste okolice W ilna stracą ozdobę, 
kiedy, powoli niszczejąc, w  gruzach się zakopie 
ten  gmach wspaniały ; ale wizerunek jego, obok 
imion Massalskiego i Gucewicza, niezawodnie 
pożney dóydzie potomności.

Restauracya kościoła katedralnego , nie ró­
wnie trudnieyszem od pierwszego było zada­
niem : E m endare  iuvat labor hic quam  scri- 
bcre m ajor. Był kościoł katedralny śgo Sta­
nisława w  W iln ie , w 1769 r. zburzony w czę­
ści , przez upadek wieży stojącey na sklepie­
niu kaplicy imienia N. P . Maryi Częstochow- 
skiey; 90 łokci d ług i, 36 w ew nątrz szeroki; 
na trzy nierówne części szesnastą węgarami 
podzielony , wciąż sklepieniem pokryty , z da­
chem zbyt strom ym , z czołem bez zadney wy­
stawy , mający z obnstron różney wielkości i 
kształtu  kilkanaście kaplic , miedzy którem i, 
po praw ey rę c e , przy wielkim o łta rz u , oka­
zała , z ciałem śgo Kazimierza, ze szwedzkiego 
ciosu, w porządku doryckim, baniasta kaplica. 
T aka właśnie była gromada murów , z którey 
zadanie żądało wyprowadzić świątynią wspa­
niałą , symetryczną i w rzeźbę przybraną. Jacy 
tylko byli naówczas w kraju sławnieysi archi ­
tekci , wezwał ich do rozwiązania Xiąze Mas-
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Salski , i sowitą nagrodą do pracy zagrzewał. 
W  tern zobopólnem przesadzaniu sic talentów, 
szczęśliwa myśl Gucewicza pierwszeństwo nad 
innemi słusznie zjednała. Posłany był ze swoim 
abrysem do Króla Stanisława Augusta, od któ- 
rego nay wyższą odebrawszy pochwałę swojego 
geniuszu, i w upominku złoty medal z napisem 
m eren tib u s , z uwielbieniem wszystkich przed- 
ńieyszych panów i oświeconych znawców, ze 
stolicy pow rócił, plan swóy do skutku przy­
wodzić zaczął, i nie wiele przy zgonie do koń­
czenia zostawił. Gucewicz zgoła nie odmienił 
wewnetrzney struktury kościoła, tylko naprawił 
zdruzgotane , przez obalenie się wieży , skle­
pienie , a baniastey kaplicy śgo Kazimierza na­
wet zewnątrz bynaymniey nie t k n ą ł ; owszem 
zupełnie podobną t e y . po lewey ręce wielkie­
go o łta rza ,  część wybudował, w którey na 
dole zakrystyą , na górze izbę obrad kapituły 
pomieścił, i tym sposobem okazale i symetry­
cznie tył kościoła przybrał. Wszystkie inne, 
mnieysze kaplice, równey z sobą szerokości i 
wzniosłości uczyn ił, zachował tylko wnętrze, 
ze staroświecką rzeźbą , kaplicę Niepokalane­
go Poczęcia. JPo obu stronach drzwi wielkich, 
dwie równey wielkości elliptyczne , pięknego 
toku . kaplice udziałał; a o ile te sa dłuższo 
od nmieyszych , takiey głębokości , przy nich, 
dw a bokowe przysionki postawił, każdy o 
sześciu kolum nach. które są jednego porząd­
ku i jedney wysokości z pilastrami kaplicy zam- 
kowey ś. Kazimierza. Tak więc zręcznie, wszy­
stkie, przedtem różnorodne części, do kościoła 
przytknięte, jednym okapem uwieńczył; nad
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którym środek budowy, czyli kościoł właściwy, 
o trzecią cześć się wznosi, z nieprzerwanym 
w około doryckim gzymsem; tę cześć środko­
wą jeden dach pokrywa, z tyłu ukośnie ścię­
ty, z przodu przytykający do frontonu wspania­
łego przysionka , który, -,v znaczney od ściany 
stareao kościoła odległości, na ogromnych w trzę- 
skiey ziemi fundamentach założył. Przysionek 
ten, całą wysokość i szerzynę kościoła zaymu- 
jrfcy , składa się z sześciu kolosalnych słupów, 
w pełnym porządku doryckón; ma na szczycie 
trzy posągi, a w m etopach , tymnanie, i na pod­
niebieniu, ozdoby wyborney rzeźby. Projektował 
był Gucewicz okrzesać węgary graniaste, utrzy­
mujące kosze sklepień kościelnych, i w okrągłe 
słupy porządku doryckiego przemienić; zostały 
przecie czworościenne, bądź dla niedostatku wy­
czerpanego na budowę skarbu, bądź że nieskład- 
nieby do okrągłości przypadały kosze staroświec­
kich sklepień. Naznaczył także, w kierunku 
osi elliptycznych kaplic , na szesnastu słupach 
chór usadowiony; ale tey piękney części budo­
wy śmierć, ani zacząć mu nie dozwoliła; zastą­
pił go ś. p. professor Szulc, i zmnieyszywszy 
czterema kolumnami, na dwunastu tylko, śmia- 
łey budowy, płazkie rzuciwszy sklepienie, pro­
jektowany przez Gucewicza chór dokończył. 
Lecz to wszystko widzieć trzeba: bo niepodo­
bna w kilku tych wyrazach wysłowić, nawet 
celnieyszych zalet tey wspaniałey restauracyi.

W  1785 roku wezwany był przez podkan­
clerzego Chreptowicza, do przebudowania ratu­
sza w Wilnie, i, pozawartey z miastem umo­
wie , cała ta piękna budowa, godność nosząca
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i charak te r gmachu publicznego, pod Jego roz­
kazam i i z jego abrysu stanęła.

Gdy tak  się coraz bardziey szerzyła po k ra ­
ju sław a ta len tów  Gucewicza, zarzucali go ro ­
botam i zamożni panow ie litewscy; i cokolw iek 
w  tym czasie stanęło z budow li trudnych  a 
gustow nych w  L itw ie, a mianowicie w  dom ach 
znam ienitych R adziw iłłów , Massalskich, Paców , 
Pociejów , Chreptow iczów , Tyzenhauzów , Cho- 
m ińskich , Scypionów , Sołtanów  , to  wszystko 
jest dziełem  lub  przetw orzeniem  jego talen tu .

Rozbiór tych  mnogich p rac  Gucewicza, po­
trzebujący w sparcia myśli rysunkiem , urośnie, 
może, w  obszerne niegdyś dzieło, w  którem  się 
naylepieyby odkry ł św ietny jego w  a rch itek tu ­
rze zawód i dow odnie okazały, do wzniosłych 
przedsięw zięć duch zdolny , w ielka w  szczegó­
łach  rzem ieślniczych znajomość, w  pomocnych 
budow nictw u naukach  biegłość, w  n ieprzew i­
dzianych przypadkach um ysłu przytom ność. Nie 
um iał on w praw dzie, ozdobnie na papierze swych 
myśli w ydaw ać: insi mu do tego służyli: ale już 
nam  Palladyusz pierw iey tego da ł na sobie przy­
k ład , iż można bydź sław nym  architektem , nie 
będąc biegłym rysownikiem- C harakterystyką 
budow li Gucewicza jest pew na godność, w spa­
n ia ła  prosto ta, jedność i sym etrya ; k tóre, po­
łączone z trw ałością  , starannem  w ykonaniem  
części, i w ygodnem  rozporządzeniem  przestrze­
ni, nic do pożądania nie zostawują. Ulubionym 
od niego porządkiem  by ł doryk rzym ski, k tó ­
rem u niekiedy przesadzoney lekkości w ym iary  
naznaczał, szukając m ylnie harm onii m uzyczney 
w  stosunkach części architektonicznego porząd-



ku. Ile  razy stylem  w łoskim  ukształciw szy po­
w łokę  budow li, chciał objętą przestrzeń, w ło ­
skim tez sposobem urządzić, tyle razy uczynił 
pokoje Avzniosłe, ciemne i chłodne. Nie mając 
także, do k lim atu  zastosowanego, p raw id ła , na  
wzniosłość dachów  , wszystkie , południow ych 
stron  obyczajem , zbytecznie nachy la ł; i to m u 
ty lko  za wadę, słusznie poczytać można.

W  1792 roku  rozw iązał Gucewicz, w  k il­
ku  językach ogłoszone program m a, na kościoł 
O patrzności w  W arszaw ie, i przy liście do K ró ­
la , w  k tórym  w dzięcznością zagrzanego serca 
i nayw iernieysze M ajestatow i chęci pięknie t łu ­
m aczy, złożył u podnóżka tro n u  ten  dóyrzały 
owoc um iejętności swojey. K ró l go łaskaw ie  
przyjął, i w  odpowiedzi w łasney w ielbiąc ta le n t 
Gucewicza, nazyw a go zaszczyt narodow i przy­
noszącym obyw atelem . A lubo ten abrys G u ­
cew icza, wielkiego n ak ład u  wym agający, p ier­
w szeństw a nie otrzym ał, jednak policzony został 
W rzędzie celnieyszych i złożony w  królew skim  
zbiorze ry su n k ó w , a dzisiay z całym  zbiorem  
jest w łasnością b iblioteki publiczney przy un i­
w ersytecie warszaw skim . Podług p lanu  G u ­
cew icza,kościoł ten O patrzności,m iał bydź, kształ­
tu  podłużnego rów noległościanu, z perystylem  
od frontu w  porządku koryntskim . otoczony z ta -  
kichze kolum n kruczgankiem , pod którym  przey- 
ście w około posągami byłoby ozdobione.

Dobrze już K rólow i z ta le n tu  i osobiście zna­
jomy Gucewicz, zalecony do tego przez X iecia 
b iskupa M assalskiego, o trzym ał na seymie 1789 
roku, w  nagrodę swey um iejętności i pożyte­
cznych usług krajow i, k leynot szlachectw a. N a



uposażenie w  tey nowey godności, wyrobił n 
Króla  Xiążę Massalski prawo, nadania z dóbr 
stołowych biskupich, jemu i żonie z synami w do­
żywocie. części ziemi w  starostwie szeszolskiem, 
k tó rą  Gucewicz , L a u rą  nazwał, fo lw arku Ber- 
na tek  w  powiecie hracławskim  i kamienicy 
w  W ilnie na la t  piędziesiąt.

Od założenia szkoły inżenierów korpusu li­
tewskiego w W iln ie , będąc juz w  niey profes- 
sorem a rch i tek tu ry ,  topografii i k a r t  geografi­
cznych , na przełożenie królewskie, przy koń­
cu 1793 roku, od oddzielney w ów czas  kom- 
missyi edukacyyney lilewskiey, otrzymał, pełną 
d la  siebie z a l e t , nominacyą na professora a r ­
chitek tury  cywiluey w akademii wileńskiey. Ale 
nie począł zaraz pełnió tego obowiązku, dla za­
burzeń  krajem m iotających; owszem, w  czasie 
powstania w  1794 roku, zaciągniony był do po­
spolitego ruszen ia ; i dla tegoto w  sukni woy- 
skowey mamy dochowane wyobrażenie twarzy 
tego a rc h i te k ta , stronnika raczey pokoju, niż 
woyny. Raniony w  utarczce pod W oronow em , 
pow rócił  do W iln a ,  i tu  w k ró tc e ,  jak pioru­
nem , był rażony wieścią o zgonie Biskupa 
Massalskiego. T en  wielkich przymiotów X ią -  
ze, miłośnik nauk i sarn ich zwolennik, p rze-  
n ikającey i miłey wymowy, uprzeymy ku  wszy­
stkim. pełen litości; ten k tórem u winniśmy za­
prow adzenie  nie jednego rzemiosła i podsyca­
nie praw ie całego przemysłu w  W ilnie; ten  k tó ­
ry  umiejętnością swoją, wybierania i kształce­
nia ludzi, znalazł i usposobił Gucewicza, za le ­
tę  kraju, legł niesłusznie pod wściekłością śle­
pego i nierządem rozhukanego pospólstwa.



Osierocony po drugim prawie oycu, włożyw­
szy cały swey pracy zarobek, na dzwigriienie da­
rowanych sobie szczupłych majątków, wyzuł 
się Gucewicz ze sposobów podeymowania li— 
czney, a ubog.ey rodziny; i kiedy tę swoję nie­
dolą w 1795 roku przełożył JO. Xiążęciu Re- 
pninowi, otrzymał na powrót mieysce profes­
sor* architektury w Iinpcratorskim Uniwersy­
tecie Wileńskim Nauczał tu z wielką łatwo­
śc ią : 1) o piękności, wynikająeey ze wzajemney 
zgody różnych części budowli; 2) o mocy , zale- 
żącey od równego rozkładu parcia i przymiotu 
budowniczego wątku; 3) o wygodzie■ którą za­
kładał na takiem rozporządzeniu, aby części bu­
dowy różnego przeznaczenia, jedne drugim w za­
życiu nie były na przeszkodzie. Ale nie d łu­
go ten obowiązek pełnił, skołatany ciągłą i cięż­
ką pracą, w  smutku, a prawie w ubóztwie, dnia 
10 grudnia 1798 roku, z wodney puchliny umarł, 
dokonawszy chwalebnego żywota rok czterdzie­
sty czwarty. Podług dostatku zostawionego, 
miał bydż pogrzebion ze wszelką skromnością 
ubóstwa: tą, dla pospolitego oka zwłok kolie-' 
gi zniewagą, obrażony rektor akademii Poczo- 
b u t ,  rozkazał im solenny kosztem publicznym 
wyprawić pogrzeb, i złożone zostały na cmen­
tarzu XX. Missyonarzów ; a raczeyby im miey­
sce w  katedrze przyzwoite było. z tym może 
powtórzonym napisem: si monumentum qude- 
ris, circumspice.

Gucewicz był wzrostu miernego, zwięzłey 
budowy ciała, oczu i włosów światłych, miłe­
go nader weyrżenia, i wdzięczney wymowy U- 
razy prędko zaby w ający , mocnego a niekiedy
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popędliwego charak teru ; w  odpow iedziach dow ­
cipny i ża rtob liw y ; bogoboyny, jak przystało 
n a  człow ieka praw dziw ie uczonego; w  pożyciu 
i sp raw ow aniu  obowiązków swojego pow ołania 
wzorem  był cnot, zdobiących użytecznego oby­
w a te la ; a przeto i pamięć po sobie, u trw alo ­
ną dziełam i ta len tu , droższą nam zostawił.

JYIyślami naszemi o tobie, i tylokrotnem imie­
nia twojego wyw oływ aniem , ściągniony tu , do 
miłego niegdyś tobie siedliska, nieśm iertelny du­
chu G ucew icza , jeżeli w tey  chw ili w pośród 
nas gościsz, przyym iy ten, na  ozdobę skrom ne­
go grobow ca, w ieniec z dzieł i cnot chw ale­
bnych twojego życia uw ity , z rąk  jednego nie­
gdyś z tw oich uczniów  syna , a dziś, osobliw- 
szem zdarzeniem  szczęścia, na twojem  tu  po­
sadzonego mieyscu.
p isa łem  w W iln ie  d  i ł  

w rześn ia  i 8a3 roku.

EKONOMIA POLITYCZNA.

O rozmaitych układach ekonomii polityczney, w y­
jątek z rękopismu pod tytułem  : K ró tk i zbiór 
Ekonom ii P o li ty c z n e y , ułożony pod łu g  s ła - 
w nieyszych  autorów w te y  nauce.

(Ciąg 3ci Ob. T. T I, 3q5.)

I. Treść układu przemysłowego czyli nau­
ki ył- Smitha.

W  czasach naywiększego zaw ikłan ia  zdań 
ekonomii politycznęy, kiedy jedni, wszystk o przy-
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pisując kupiectvvu , poniżali rolnictwo’, a dru­
dzy moc i wzrost pomyślności narodowey je­
mu wyłącznic przyznawali; kiedy mnóztwo dzieł, 
wymownie i dość gruntownie napisanych, za 
handlem i ro ln ictw em , obciążając czytelnika 
tłumem niezgodnych zdań i definicyy, w praw ia­
ło go w  nąywiekszą niepew ność; kiedy F ran- 
cya, za czasów K olberta , całą siłą chwytająca się 
układu kupieckiego, a za czasów Quesnay z ta ­
każ samą usilnością układu  rolniczego, daw a­
ła  z siebie pi'zvkład, ze tak powiem, anarchii 
ckonomiczney : w  tyehto czasach niepewności, 
powstał mąż pełen talentów , gruntownego rze­
czy zgłębienia, ducha rozbierającego i łączące­
go wyobrażenia rozmaite, z trafnością w odkry­
ciu przyczyn i wyprowadzenia z nich niemyl- 
nych wnioskow. Obdarzony zdrowym rozsąd­
kiem i w ielką przenikliwością , a za pomocą 
naukowych podróży i związków z uczonymi swe­
go wieku, naydokładniey oswojony z p raw da­
mi i błędami tey nauki; S m ith  powiadam, k tó­
rego zasady probowano, już to zupełnie zwalić 
(b), juz to porównać z układem kupieckim (c), 
lub fizyokralów (d ); ten założyciel nauki eko­
nomii : napisał ją w  takim  układzie i w  takiey 
jasności, że czytając dzieło jego, mimochętnie

(b) The E o a rl o f  L a u d erd a le . An Inqu iry  into  the  natu> 
re and origine of public  wealth .  E d inburgh  i 8o4 .

(c)  D u te n s  . Analyse  ra isonće  des p r in c ip es  f o n d a m e n ta u x  
de  l ’econoniio  p o l i t ique .  Paris iSo4 .

(d) F. C. F u ld a , Ueber national Einkommen iSo5 Stu t tga rd .  
Th. S ch m a ltz  Handbuch der S taatsw ir thscbaf t  1808 
Berlin. G arn ier  w notach, do tlóir.aczenia S m itha  przes 
się porobionych, także usiłuje pogodzić zasady Sm ith a  
2 zasadami fizyokratów.
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każdy przekonywa się, i£ przed nim nie było p ra­
wie żadney ekonomii polityczney (e). A będąc 
zarówno dalekim, tak  od zbytniego przywiąza­
nia do poprzedniczych układów, jak od niechę­
ci, k tórą fizyokraci i stronnicy kupieckiego u- 
k ładu  ku sobie pokazywali, oddawszy winną 
zaletę rolnictw u i handlowi, przystąpił do no- 
Wey teoryi.

Bogactwa, podług Sm itha, nie zalezą na sa­
mych pieniądzach, ani na płodach rolniczych; 
ale na zbiorze płodow materyalnych, mających 
■wartość zamienną. Przebiegając koleją tw o­
rzenie się płodow podług n iego , postrzegamy, 
iż za główną przyczynę ich bytu naznacza p ra ­
cę- Lecz płody m ateryalne, pracą utworzone, 
aby mogły się liczyć w  rzędzie bogactw, powin­
ny mieć wartość: skoro więc wartość jest isto­
tną cechą bogactw, i bez niey żadna rzecz w ich 
rzędzie liczyć się nie może : stąd wyprowadził 
ten  układ ważny w niosek, który razem może 
się uważać za cios, wymierzony przeciw ukła ­
dowi rolniczem u: £e płody, z rolnictwa pocho­
dzące, nie d la tego są bogactwem, £e składają 
się z materyi, ale £e mają wartość, przez uży­
walność nadaną. To więc wszystko, co ma te­
ryi. w  jakimkolwiek bądź względzie, wartość na- 
dadź może, przykłada^ się rzeczywiście do bo­
gactw narodowych. Ze zaś praca, wydobywa­
jąc, łącząc, rozdzielając, przekształcając i t .  d .,  
płody rolnicze, naywiększą im wartość nadaje; 
a  zatem ona jest naypierwszem inaydzielniey-

(e) Say, T raitć  D’̂ qpnouue politique T , I. Pari* i*i4.



szym źródłem bogactw krajowych. Pokazaw- 
szy gruntownem rozumowaniem oczywistość tey 
prawdy , zastanawia się daley nad natężeniem 
jey mocy i rozległości. Z tego względu daje 
obraz ważny i wspaniały skutków podziału  
pracy  w szczególności, i użyteczności machin.

Dotychczas nieznane skutki oszczędności, we 
względzie bogactw, nie uszły baczności tego fi­
lozofa ; żeby, podług jego, naród stał się boga­
tym, trzeba, aby oszczędzał, ile możności, dochod 
na spożycie przeznaczony: skąd utworzony za­
pas, na pomnożenie nowych bogactw czyli ka­
pita ł jest główną przyczyną rozległości pracy, 
równie, jak podział, jey mocy czyli energii. Lecz 
nie same tylko kapitały działają na rozległość 
pracy, drugi równie dzielny wpływ przypisuje 
rozmaitym sposobom obrótu kapitałów stoso­
wnych do okoliczności każdemu narodowi wła­
ściwych.

Po dokładnem opisaniu skutków pracy, spo- 
sobow przez które rząd może do jey natężenia 
przyłożyć się, i-tych jakie ze złey administra- 
cyi na nią spływają, przystępuie do drugiego 
żrzódła pomocniczego pierwszemu to jest ziemi. 
Tu obszernie rozważa naturę czynszu grunto­
wego, jego wielkość, okoliczności nań działają­
ce, i wpływ na cenę płodow rolniczych. Z głęb­
szego zastanowienia się nad czynszem wypro­
wadził podział płodow rolniczych, na takie, k tó - 
*e czynsz stale przynoszą, lub niekiedy; stoso­
wne do tego dając przykłady. Ze stosunku za­
chodzącego między wartością płodów rolni - 
Cfcych i rękodzielnych, wyprowadził wiele praw 
Nowych, dostarczających zarzutów przetiw ukła- 

Ot wiUii. T • U l U. 9, r. i6i5 wrutiiA. 5



—  34 —

(łowi kupieckiem u. Oprócz wdzięczności au to ­
row i u k ład u  tego za wskazanie części cenę rze ­
czy stanowiących, w inniśm y mu nie mało za ra ­
chunek pokazujący, k tó ra  z trzech części w  p ło­
dzie jakim ś jest nayw iecey działającą. Z  czego 
w yprow adził tę m yśl p raw d z iw ą, iż: w  naro­
dach dążących do pomyślności, nagroda za p ra ­
cę jest w ielką, podobnie jak i czynsz g runto­
w y, a zysk od kap ita łów  jak naymnieyszy. Co 
zaś jego przenikliw ości w ielką zaletę czyni: to 
w yrachow anie dochodu szczególnego w  ro ln i­
ctw ie, handlu  i rękodziełach; dow iodł on, iż do­
chód z ro ln ic tw a  pochodzący jest w  stosunku od - 
w ró tnym  z zyskiem od kapita łów , a w  prostym
z nadgrodą pracy. . • * - ,

W  trzeciey i ostatm ey części m ówi o k a ­
p i ta ła c h , czyli zapasach na produkcyą prze­
znaczonych; pokazu jąc , iż one, m e tak  jak u 
f iz y o k ra to w , zależą jedynie na płodach ro l­
n iczych , i  kosztach corocznych gruntow ych 
- t. d- , ale na tern w szystk iem , co do w yda­
n ia  czego jest po trzebnem , jako to: na m achi­
nach , narzędziach, budow lach wszelkich, ta le n ­
tach  i t. d . ; k tó re  to  części nazyw a s ta ły m  k a ­
p ita łe m . P ieniądze zaś, żywność, odzienie i u - 
k o ń c z o n e  tow ary , uw aża za c y rh u lu ją cy  czyli 
ltra*arY' K ap ita ł krążący zamieniając się w  sta­
ł y  i P»d jego kształtem  zażywający się, z zie- 
mi rybołów stw a i kopaln i odradzając się. n ap ra ­
w i!  szkody przez użycie poczynione. Z szczę­
śliw ie cdkry tey  drogi przyrodzoney, k tórey się 
t i - z y m a ja  kap ita ły  w  swym obrocie, i ze związ­
k u  między niemi zachodzącego, oraz z zasiłku, 
jaki daje każdy z wymienionych obrólow  p rze -
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mysłowi narodowemu, wyprowadził ważną 
prawdę; iż: wszystkie obroty kapitału polecić na­
leży prywatnemu interessowi, naydzielnieyszey 
w  tym względzie pobudce; wszelkie zaś wdawa­
nia się rządu, w celu pomnożenia pomyślności, na ­
dając kapitałom nie naturalny kierunek, albo 
przenosząc jeden rodzay przemysłu nad drugi, ni© 
tylko, że nie trafiają do zamierzonego celu, ale 
nadto uiechybne klęski na naród sprowadza­
ją, czego daje przykłady na układzie kupieckim, 
zalewającym krwią niegdyś obie półkule ziemi.

Zastanawiając się nad dochodem ogólnym 
i czystym , nie przypisuje go mylnie rolnictwu, 
tak jak Eizyokraci, ale pracy, ziem i i k ap ita ­
łom . Dokładność, postrzegająca się w e wszyst­
kich częściach i gruntowny rozbiór, i w tern 
mieyscu widzieć się daje: wszystko, co mówi, 
wspiera rachunkiem, przykładami historyczne- 
mi, oraz zdaniem naysławnieyszych statystyków. 
Słowem: układ przemysłowy, zbijając błędy po­
przedników swoich , a na ich mieysce podkła­
dając prawdy, wolne od wszelkich zarzutów, 
odpowiedział dwóm głównym celom , to jest: 
i) wyprowadził narody z błędu, 2) oświecił nay- 
zbawiennieyszemi pomyślności prawdami.

II. Uwagi nad układem  przem ysłow ym .
Pełen głębokiego dowcipu L auderdale  (a), 

wielkiey znajomości Gatuih  (b), i zuchwały

(*) An Inquiry into the nature end origin e f public w ea lth .
Edimburg i8o4.

(b) Do# Systdm es d’economii, politique, de lenrs incoavo . 
nieni, deleur* ev*nt«g«», «t de la doMriae U

5 *
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w  ro z u m o w a n iu  G ray  ( c ) , z a m y ś la ją c  zw a lić  
w  sam y ch  z a sa d a c h  u  V lad  p rz e m y s ło w y , s łab szy ­
m i p o k a z a li  się w  d o w o d a c h  zb ija jący ch  od  ty c h , 
p rz e c iw o  k tó ry m  w a lc z y ć  z n m ie rz y li .^ e rz e r  (d) 
u s iłu ją c y  o b ro n ić  b łę d y  u k ła d u  k u p ie c k ie g o  r u i ­
n a  n a u k i  S m ith a , z a m ia s t s ła w y  zw y c ię z k iey , 
z a s łu ż y ł n a  lito ść  u  p ra w d z iw ie  o św ieco n y ch . 
1Jutens, S ch m a ltz  i  in n i, p r a g n ą c  zn a leźć  p o ­
d o b ie ń s tw o  lu b  n ie w ie lk ą  ró ż n ic ę  m ięd zy  p rz e ­
m y sło w y m , k u p ie c k im , a  ro ln ic z y m  u k ła d e m ,  
w sz ę d z ie  d o św ia d c z y w sz y  n ie w y lic z o n y c h  t r u ­
d n o śc i, te m  b a rd z ie y  od  z a m ie rzo n eg o  c e lu  o d ­
d a l i l i  się , im  z w ię k sz ą  u s iln o śc ią  do  n ieg o  z b li­
żyć się  c h c ie li, s ło w em : w szy scy  b u rz y c ie le , k r y ­
ty c y , f ilo z o fo w ie  i  k o m e n ta to ro w ie  teg o  u k ł a ­
d u  (e), m im o w o ln ie  w y z n a li , że  ż a d e n  u k ła d ,  w e  
w z g lę d z ie  g ru n to w n o ś c i,  n ie  u k a z a ł  się w yższym  
o d  p rzem y sło w e g o .

rabie aux progres de  U  riehesse de» n ations ,  Paris
1809, a Vol.

(0)  T h e  essential principles o f  the w ealth  o f  nations il lu­
strated in opposit ion to some false doctrines o f  I). A. 
S m ith  and others. London 1797. Sam ty tu ł  dzieła te ­
go autora pokazuje duch. w  jakim 011 je pisał. , ,  K ie­
d y  na samym w s tę p ie  ob iecuje  sw oje p raw dy w y ja ­
śnić, w b rew  fa l sz y w e y  nauce doktora S m ith a  i  innych  
jego naśladowców.

(d) Du gouvernem ent considerć dans ses rapport a r e c  U  
commerce. Paris t 8o5 . 

fe)  L u d zie  sławni pracujący nad wyjaśnieniem, dopełn ie ­
n ie m  lub wydoskonaleniem cząstkow em  nauki S m ith a  
s ą  następujący.  Jerem iah  J o yce . J. C. L .  S in in n d t [d e  
Sim on  d i) . Jean  B a p tis to  S n y . A  F. L u e d er . J u liu t  
G r a f  en  von S o d en . U. H u fe n la n d . Ch. J. K ra u s, H en- 
r i  S to rch . i  w . i. * t)'ch mamy na polski język prze-  
t łum aczone.  L  H . J  ‘kob 1 prtez  P. C h oń sk iego  z grun-  
to w n e m i i rzec z  dokładnie objaśniającerai uwagami  
1820 r. w Krzemieńcu. Soya  przez P. D . D iic r o ży ń -  
sk ieg o  adw sąd. sppel.  KjdL Pol.  sfłai roku W Warsz­
awie.
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Lecz nic nie ma zupełnie doskonałego, co 
tylko jest dziełem człowieka : wszystkie nasze 
wynalazki i umiejętności, jakokolwick już przy­
szły do większego lub mnieyszego uzupełnienia, 
jednakowo nie stanęły jeszcze na stopie bezwzglę- 
dney doskonałości Od początków samycli, aż 
do dzisieyszycli czasów, człowiek poznawał przy­
rodzenie, wyciągając z niego pożyteczne praw i­
dła ; lecz ileż razy uledz musimy pod ciosem 
przeciwności, dla tego jedynie, że dalekimi 
jesteśmy od dokładnego poznania siebie i rze­
czy nas otaczających? Przypuśćmy dziś grunto­
wne poznanie nas samych, i okoliczności z na­
mi w nierozerwaney zawisłości będących; a wnet 
obaczymy , iż nędze i cierpienia nasze do po­
łowy zmnieyszonemi zośtaną. Tyle chorób nieu- 
loczonych, tyle złych wypadków w fizyczney 
lub moralney naturze naszey, należy uważać za 
takąż sarnę liczbę zaniedbanych lekcyy pozna­
nego przyrodzenia, a które czas lub traf szczę­
śliwy potomkom naszym wyjaśni. Toż samo o 
doskonałości nauki ekonomii rozumieć należy, 
i z małem zarumienieniem 'w yznać, że chociaż 
ona za czasów Sm itha  doszła do naywyzszego 
stopnia doskonałości, jednakże dość wiele ma
uchybień, dostrzeżonych lub dostrzedz się mogą­
cych. Sartorius,G anilh, Lauderdale, Storch, 
i inni, wiele pożytecznych uwag nad układem 
przemysłowym poczynili: dosyć mi będzie zda­
nia tych mężów w krótkości tu powtórzyć.

Braknie jemu opisań naukowych czyli de- 
Jinicyy, wyrazów, tey nauce właściwych: za­
sady nie są w porządku systematycznym ze­
brane , lecz rozmaitemi wybocznemi i zbyt
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długiem! myślami są rozpierzclinione, j*k np. o 
zmienności ceny metałlów kosztownych, w cza­
sie czterech ostatnich wieków (xięg. i. roz. x i . ) ;
0 bankach cyrkulacyynych i składowych (xieg. 
u. roz. 11. xieg. iv. roz. n i.); o handlu zbożo­
wym i prawodawstwie tyczącem się tego han- 
Ju (xięg. iv. roz. v ) • o podatkach (xięg. v.) i 
t. d . , słowem: xiegi m. iv i v., zawierają wiele 
rzeczy zupełnie odrębnych od nauki ekonomii 
polityczney, do ty ła , ze długo trzeba zastana­
wiać się i odczytywać , nim da się postrzedz 
porządek uk ładu , w xięgach naukowych nie- 
odbieie potrzebny. Pomieszał on, równie jak
1 wszyscy jego stronnicy, oprócz Słorcha, na­
ukę ekonomii z nauką finansową , prawodaw­
stwem ekonomicznem, nauką handlu, a w wielu 
mieyscach nawet z historyą. A chociaż w praw ­
dzie granice i odcienienia subtelnieysze mię­
dzy gałęziami nauki stanu , bardziey dają się 
uczuć, niż wyrazić, jednakże sławny S torch , 
wyrzucając zupełnie materyą o podatkach (*), 
oraz między notami dzieła swego mieszcząc 
historyą banków , przewyższył Sm itha  w tym 
względzie. Prócz tych omyłek, które S im th

(*) Wiadomość o podatkach, ( tanowi oddzielną i zawiklaną
naukę pod nazwiskiem n a u k iJ in a n io w e y ,  Ekonomicy , 
prawie  wszyscy )ui to przez wzgląd , iż podatki,  po-’ 
dług dobroci  lub niedogodności swoiey , wpływające 
na wzrost lub zmnieyszenie bogactw; lub, ze w yb ie ra ją  
się od rolników,kupców.i t .d .  k tó retn i  ekonomija zaymuje 
zię , lub nakomec , że stanowią ga tunek spożycia p u -  
bltcznem  zwany ; w swoich dziełach o nich nie zamil­
czeli. S to rc h  , za przewodnictwem którego naywięcey 
poszedłem w układaniu pisma m e g o , naukę o podat­
kach w yłączy ł  od ekonomii po li tyczney  , co jenju 
niemałą czyni zaletę.



popełnił przeciw ko przepisom ustanowionym
każdemu wydającemu naukowe dzieło-, wiele je­
szcze uchybień znayduje się przeciwnych głównym 
zasadom sarney ekonomii. Układ przemysłowy 
zasługuje na pochwałę z tego względu, iż pracę 
za źródło bogactw u w aża ; ale błądzi, uznając 
ja za przyczynę w artości rzeczy , i za miarę 
wspólną ich porównania-, mówi o n , iż im rzec* 
jaka więccy trudu  wymaga , tem większą ma 
wartość w  oczach pracow nika ,> a zatem zby­
wając ją stara sie wziąć rzecz kosztującą rów ­
ną ilość pracy, Ś to rch  daleko sprawiedliwiey 
utrzymuje, iż nie praca, ale użyteczność , w ar­
tość wszystkim rzeczom nadaje. Drzewa leśne 
mają w arto ść , chociaż one rosną bez pracy 
człowieka , nie dla tego przyznajemy im w ar­
tość, iz łożyliśmy pracę na ich wycięcie i na targ 
przywiezienie , ale dla tego, iż one są przydatne- 
ini do p a len ia , czy li, że mają użyteczność. 
Z tego samego lasu i przytakieyże sarney ilości 
pracy , niech kto, zamiast kłody zdrowey, przy­
wiezie gniłą i do opału niezdatną , a obaczy, 
4e nic za nią nie dostanie , chociaż zarówno 
około jey wycięcia i przywiezienia pracowałby, 
tak  jak około drzew a zdrowego. !Nikt temu 
nie zaprzeczy, iż napisanie dzieła, wymaga nie- 
małcy p racy , trudów  i t. d. •, jednakże, jeżeli 
przez oświeconą publiczność , użyteczność je­
mu przyznaną nie b ędzie , jakąż mieć będzie 
wartość ? Prócz używalności, moda, jak widzie­
liśmy, wpływ a na nadanie wartości rzeczy lub 
jey zniszczenie , materye np- sztofowe, sprzęty 
stołowe z cyny , dla czego dziś nie mają takiey 
wartości jak przedtem ; mimo stałey ilości
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p ra c y , jakiey potrzebują do swego utworze­
nia ? O to , bo moda podstawując na ich miey- 
sce inne naczynia, z fajansu, lub sreb ra ; 
zmnieyszyła ich używalność, a następnie i ce­
nę rzeczywistą. , Nie praca więc jest przyczyną 
wartości rzeczy, ale ich używalność i użyteczność; 
praca tylko wespół zinnejni przyczynami wpływa 
na oznaczenie ceny konieczney tych rzeczy,w któ­
rych opinija publiczna użyteczność upatrzyła.

Drugi błąd Smith popełnił, szukając wspól- 
ney jniary wartości rzeczy; powiada on „ iż 
nie można za miarę wartości rzeczy w cza­
sach odległych brać pieniędzy : bo te raz dla 
działań mennicznych, drugi raz dla pomnaża- 
jącey się coraz bardziey ilości metallów , u ż y ­
wanych na monetę, zmieniają swą wartość 
ze znacznym upływem czasów. Ani zboża , bo 
t e , chociaż zachowuje wartość w znacznym 
przeciągu czasu ; zmienia ją jednak cd roku 
do roku, od kraju do kraju. Takowe uważa­
nie zboża za miarę powszechną wartości jest 
niedogodnem i dla tego, iż w miarę rozmaitych 
krajów odmienia się rzecz, na pospolity po­
karm służąca : jak np. ryż jest głównym po­
karmem w Azyi, żyto w  północney , a pszeni­
ca w  południowey Europie i t .  d. Stąd więc, 
chcąc cenę towaru jakiego , czy to przez pie­
niądze , czy przez zboże, oznaczyć; napadamy 
na wiele oporów, przeszkadzających znalezieniu 
wartości prawdziwey. Dla tego Smith  powia­
da : „że powszechną miarą wartości wszystkich 
rzeczy jest praca (*), jako nieznająca odmian

(•) Przed Smithem jeszcze za miarę wartości wszystkich 
rzeczy uwaiai pracę William* P e tty , w dziele swojem



właściwych pieniądzom i zbożu. l( Zgadzamy 
się ze S m ith e m  , że główną cechą miary po- 
wszechney powinna bydż niezm ienność  , czyli 
stałość , i ze dla ley przyczyny ani pieniądze, 
ani zboże tą miarą bydź nie mogą ; ale trudno 
jest przystać na to ,  aby p raca , która podług 
zdania jednego biegłego ekonomika (*), jest zmien­
ną w  czworakim względzie, to jest: i) w cza­
sach bliskich siebie, 2 ) bardzo odległych, 5) 
w rozmaitych mieyscach , 4) i w  temże samem 
mieyscu (co naw et zdaniem samego S m ith a  po­
piera), praca, powiadam, takiey zmianie ulega­
jąca , możeż bydż uważaną za powszechną mia­
rę  wartości rzeczy? Bardzo więc dobrze Slorch  
powiada , ze nie praca jest m iarą powszechną 
wartości p ło d u , ale wszystkie koszta, na jego 
wydanie łożone. Bo jakim sposobem, mówi 
on , choć pozornie poznamy ilość p racy , czyli 
usiłowania i chęci, których utworzenie płodu 
jakiego, wymaga-od pracującego ? A choćbyśmy 
i poznali, jakże wyrazim tę wielkość bezwzglę­
dną, i jaki znaydziemy środek porównania ce­
ny płodu do idealney jey miary? ,.Daley S m ith  
pracę niepłodną uważając za miarę wartości 
płodow niemateryalnyeh, staje się podobnym do 

j m atem atyka, chcącego punk t nic nieznaczący, 
wziąć za miarę rozległości. Bardzo dobrze 
w  tern mieyscu zbija S m ith a  L auderda le  mó­
wiąc : „ Jako wszystkie rzeczy mają cenę dla 
tego, i i  łączą w  sobie przymioty, czyniące je 
przedmiotem żądań człowieka, z okolicznością

pod ty tu łem  Traite des ta xes  pag. n3. i H arris , E ssa i
sur Its monotes. Sm ith  w ięc  ich zdania powtórzył.

(•) Lauderdale. D«i c au te t da  la richeaw ,



rzadkości, którą posiadają ; jako stopień w ar­
tości każdego towaru, żale ,y od ])rcpoi cyi mię­
dzy jego ilością a potrzebowaniem ; praca po­
dobnież znavduje się w tymże samym przy-* 
padku i ulega tymże sann. m prawidłom Więc 
żadnym sposobem miarą wartości bydź nie mo­
że (*).“ Trudno jest pojąc: dla czego S m ith , 
w tylu mieyscach o niestałości ceny pracy mó­
wiący , clice jednak ją uważać za rzecz, wolną 
od wszelkiey zmienności ? Ten więc jest d ru ­
gi błąd jego n a u k i , którego ten mąż zdaje się, 
źe dobrowolnie uniknąć nie starał się.

Trzecie zboczenie układu przemysłowego za­
leży na dowolnym i bez zasady uczynionym po­
dziale pracy na płodną  i niepłodną• Jeżeli bo­
wiem jTica jaka jest w społeczności polrzebowa- 
ną i na gradzaną, azatem musi dla tego, co ją opła­
ca, coś pożytecznego wydawać lub płodzić , bo 
inaczey n.ktby nie chciał drugiemu darmo swych 
pieniędzy udzielać Nie policzył wprawdzie 
Sm ith , do rzędu robotników niepłodnych tych 
wszystkich , którzy tworzeniem lub pomnoże­
niem materyi zaymują się (jak uczynił układ 
rolniczy); ale tych ty lko , k tó y c h  praca w ino- 
menc.e swego pokazania się niknie , i w żad- 
nym płodzie trwale nie osiada. Do rzędu ta­
kich niepłodnych robotników odnosił uczonych 
jeżeli dzieł nie wydają , rządców , urzędników 
rozmaitego rodzaju, muzyków , ludzi próżnia­
ctwem lub przestępstem bawiących się ^Dzi­
wić się na leży , powiada S to r c h , jakim spo-

(*) Londerdal*. l>«* tutti d* U richntta chap. I.
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sobem filozof, tak wielkiego rozsądku, mógł 
mieścić w teyże samey linii królów  i żebraków; 
urzędników i szulerów ; uczonych pracowni­
ków  i hultajów. Słowem klassy nayszanow- 
uieysze i naynikczemnieysze społeczności ; jak 
się on nie postrzegł, że w  klassie , k tórą on 
nazywa niepłodną, mieszczą się jedne prace ko­
rzystne i bardzo użyteczne , a  drugie niepoży- 
teczne i szkodliwe.

W ielu  autorom bardzo szczęśliwie udało 
się zbić błąd ten wielkiego męża. Między in- 
ncmi jeden z pisarzy w tey nauce tym sposobem 
odpowiedział.„Przyjemność,wygoda lub pożytek, 
dla spoży wacza jest celem, który sobie każda pra­
ca zamierza: jest skutkiem, który stara się w ydadź: 
i jedynym sposobem, przez który exystencya bie­
rze. Ten co mi piec opala, utrzymuje w  ochę- 
dostwie me suknie , taką dla mnie czyni u - 
sługę, jak p raczka , balw ierz , którzy mi swą 
pracą są użyteczni, jak szklarz, m ularz, sto­
larz i inni, używani do reperacyi budynku, 
których z y sk  roczny, rów nie na reparacyach 
jak na całkowitych budowlach zależy. Ten 
rodzay pracy mniey zawisł wprawdzie na wy­
daniu nowego p ło d u , jako bardziey na zacho­
waniu już będącego , i mniey ma w zamiarze 
przydać coś do wartości przedmiotów, któremi 
się zatrudnia , jako raczey ochronić je od ze­
psucia lub zniszczenia/ 1 Daley zapytuje bardzo 
dobrze tenże sam autor: dla czego praca rządcy 
fabryki jest płodną podług S m ith a  , a rządcy 
krajow ego, który czuwając nad utrzymaniem 
bezpieczeństwa i własnościami j./spolitemi do 
^żywienia handlu służącem i, którego równia

<
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za rządcę m anufaktury  towarzyskiey uważać 
mamy , dla czego p raca  jego jest niepłodną, 
chociaż więcey do uczestnictwa bogactw jest 
przykładającą się. Cukiernik starający się sm a­
kowi dogodzić , może rościć słusznie praw o do 
nazwiska płodnego, a muzyk poruszający zmysł 
słuchu i se rce ,  lub aktor dram atyczny, żyw­
sze sprawujący uczucia , niepłodnemi mają się 
nazywać ? W iele prac płodnych (podług Smitha) 
uważać możemy tylko za przygotowywające do 
niepłodney. Jak  np. wystawienie piękney o- 
pery , dzieło niepłodne , do swego uzupełnienia 
wymaga dekoracyy, ubiorów, nót i instrumen­
tów  muzycznych; malarze więc malujący deko- 
racye , k raw ce  robiący suknie i t .  d . , są po­
dług uk ładu  przemysłowego płodnymi, sam zaś 
aktor , którego p raca  tylu płodnym zatrudnie­
niom początek dała; aktor, powiadam, dla czegóż 
za niepłodnego ma się uw ażać ; wszak dekora-  
cya i suknia tea tra lna  takiz sam ma cel jak i 
ro la  aktora , to jest: zabawę widzów; do jednego 
więc celu dą ące prace, dla czego nie zarówno 
są płodnemi ? *Nadto tym widocznieyszym oka­
że się b łąd  różnicy pracy  płodney, od niepłod­
ney , im bardziey da się postrzedz nierozerw a- 
ny związek nauk i w ynalazków  z przemysłem. 
M achiny , narzędzia i b u d o w le ,  czy to na  fa­
bryki , czy  na sklepy kupieckie  przeznaczone, 
niczem innem nie są, jak prostem przygotowa­
niem teoryi naukow ey do p rak tyk i.  Machina 
ża d n a ,  jak w ie m y , nie jest tw orem  pracy  ani 
ro ln iczey , ani rękodzielney czyli płodney : bo 
robotnik  p racujący  około zrobienia machiny, 
jest ty lko prostym wykonywaczem te g o ,  co o -
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czonego praca wymyśliła, czyli racicy jest niar- 
twem narzędziem woli uczonego. Jakimże więc 
sposobem stolarza i slosarza i t. d . , robiących 
machinę, nazwiemy płodnemi, kiedy uczonego, 
myślącego nad jey układem , kalkulującego 
wszelkie jey obró ty , niepłodnym nazywamy? 
Stąd wnieść wypada : iż podział pracy na 
płodną i niepłodną jest bezzasadny : bo jeżeli 
praca jaka (jak powiedziałem), jest potrzebo- 
wartą i opłacaną , więc musi bydź płodną, 
z tą tylko różnicą, iż jedna wydaje płody m a- 
teryalne  czyli pod zmysły podpadające, mo­
gące się zbierać i zachowywać, druga zaś nie- 
m a terya ln e , pod zmysły niepodpadające, i nie 
mogące się ani zbierać , ani przechowywać. 
Podług tego więc podziału płodów, i pracę na 
m ateryalną  i niem ateryalną  dzielić możemy; 
lecz oba te gatunki pracy są płodnemi i oba 
przykładają się do pomyślności narodowcy.

Ale ztąd bynnynmiey wnosić nie należy, iż 
jedno i toż samo jest, czy materyalną , czy nie­
materyalną pracę pomnażać, w celu zbogacenia 
narodu ; bo naród wiele łożący pracy na oświe­
cenie i muzykę , będzie uczonym i wesołym 
tylko , ale nie bogatym. Praca niemateryalna, 
żeby była płodną, niepowinna przechodzić mia­
ry właściwey ; a chociaż trudno jest naznaczyć 
granicę bezwzględną ; można jednak ją okazać 
■Względnie , to je s t : stosownie do wielkości bo­
gactw, zbywających od utrzymania klass płod­
nych narodu. Prawa, podług których odbywa 
się produkeya niemateryalna , też same są , do 
których stosowaliśmy tworzenie się bogactw ma- 
teryalnych, a jako nie należy na pomnożenia



cywilizaeyi, w szystko z a k ła d a j  ; t a k  tez i lęk ać  
sie, aby  ona nie przeszła granic, od n a tu ry  p rze­
pisanych. W  ty m  względzie , b a rd zo  jest do­
b re  zdanie jednego p isarza naszey n a u k i , k tó ry  
m ówi. „ J a k ą k o lw ie k  skłonność n a rody  m ają  
do uciech , do zb y tk u  i biesiad ; nigdy jednak 
im nie pośw ięcą rzeczy, służących do nieodbilych  
p o trze b  ; nie zubożeją one d la  zabaw y, ani zi uy- 
nu ją  się dla przyjem nego życia. Zawsze p ra w ie  
w ygody, uciechy i zabaw y, o k tó re  s ta ram y  się, 
nie w yprzedza ją  , ale  tuż id ą  za p łodam i p ie r -  
w szey potrzeby; przyczyna tego ogólnego postępo­
w a n ia  , i p raw ie  p o w szechnego , znaydu je  się 
w  p rz ek o n an iu  k ażd eg o ,  k tó re  m am y o sw oich  
w ła d z a c h  i swojey fo r tun ie  (*).

„ Ostatn i b łąd  n au k i  S m iih a  daje się postrze­
gać w  teoryi w y d a tk ó w  n a ro d u  na  po trzeby  
po sp o li te ,  gdzie r a d z i , aby  w y d a tk i  na  u t rz y ­
manie godności p an u jąc eg o , o św ie c e n ie , in -  
s t ru k cy ą  rei giyną , adm in is tracyą  sp ra w ied l i ­
wości, i t. d, łożonemi by ły  przez  te  osoby p r y ­
w a tn e  , k tó re  naybliższą korzyść z ta k ic h  za -  
p ro w a d z e ń  odnoszą : w  części ty lk o  , podług 
n ie g o , rz ąd  do ich zaprow adzen ia  i u t rzy m a­
n ia  p rz y k ła d a ć  się pow in ien .  L ecz  pon iew aż  
roz trzygnienie tey  m atery i  d la  swojey w ażności 
i rozmaitości zd ań  m iędzy uczonymi , nie może 
b ydź  w  tern mieyscu uskuteczuionem  ; d la  tego 
oddzie lny  jey a r ty k u ł  poświgcic postanow iliśm y.

( • )  Canilh Dee Syttem et tPeeon. polit. T, I. p » j .  l»s.



III. Podobieństwo i  róinica, zachodząca p o ­
m iędzy trzem a układam i, to jest', kupie­
ckim  , rolniczym i przem ysłowym .

"Wszystkie rzeczone układy chociaż do tego 
samego zmierzały celu , to jest: do bogactw na­
rodowych, jednakże, z przyczyny mylnego ich 
Wyobrażenia, wpadły w  sprzeczność, oddalającą 
niektóre z tych układów z drogi prawdy i do­
świadczenia. Kupiecki układ zasadzając bo­
gactwa na płodach handlu i rękodzieł, wyłączył 
od nich płody rolnicze, równie jak D. Quesnay 
nazywając bogactwem ostatnie tylko, pierwsze 
Uwaga pominął. Lkład dopiero przemysłowy 
wszelkie płody materyalne , wartość zamienną 
mające , uznawszy za bogactwo, jednym wyra­
zem to popraw ił, nad sprostowaniem czego, 
przez kilka wieków napróżno uczeni pracowali. 
Tak więc w samem opisaniu bogactw, czytelnik 
postrzega fundament jego wielkioy i nieza- 
chwianey teo ry i, dającey początek nowym i 
llader ważnym wypadki m, i jednoczacey nie ­
porozumienia fizyokratów ze stronnikami ukła­
du Kol berta.

Dla pokazania w szczególności tego. co w kil­
ku wyrazach powiedziano, przebieżmy zdania 
"Wszystkich rzeczonych układów pod względem 
trzech oddzielnych źródeł pomyślności narodów, 
to jest : pracy, ziemi i kapitałów, oraz czystego 
dochodu i środków do zbogacenia narodu słu- 
fcących.

Praca. Układ rolniczy kupiecki, rówmie 
lak i przemysłowy, uważają za źródło bogactw 
pracę • ale ta  ich zgodność bardziey jest po-
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zorną, niż rzeczywistą. Oba bowiem uprzednie 
układy, oprócz uznania za p łodną jednego i do 
swego celu dążącego gatunku  pracy , i przy­
pisania mu s t o s o w n y c h  zalet, prócz tey powia­
dam  s tronnośc i , naw et pod jednym względem 
ją uważając, niepotrafiły jey działania i na tury  
ta k  dobrze opisać i zgłębić , jak uk ład  przo-> 
m y  słowy. On pokazawszy, iż każda praca 
jest naypierwszą i naydzielnieyszą przyczyną 
bogactw ,• że ona ulepsza siły p łodne przy­
ro d z e n ia , a  niekiedy przez osuszenie bagn 
i uśmierzenie zimna odmienia postać krajów, 
tem  samem pokazał jey panowanie nad  całym 
światem ta k  fizycznym, jako i moralnym.

S ku tk i  podziału p r a c y , nieznane obu po~ 
przedniczym układom (*), przemysłowy uk ład  
w  całey mocy wystawił. Nic przestał on w tym 
względzie na samey tylko teoryi, ale toż wszystko 
poparł gruntow nym  rachunkiem  i p rzykłada­
mi, na fabrykach angielskich wskazanemi. Chcąc 
nakoniec naydokładniey dadź poznać te główne 
źródło bogactw , wyliczył przyczyny , je u lep­
szające , oraz przeszkody, k tóre te źródło osła­
biając, w pływ ają  na ubóstwo narodow .

Ż i e m i a  za jedyne źródło bogactw  uważana

( • )  U s i łu ją  n i e k tó r z y  e k o n o m ic y  d o w o d z i ć ,  że  j te n  w y . 
nalazek n ie  jest p r a w d s iw e m  o d k ry c ie m  S m ith a . L a u ­
d e r d a le  pow iada ,  że X e n e fo n  w  sw ojey  eko n o m ii  w s p o ­
m ina  o podz ia le  p racy  w p ro w a d z o n y m  w  E g ipc ie .  Lec*  
każ d y ,  k tó r y  doskona le  poznał naukę S m ith a  o podzia le  
p r a c y ’, w ie  d o b rz e  . że pod z ia ł  r zem io s ł  na k a s ty  t a k  
jak u  Egtpeyaf i  b y ło ,  m ało  co ma p o d o b ień s tw a  z t e m ,  
k tó ry  w  f a b ry k a c h  ang ie lsk ich  jes t  zap ro w ad zo n y m .  
Ich podzia ł  p r a c y ,  jak  w s z y s tk im  d o b rz e  jest wiado-  
mem , b a r d z i e y  d ą ż y ł  do pogorszen ia ,  niż  ulepszeni* 
p racy , co na (wojem uneyscu  da  się jaśuiey w idzieć.
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\v układzie D . Q ucsnay , ziemia, a za nic p ra ­
wie u  stronników K olberta  , przyzwoite otrzy­
mała inieysce i należna zaletę w układzie prze­
mysłowym. On, czy tajać w xiędze doświadcze­
nia , iż nayżyżnieysze kraje przedtem Azyi, 
dziś utraciły swą płodność , jedynie dla b raku  
rąk , koło nich pracujących, osłabionego handlu 
i rękodzieł; a że skały Malty wyspy zamieniły 
się przez działanie pomienionycli przyczyn w  ży­
zne g ru n ta ; zaprzeczył tern samem wyłączney 
płodności ziemi, którey dowieśdź Quesnciy ko­
niecznie usiłował. Ze wskazanego związku iO c
wzajemney zależności trzech oddzielnych gałęzi 
przemysłu (to jest: rolniczego , rękodzielnicze* 
go i handlow ego), wyprowadził drugą, rów nie 
Wielką, jak pierwszą praw dę, że: trudno starać 
się o wzrost handlu i rękodzieł, nie przyprow a­
dziwszy rolnictw a do naywiększey doskonałości: 
i aby rolnictwo kwitło, koniecznie koło handlu 
ł rękodzieł pracować potrzeba. A tak kiedy 
Układ rolniczy z handlowym , dla wzajemnych 
ł zaciętych sprzeczek ominęły się z praw dą, prze­
mysłowy, daleki od fanatyzmu, dwóm pierwszym 
Właściwego, idąc drogą pośrednią, znalazłszy ją, 
V świetle odpowieduiem wystawił: wolnym nad­
to zostając od wysokiego rozumienia o płod- 
Uości ziem i, jak od pogardy (którą urządzenia i 
Ustawy ministra francuzkiego (*) te płodne źródło 
ukry ły); pow iedział, iż ziemia po pracy trzy­
ma drugie mieysce we względzie produkcyL 
•Jakoż dla przekonania się, biorąc kaw ał ziemi;

(*) Kolbert.
■**. w ileń . T , U l ,  N .  9 , f .  1 8s3. tfrzesień ,



„— 30

naypłodnieyszy z przyrodzenia, nic z niego, prócz 
chwastów i innych niepożytecznych roślin nie- 
otrzymamy, jeżeli tyle , ile potrzeba, pracować 
koło niego nie będziemy. W  rolniczych więc 
zatrudnieniach główną przyczyną produkcyinie 
jest siła ziemi, tak  jak Quesnay mniemał, ale 
siła człowieka, czyli praca. Płodność jest siłą 
drugą i pomocniczą pierw szey, którą pod wy­
razem ziem ia  , układ przemysłowy zajął.

Fizyokraci moc płodną bogactw, przypisując 
samey ziemi i nad jey działaniem szczególniey 
zastanawiając się, i w tym punkcie nie w yrów­
nali układowi przemysłowemu. S m ith  bowiem, 
nie usiłujący pokazać dzielności ro ln ic tw a, za- 
iąwszy w krótkich myślach to wszystko, co roz­
w lekłe i z wielkiem natężeniem pisane zwoje fi- 
zyokratów w  sobie mieściły ; przewyższył ich, 
raz wskazując to, co oni dowieść chcieli k ró -  
Cey i jaśniey; drugi raz, przez odkrycie wza­
jemnego stosunku między rolnictwem , handlem 
a rękodziełami; co fizyokratom albo zupełnie nie- 
znanem było , alho opuszczonem dla tego (jak 
mi się zdaje) , aby urojoną praw dę pokazać, 
„ Łe od  rolnictw a w szystko  za lezy . <l Prócz 
te g o , tenże układ naznaczył narodom epoki, 
w  których do rolnictw a ź całem usiłowaniem 
brać się na leży ; ocenił dokładnie czynsz 
gruntowy , jego przyrodzenie, razem z w pły­
wem na pomyślność narodową. Zamiast uwa­
żania rolnictwa, tak  jak układ D. Quesnay, iż 
od niego handel i rękodzieła zależą; pokazał prze­
mysłowy układ,iż nie od niego wyłącznie wszystko 
zależy , ale, ze te trzy gałęzie nierozerwanem 
ogniwem sa spojone. „Bo gdyby (jako mówi on)



nie łożono kapitałów  na roln ictw o ; rękodzieln ik  
nie m iałby co przerabiać, a handlarz przew ozić. 
P odobnież, gdyby na rękodzieła i handel kapi­
ta łó w  nie obracano, natenczas te p ło d y , które 
bez rękodzieln ików  pracy , w artości nie mają, 
(a do których praw ie w szystkie odnieść m oże­
my (*) nie byłyby tworzonem i. Gdyby nakoniec 
handlu  nie było, natenczas płody rolnicze i re -  
kodzielne, zbywające od m ieyscowego spożycia, 
w n iw ecz się obracając, zm nieyszyłyby dochody, 
a następnie i produkcyą rolników*4. N ad zw y­
czajna trafność w  rozróżnieniu czynszu grunto­
w ego ogu łow ego, od czystego zach ow an a , i 
w  pokazaniu stosunku, składającego cenę p ło -

(*) Powiadani, iż wszystkie płody rolnicze bez przerobienia ,  
warltfsci p ra n ie  nie mają , dla tey  p rzyczyny,  iż opu- 
ściwszy narody dzikie, spożywające bez żadnego p rze ­
rob ien ia  niektóre płody ro ln ic tw a ;  w id z im y ,  iż kraje 
ucywilizowane nie inaczey ich używają, jak po poprzed- 
mczem  przerob ien iu ,  Chleb np. i wszelkie warzywa, 
są płodami na pozor żadnego przemysłu niewymaga- 
jącem i,  gdy tym  czasom bardzo vviele wchodzi ma­
chin i działań, nim żyto na chleb przerobionem z o ­
stanie. Nie mało ich także wymagają i warzyw*, nim 
w  kształcie po traw  nam zastawionemi będą. Młynarz 
i piekarz, jedynie nad wyrobieniem clileba pracu jący ,  
nic nie robią,  jak ty tko  surow y plod ro ln ic tw a» t .  j. 
żyto przerabiają, żeby ono do użycia zdatnem uczynić, 
Jeżeli zechcemy zwrócić  uwagę na skład młyna, i mnó­
stwo i óźntgo gatnnku robotników i uczonych, do jego 
wystawienia uży tych  ; postrzeżem y , iż prosta na po- 
2or zamiana ziarna na mąkę, jest wypadkiem bardzo 
l icznych i zawikłanych działań przemysłu. Toż samo 
i o kucharzu z małą odmianą rozumieć należy , k tó ry  
w arzyw a  kwasi,  m arynuje ,  gotuje i t. d., a którego za 
rękodzielnika  w arzyw a  przekształcającego uważać m o­
żna. Lecz p iekarza ,  kucharza i t .  d., nie m am y za 
rękodzielników dla latw'osci i zbyt upowszechnionego 
zatrudnienia  , podobnie jak nożów i siekier nie uwa­
żamy za machiny . chociaż one właściwie do ich rządu 
Oależą , i zawikłanym początek dają.



tlow rolniczych, w  miarę wzrastającey lub 
zmnieyszającey się nagrody za pracę i  zysku 
od kapitałów  ; dopełniła naukę o drugiem źródle 
bogactw narodowych. A tak uważany układ 
przemysłowy , pod względem ziemi i pracy na 
nia łożoney , oprócz dokładney o nich nauki, 
przyczynił się także do zwalenia błędu układu 
Quesnay> na rolnic „wie wszystko zasadzającego. 
Cheć nie ogranie zona.u c zy nienia wszystkie narody 
i W każdym czasie roi niczemi, stała się czczą chi­
merą od” tego czasu , skoro tylko układ prze­
mysłowy dow iod ł, iż początkowie jedynie ro l­
nicze zatrudnienia są nayzyskownieyszemi , a 
przez zastosowanie pracy do położenia mieysca 
i jey wyboru, domyślać się niejako o tey p raw ­
dzie czytelnikowi dozw olił: że narody nadm or­
skie, naykorzysimey handlem , a mające obfite 
kopalnie w ę g l i  ziemnych , zdatuość do przemy­
słu , i  inne ku tem u pomocne środki, rękodzie­
łami , nie zaś ro ln ictw em , zaymowae się po­
winny.

Toż samo zupełnie zastosować możemy 
do uk ładu  kupieckiego, srogo prześladującego 
rolnictw o. Ono bowiem, dostarczając płodów  
surowych rękodzielnikom, i tern obficiej, im byt 
jego hardziey się polepsza , zdaje się zostawać 
w °m eroJęrwanym  związku z klassą przemysło ­
wa. N adaw ać więc przywileje nieograniczone 
rękodzielnikom i handlarzom , a poniżać i gnę­
bić ro ln ików , dostarczających żywność i ma- 
teryały do przerobienia lub przewożenia dwóm 
kłassoin pierwszym , jest to samo, co stroić wy­
tw orne kuchnie i starać się o naylepszych ku­
charzy w tenczas, gdy spichlerze naładow ani



n ia te ry a łam i k u ch en n em i , n a  w o lą  p łom ien i 
ogniow ych p rzeznaczam y. K u c h a rz  b o w ie m , 
ró w n ie  jak  i rę k o d z ie ln ik , zaym ują się t j lk o  
p rzero b ien iem  m ate ry i g o to w e y : a jako  nay  - 
■wytwornieysza k u ch n ia  nrzy n ay lepszych  k u ­
charzach  nic zaspokoi g ło d u  , gdy  zniszczo­
ne sp ich lerze  n ie  d o sta rczą  p ro d u k tó w  do go­
to w an ia  p o trzebnych  ; t a k  zap ro w ad zo n e  k o ­
sztow ne f a b r y k i , naydoskonalsi rzem ieśln icy  
i h an d la rze  n ic  nie dokażą, gdy zgubieni ro ln icy  
n ie b ęd ą  d la  n ich  p raco w ać . M oże to  m oje 
p o ró w n a n ie  czy te ln ik o w i w y tw o rn eg o  g u stu  
m niey  przy je jńnem  okaże s i ę : lecz gdy ono 
d o k ład n ie  i sposobem  ła tw y m  do pojęcia  rzecz 
p rz e d s ta w ia , d la  tego ośm ieliłem  się je tu  p o ­
łożyć. N ie  w ie le  p o trz e b o w a ł u k ła d  p rzem y ­
sło w y  do zw alen ia  fa łszyw ych  zd ań  s tro n n ik ó w  
K ol b erta . Sam a ta  p ra w d a :  że k a ż d a  p ra c a  
je s t  ró w n ie  p ło d n ą ; że m iędzy ręk o d z ie łam i, 
han d lem , a  ro ln ic tw e m  ścisły zw iązek  zachodzi; 
że nakpniec jed en  g a tu n ek  p rzem ysłu  do sw ego 
W zrostu drugiego  nie odbicie p o trz e b u je ; t a  
m ó w ię  p ra w d a  , d o k ład n ie  p rzezeń  w skazana , 
zw a liła  w szystk ie fa łszyw e u p rzed zen ia  u k ła d u
kupieck iego . , .

K a p i t a ł y . U k ład  przem ysłow y, sta le  d o św iad - 
czen ia  trzy m ający  się, i n ie n a  u ro jonych , a zbyt 
często w ysilonych, p rzypuszczen iach  , a le  n a  p o - 
strzeżen iach  pew nych  g ru n tu ją c y  sw ą n au k ę , d o ­
strzeg ł, ze p ra c a  i ziem ia, gdyby doszły zam ierzo ­
nego k re su  w  p ro d u k cy i, p o trzeb u ją  n ie odbicie 
pom ocy m ach in , narzędz i, żyw ności i t .  d . . sto ­
p e m  p o trze b u ją  u zb ie ra n y c h  za p a só w , n a  tw o -  
r zeru.e b ogactw  p r z e z n a c z o n y c h ,  k tó re  k a p ita ła ~
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mi, nazwał. Tak np. źyżna ziemia, do pracowite­
go rolnika należąca, nic mimo naywiększych usil- 
ności nie wyda, jeżeli rolnik nie będzie miał czem 
ziemi poorać, zabronować, czem zasiać it.d. Ztąd 
więc wyprowadził bardzo ważną prawdę: i£ k a ­
p i ta ły  są trzeciem  i osobnem źród łem  bogactw  
narodu. Przebiegając układy poprzednicze wi­
dzimy w nich wzmiankę o kapitałach, jużto pod 
nazwiskiem kosztow, juz pod imieniem n a k ła ­
dów corocznych , pierw iastkow ych , gruntow ych  
i t. d. Mimo to jednak wszyscy pisarze ekonomii 
polityczney, układowi przemysłowemu odkrycie 
to nader wa£ne przypisują. D  Quesnay i stron ­
nicy K olberta  zadney szczególney nauki o tem 
źródle bogactw nam nie zostawili: znali oni 
ich konieczność we względzie p rodukcyi, i na 
tem, iakby juz na ostateczney prawdzie, prze­
stali : zresztą jeżeli co ubocznie i pod rozmai­
tą postacią w ich dziełach wzmiankowanem po­
strzegamy: to, iako zdanie urywkowe, i osobne­
go trak tatu  niezawńerające , może śmiało za nic 
się uważać w  porównaniu z tym obszernym i wie­
le uczącym wykładem S m ith a  o kapitałach. Eko- 
nomicy , usiłujący wzmianki jakieś, lub nie­
dokładne odkrycia, przed Smithem poczynione, 
do tyła oceniać , ile jego usilną prace na u- 
zupełnienie ciemnych poprzedniczych prawd ło­
żoną, śmiało i to dowodzić mogą, ze nauka eko­
nomii od dawnych czasów już na swojey stopie 
stanęła: że Kolbert. protektor układu kupieckie­
go, tak dobrze jey zasady znał, jak Plato, który w  
swojey rzerz.ypospolitey kupców wypędzać i sro­
go karać radził. Lecz gdy, jak Storch mówi. nie 
przypisuje się odkrycie prawdy temu, który pier-

<



wazy wymówił, ale kto ją dowiodł; azatem Sm ith  
jest pierwszym i niewątpliwym autorem nauki 
o kapitałach. Przez kapita ł układ przemysłowy 
rozumie, zbiór płodow materyalnycli, przeznaczo- 
nych na utworzenie nowych bogactw. Dokła­
dność, dostrzeżona w opisie kapitału, widoczniey 
jeszcze okazuje się w trafnym jego podziale. Nie- 
zastanawia się on tylko nad podziałem kapita­
łu, na rolnictwo obróconego, tak iak uczynił u- 
kład rolniczy; ale z gruntownego poznania je­
go przyrodzenia, w niósł, iż w każdym obro­
cie jedna część kapitału, będąc ciągle i state­
cznie przywiązaną do w łaściciela, nazywa 
się sta łym  kapita łem  ; drugą , już to dla u- 
stawicznego zmieniania właściciela, czy dla te­
go , ze kształt i naturę swoję odmienia , krą -  
ią cym  kapita łem  nazwał. Podział takowy, 
prócz stałości zasady, wielkiey jest wagi, ze wzglę­
du na wyrachowanie i ocenienie zysku kapitału 
od procentu, które oboje, przedtem nierozró- 
żniane, wielu ciemnym wyobrażeniom początek 
dały. Lecz jeżeli nauka Sm itha  o kapitałach, 
góruje w ekonomii polityczney, dla dokładności 
wyzey wskazaney, to trafnie odkryty związek 
w ich obrócie i wzajemnem wspomaganiu się, 
wyiaśniony wpływ każdego na pomyślność na­
rodową i wskazane źródła, spożyty kapitał wy- 
nadgradzająee , dopełniły dokładności, po tey 
nauce wymaganey.

Przez długi czas dwuznacznie wykładana 
ttiaterya przez filozofow i polityków o oszczę­
dności. pod jpgo piórem przybrała kształt so­
bie właściwy; a równie będąc dalekim od pobła­
żania sknerstwu, jak od pochwalania rozrzut-
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ności, pokazał: że oszczędność narodom nieod- 
bicie jest potrzebną, i że ona jest przyczyną gro­
madzącą kapitały, z natężeniem którey massa 
bogactw równic się powiększa. Tu wdaśnie 
jest drugie miej sce, gdzie wyraźnie pokazał, iż bo­
gactwa. będąc zależnemi od praey i oszczędności, 
tak są co do swego pomnażania się nieokreślo- 
nemi, jak trudno jest naznaczyć granicę dosko- 
naląpey się pracy i oszczędności , tych to moral­
nych przymiotów człowieka. Z oszczędności wpadł 
na ostatnią część ekonomii, traktującą o spożyciu: 
gdzie sposobem oczywistym pokazał, że: immniey 
naród w sposobie niepłodnym spożywa, w  miarę 
gromadzących się kapitałów , bogactwa coraz 
bardziey pomnażać się będą. Słowem: układ 
przemysłowy, nie tylko pierwszy utworzył nie­
jako naukę o kapitałach, ale nadto wyłożył ją 
w  sposobie dokładnym i łatwym do pojęcia.

C z y s t y  d o c u o d . W  każdym chrócie kapitałów, 
jako w  każdoy pracy, żądamy nadgrody, część 
którey pozostała po odtrąceniu kc ztow, z pracą 
lub obrótem kapitałów połączonych, nazywa się 
czystym  dochodem. Qnjm równie, jak'o wszystkich 
innych przedmiotach tey nauki, uaywiększa przez 
znaczny czas niepewność panow ała. Lkła i ku­
piecki widząc, iż miasta handlowe navspieszniey 
się bogaciły, i że towary przerobione znacznie 
podwyższały cenę nad surowe materyały. z któ­
rych po w stały; wniósł, że sam tylko handel i rę­
kodzieła czysty dochod przynoszą. I). Quesnay 
nauczał, że jedne tylko rolnictwo czysty dochod 
wydaje: rzemieślnicy zaś i handlarze,tw orząc tyle, 
ile spożywają, czj stegn dochodu uczynić nie mo­
gą. Układ przemysłowy widząc, że robotnik, pra-
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cujący w  nagrodzie za trudy  swoje, oprócz zaspo­
kojenia swych potrzeb, musi mieć jeszcze część 
na przyszłość zachow aną; ze kapitalista nie 
w  innym celu kapitał obraca, jako, aby przez to 
miał zysk od niego; fee nakoniec upraw ą zie­
mi zajęty rolnik, oprócz zwrotu kosztow łożo­
nych, i konieczney nagrody za pracę, ma nad­
to pewny zarobek; po takowym, mówię, rozbio­
rze nagrody zą pracę, zysku od kapitału  i czyn­
szu gruntowego, wniósł, że trzy są oddzielne źró­
dła, czysty dochod przynoszące, to je s t: p ra ca , 
ziem ia  i ka p ita ły . A co na swojem mieyscu 
obszerniey wskazanem było.

S b o d k i  w z b o g a c a j ą c e  n a r ó d . Układ kupie­
cki, wynoszący rękodzieła i handed kosztem cie­
miężonego rolnictw a, używał (jak widzieliśmy) 
sposobow do zbogacenia naygwałtownieyszych. 
Lecz jako wszędzie skutki gw ałtu są niepewne 
i opłakane, tak i w  działaniach przez K olber- 
ta  użytych, zamiast pomyślności, ubóstwo i nę­
dza naród ogarnęły. Rolniczy układ łagodnych 
i blisko z pomyślnością krajow ą spowinowaco­
nych trzymający s ię ; środkow co do swych 
skutków  szczęśliwszym był od poprzedzają­
cego. Ale, zamiast zajęcia się ogółem sposobow, 
do pomyślności dążących, przywiązawszy się wy­
łącznie do jednego, to jest do rolnictwa, zboczyw­
szy z drogi praw dy, równie jak poprzedzający, o- 
mylił się w próżnem oczekiwaniu i nadziei. Okład 
przemysłowy,obeznany dobrze ze skutkami gw ał­
tu  , i niepotrzebnego mieszania się tam , gdzie 
"wszystko czynności przyrodzenia poruczyć wypa­
da, za główny środek zbogacenia się uznał, nieo­
graniczoną swobodę w  obrócie kapitałów , czy to
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na rolnictwo, czy na handel, czy na rękodzieła 
łożonych; a nie przywiązując się wyłącznie do 
żadnego gatunku pracy, ani dając mylnego pier­
wszeństwa obrotowi jednego kapitału nad dru­
gi, (tak jak układy poprzednicze czyniły), po­
kazał, że środki, wzbogacające naród, nie zale­
żą, ani na przenoszeniu jednego rodzaju pracy 
nad d ru g i , ani na tamowaniu lub utrudzeniu 
przemysłu jakiego, ale na podzia le  p ra cy , m a­
chinach , i oszczędności.

P o d zia ł p ra cy , nadając robotnikowi nad­
zwyczajną zręczność i wprawę, oraz zapobie- 
gając stracie potrzebney czasu, przy przeyściu 
od jednych zatrudnień do drugich, jest jednym 
i naydzielnieyszym środkiem wzbogacenia naro­
du. Przykład przez S m ith a  na szpilkach dany, 
oczywistym sposobem tę prawdę stwierdza. Dru- 
gim środkiem, natężającym moc płodną są m a ­
ch iny, wynalazkowi których winniśmy mnóstwo 
płodów, bez ich zastosowania cale nam niezna­
nych. Niektóre z nich nadto, czy to przez o- 
szczędzenie czasu, dotychczas na tworzenie pe­
wnych płodow łożonego , czy przez ich wydo­
skonalenie, wpłynęły znacznie na wzrost bo­
gactw krajowych. O szczędność , zgromadzająca 
kapitały, uważać się może za ostateczny podług 
niego sposób; onato, zbierając z usilnością pło­
dy, któreby bez niey roztrwonione żadney ko­
rzyści nie sprawiły, pomnażając kapitały pło­
dne; działa dziwnym sposobem na rozciągłość 
podziału pracy, przyczyniając się do zaprowa­
dzenia lepszych i doskonałych machin, co wszy­
stko, jak wiadomo, wiele wpływa na wzrost bo­
gactw i pomyślności krajowey. Układ więc



przemysłowy, dla swojey gruntowności i wyż­
szości wskazaney, stanowi ściśle wziętą naukę 
ekonomii polityczney; inne układy do tyła ty l­
ko nas zaymować p o w in n y , ile ich niektó­
re  p raw dy  są zgodne z układem przemysłowym, 
lub  ile ich wyraźne sprzeczności stały się po­
wodem zhawienney odmiany , w  świecie n a u ­
kow ym  ; odmiany , mówię , po którey nastały 
pokoy da ł  czas do zakwituienia i doyrzenia o- 
w oców  czystey nauki ekonom ii , stano wiącey 
główną zasadę nauk  ka m era ln ych . j  jjr

S T A T Y S T Y K A ,

O kolonijach warszawskich, w. Bessarabii właści­
wie tak nazwaney,czyli w Budziaku założonych. 
Przekład z pisma peryodycznego rossyyskiego; 
Syn  O yczyzny  r. 1823. N. X X X II I ,

Tjasiedlenie i p r z y w ile je  ko lon istów .

Kolonije warszawskie w  Budziaku, z trzy­
nastu wsi juz osiadłych (r. 1818) i jedney nieo- 
siadłey złożone , wzięły nazwisko od przycho­
dniów w arszaw skich , k tórzy , po przyłączeniu 
ostatecznem obwodu bessarabskiego do państw a 
rossyyskiego, zacząwszy od r. 1814 az do 1818, 
z byłego xięstwa warszawskiego do tego się k ra ­
ju przenosili (gdzie do r. 1806 byłv dzierżawy 
tu recko-ta ta rsk ie ) , i na  ciągłe mieszkanie osie­
dli, n a  osnowie następujących, naywyżey kolo­
nistom nadanych przywilejów.

1. Bząd Rossyyski przyymuje przychodniów
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z x iestw a w arszaw skiego poci swą szczególną 
opiekę, nadając im praw o używ ania wszelkich 
swobod, p rerogatyw  i opieki p raw , rodow itym  
poddanym  rossyyskim przepisanych.

2. Osadnicy ci nade wszystko obowiązani 
są zaymować się ulepszeniem  ro ln ictw a, rozmno­
żeniem sadów owocowych, w innic, a zwłaszcza 
drzew  m orw ow ych , do czego k tó ry  jest zdol­
nym; słowem: wymaga się od nich  tego wszy­
stkiego , co jest w łaściw em  dobrem u ro ln iko ­
w i i nowem u osadnikow i, pod opieką M onar­
szą zostającem u.

Aby u łatw ić  ich zagospodarzenie się, n ad a ­
ją  się im  następne p rero g a ty w y :

1. W olność od w szelkich podatków  i ziem­
skich powinności od czasu przybycia do Ros­
sy i aż do la t  dziesięciu, wyjąwszy opłatę pe- 
w ney ilości pieniędzy na rzecz bessarabskiego 
dzierżaw cy trunków

2. Nie dostatnim  familiom daje się ze skar­
bu  w sparcie w sposobie pożyczki na la t dzie­
sięć po 270 rubli; innym  zaś, stosownie do ich 
m ajątku  ty le, ile trzeba będzie do p ierw otne­
go zagospodarzenia się,

5 . Przeznacza się d la każdey całey familii na 
wieczność i dziedzictwo potom ków , sześćdzie­
sią t dziesięcin ziemi.

4. N adto  wszystkim w  ogólności po trzebu­
jącym, w ydają się pieniądze na żywność, od dnia 
przybycia do Rossyi po pięć kopiejek na oso­
bę codziennie, aż do pierwszego żniw a lub  u - 
rodzaju zboża.

5 . W oln i są osadnicy now i, rów nie i ich po­
tom stw o, raz nazaw szeod naboru rek ru tó w , tak -

/
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że i od k w a te ru n k u  oddziałów  woyska, wyją­
wszy nadzw yczayne zdarzenia, podczas konie­
cznego przecbodu woysk przez te wsi, i to  na 
czas Uaykrótszy, jako to: nocleg i wypocznienie.

6. Koloniści mają p raw o budow ać kościo­
ły  swojey religii, u trzym yw ać swoicb kapłanów , 
słowem: zupełną wolność wyznania.

7. Po upłynieniu la t  dziesięciu ulgi od przy­
bycia do Rossyi, naznaczają się następnie la t  dzie­
sięć, d la  oddania pieniędzy, ile k to ze skarbu  
pożyczył.”

R z ą d .

D la  zarządzenia wszystkiemu kolpniami Bes- 
ś a ra b ii , Naywyższym rozkazem  Jego Im pera- 
torskiey Mości dnia 22 m arca 1818 roku  w y­
danym  , ustanow iony k an to r osadników  za­
granicznych ; pod zaw iadow aniem  Głównego o- 
piekuńczego K om itetu  nad koloniam i w  połu­
dniow ych krajach  Rossyi.

N adto w  kazdey kolonii znayduje się jeden 
Szulc (wóyt) zpomiędzy znakom itych kolo­
nistów  w ybierany i dw óch ober-szuleów  na% -i •
wszystkie i 3 koloniy.

P o ł o ż e n i e .
W  r. 1814 wydzielona na koloniją ziemia 

zaymuje p raw ic sam środek Bessarabii czyli 
Dudziaku, o 54 w iorsty od wyższego w ału  T ro -  
janowego o d leg ła , k tó ry  położony ku  północy, 
stanow i liniją graniczną Bessarabii , i oddzie­
la  ziemię do skarbu  należącą, od g run tów  p ry ­
w atnych.

W iększa część osad leży nad rzeką  K ogil-



niklem lub K undukiern, a ta  płynąc środkiem 
kolonii, rozdziela je na dwie części,’ na wscho­
dnią i zachodnią: w zachodniey siedin jest wsi 
zamieszkałych, a we wschodniey sześć także 
zamieszkałych i jedna jeszcze niezaludniona 
N° i 3. Kolonije te chociaż pierwiastkowie 
nosiły nazwiska, od tameczney zwierzchności 
sobie nadane; aioli w r. 1818, według Nay- 
wyższego Jego Imperatorskiey Mości rozka­
zu, otrzymały następujące :

Części zachodniey.

Kolonija T a ro ty  ńska , gdzie się 
znajdu je  Bessarabski 
K an to r  osadników za­
granicznych 

Kolonija Kulman-ka . . . .
 M a ła ja ros taw iecka
 K ra s n e iu k a  . . .
 F e rszam penua ska
— — Teplicka . . . ,
  Bryeńska . . . .

Części wschodniey.
Kolonija L i p s k a .......................

—  —  B e r e z y ń s k a
— —- Borodmska
   Klasticka . , ,
   Paryzka . . . .
 Arsyska . . . .

N er i 5, jeszcze nie zamieszkana i bez nazwi­
ska.

Położenie ziemi tych koloniy po większey 
części ma wyniosłości, miedzy któremi zdarza­
ją się i doliny; na tych, równie jak i na górach, 
mnóztwo jest usypanych kurhanów, m ogiłam i

Odległość w wiór-  
Stach od miast w

Bessarabii.

? C  
a  o .  
»-•
— ac

cc0 >pr 5 a l  %.•■» 0 .a a> 17". | 0  ©
ap au F

Vr ° - 
£ 03 V  1

72 84 84 100
72 9 ° 96 l o 7 1 O
9 ° 96  1 76 90
7S 77 74 95 i5
S7 76 63 86 22
96 72 62 84 28
96 66 62 8 8 34

65 90 96 1 14 i 4
64 82 90 1 1 0 86S 7S 9® 1 14 i 5
62 72 9° 1 0 8 1 584 76 70 76 iQ89 66 63 «9 34
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zwanych; co one znaczą i w  jakim celu są u- 
sypane , dawność czasu wiedzieć nie dozwala.

Granice i obszerność.

Kolonie warszawskie gruntami skarbowcmi 
okrążone, graniczą na północ z bendersk im , a 
z innych stron z akkermanskim cyn u ta m i , i 
cały oh wód tey granicy o g ó ln e y  idzie w ró­
żnych zawrotach, rozciągając sic na wiorst a i a
• ty C •  ^1 u b  sązm.

R zeki i rzeczki.

Okrom wyżey wymienionej* rzeki Kogilni- 
ka , są jeszcze dwie znaczniejsze rzeczki Skino - 
sa i Czaga, z których pierwsza przebiegłszy 
wiorst 4, wpada do Kogilnika, a druga, zają- 
■wszy rzeczkę Sakę  w kolonii klastickiey, prze­
pływa grunta do tey kolonii należące, daley 
przez cynut akkermański, po tym znowu przez 
ziemię kolonii paryzkiey, niezaludnioney Ner 
i3, i arsyskiey , nakoniee przy kolonii bryeń- 
skiey wpada do rzeki Kogilnika.

W oda w rzece Kogilniku jest słona. W u -  
pałach letnich rzeka ta bardzo bywa miałką; 
lecz podczas wiosny i jesieni znacznie się wzbie- 

i obszerne łąk i zalewa. W  innych rzekach 
^ o d a  jest słodka.

Poławiają się ryby: szczupaki, karasie, płot- 
okunie i inne drobne, także r a k i , i to tyl- 
w tych mieyscach , gdzie oddawna zrobio- 

łle SŁł stawy i groble.
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\  •

D r o g i .
Przez kol oni je przechodzą cclnieysze drogi 

następujące :
1. Pocztow a, z miasta Kiszyniewa idąca, 

przez Bender blizko kolonii borodyńskiey przez 
herezyńską d o  tarutyńskiey. Droga ta  nowo 
z a p r o w a d z o n a  dla komtnunikacyi kantoru  z in -  
nemi mieyscami, rozciąga się na w iorst 18.

2. Trzy transportow e: jedna z miasta K i­
szyniewa przez koloniją lipską i mało jar osła- 
w iecką na wiorst 28. Druga z Benderu przez 
klastyćką 1 krasneńską na 3 o wiorst, i trzecia 
także z Benderu przez grunta paryzkiey i nie- 
zaludnioney N .i5 , blizko teplickiey na 29 wiorst, 
wszystkie do miasta Izmaila.

Nadto w kolonii Bryeńskiey przechodzą, krzy­
żujące się drogi z miast Benderu i Akkermaml 
do Izmaila i Kilii*

L  u d  n o ś  ć.

Ogólna liczba mieszkańców osad warszaw­
skich , składa się z kolonistów różnych naro­
dów, i wynosi 8,284 dusz płci obojey, jako to: 

P łc i mezkiev * - * - * 4,2 88. dusz.

i,a4 i. —* 
q3 2. —
745. —

571. —
574. —
425. —  

i , 54 i .  —
48. —

1,891. —

W  tey liczbie : 
Dzieci małoletnich . . . .
Od 10 do 20 la t.......................
—  20  —  3 o —  • •  *  •

—  3 o —  4o •—■ •
—  4 o —  5o —  '  •
W yżey nad  la t  5 o . •
Familiy . . . . . . .
W dow ców  . . . . . .
Nieżonatych  ........................



P łci ż e ń s k i e y  3 ,gg6 . —
w  tey liczbie :

" W d ó w  io 3. —
Dziewic niezamężnych . . i ,636. —

Stanu duchownego:
Pastor luterski z familią ■. . . 4 . —
K apłan katolicki . . . . .  i .  —  
Nauczycieli szkół, w  kazdey kolo­

nii po jednemu, ogółem . . i3 . —
Z wymienionych kolonistów:

iLuterskiego 7,4o3 dusz płci ohojey. 
Reformowan. 64 —

Katolickiego 817 —
Ogólna liczba budow li i zaprowadzeń gospo­

darskich w  kolonijach w ynosi: 
domów wybudowanych . . .  . 1,077.

—  kończących się stawić . . 376.
Ogółem . i ,453.

Młynów ziemnych . . . . . .  i 3 .
-— w o d n y .................................  l .
Kościołów wyznania rzymsko - katolickiego 

i luterskiego nie ma oddzielnie wybudowa­
nych.

Szkoły w  kazdey kolonii stawią się muro­
wane.

Fabryk i rękodzielni żadnych jeszcze nie ma.

Obszerność g ru n tó w :

Ogólna ilość ziemi, w edług teraźnieyszego po­
miaru i obliczenia, w ynosi:
^datney do upraw y 113,478 dziesię. 1^8 sążni, 

niezdatney 2 ,0 7 0 ------1,765 —
Ogółem n  5,5 48 ------  1,943. —

O t, wile A f T. i l l ,  N. 9 r. i8a5. wrzesień u
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Cała ta przestrzeń ziemi, po ograniczeniu jey 
w  roku 1814, była podzieloną na i 5 części; 
lecz w  r. 1817, gdy familije się połączyły, i 
kolonije zaludnione zostały , BessaraLski kan­
tor zagranicznych osadników , zważywszy nie­
dogodności w przekarmieniu bydła i w niedo­
statku wody , dała kolonii Krasnieńskiey część 
gruntów dla K lastickiey wydzielonych , tey 
zaś ostatniey od kolonii N. g , jeszcze w tedy 
niezaludnioney. Z tey przyczyny cała prze­
strzeń ziemi na i 4 tylko części dzisia jest po­
dzielona.

Mieszkańcy lcażdey kolonii posiadają wyzna­
czone sobie grunta, nie dzieląc ich na iamilie; lecz 
wszystkięy d la  niedostatniego jeszcze sta­
nu, sami uprawić nie mogą. Pozostałe zaś grunta, 
kantor kolonistów oddaje na czynsz różnym 
beśsarabśkim oraz zagranicznym mołdawskim i 
bułgarskim mieszkańcom, mieszkającym na 
wydziałach osadniczych w folw arkach czyli ki-  
s&łach- Ci zaymują się upraw ą r o l i , a więcey 
jeszcze pasterstwem, utrzymując znaczną liczbę 
rozmaitego b y d ła , na którego przekarmienie 
pod czas zimy, szczególniey się starają o zebra­
nie siana. Za to od nich corocznie wybierana 
przez kantor summa , od sztuki bydła rogate­
go , koni , owiec i t. p. powiększa ogólue kolo­
nistów dochody, i obraca się, według rozporzą­
dzenia zw ierzchności, na zakłady publ.ezne, 
jako to : na budowanie młynów, szkół, mostów 
i  t. d.

W ła s n o śc i i p ło d y  ziemi.

Grunta tameczne, wyjąwszy łąki nad rzeką



Mogilnikiem, składają sie z czarnoziomu , z czą­
stkami piasczystemi lub gliniastemi zmieszanego, 
leżącego warstami na glinie , a niekiedy na ka­
mieniu wapiennym. Ta mieszanina czyni zie­
mie wilgotną , tłustą i do uprawy roli w  w yż­
szym stopniu sposobną.

Przy naymiernieyszym urodzaju zboża, w y­
daje : pszenica dziesięć , żyto siedem . ję­
czmień dziewięć , owies sześć , proso t r z y ­
dzieści , gryka nśm , kukuruza trzydzieści, 
groch, fasole i soczewica piętnaście, karlo- 
ile p iętnaście, len cztery, a konopie pięć* 
razy wiącey nad ilość zasianą.

Ile w  r. i bi d w każdey kolonii było zasia­
nego zboża, dołączająca sic tablica okazuje: 

Ziemia łąk nad rzekąKogilnikiem lezących jest 
’lutnista, rośnie na nicy trawa nie w ielka . lecz  

kąrdzo przydatna na paszę dla b yd ła , a szczegó.1- 
mey dla owiec. Inne łąki i doliny zalecają się 
"hfitym zbiorem siana.

Na przestrzeni osad, lasów prawie całkiem  
llle ma; a chociaż w  wydziale Kulmeiiskiev osady 
varasta cbróśniak dębowy , lecz to w  bardzo 
małey ilości.

Na prawym brzegu rzeki Kogilnika . wzdłuż 
l ° y  biegu przez koloni je Ferszampenuazka, T e- 
Wjcką i Bryeńską , w  górach znajduje się ka­
mień wapienny, który, d lasw ey  dobroci i trw a­
l i ,  może bydź użytym do różnych budowli, 
koloniści odkrywszy pokłady kamienia piasko- 
 ̂ *jgo,używają go na gospodarskie budowle. Obli- 

s e  tego kamienia a v  tamecznych okolicach
powych , w ielce dla kolonistów jest dogo­

dną, J

5*
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Z w ierzę ta  dzikie i p ta k i.
Ze źw ierząt dzikich znaydują się w  kolo- 

Hijach: w ilki, lisy , zające; z ptaków: orły, ja­
strzębie, k ru k i, kan ie , sroki, k aw k i, czayki, 
dropie ; żórawie , cietrzewie, kuropatwy, prze­
piórki , skow kronki, kaczki różnego gatunku, 
bekasy i wiele innych.

Opisanie K oloniy w szczególności.

T a r u t y n s k A.

Założona w  roku 1 8 1 4 i i 3 i 5 .
Osada leży po obu stronach rzeczkiAnczokrak, 

która się poczyna na gruntach kolonii K ulnień- 
**kiey , i przebiegłszy przez tę koloniją , w pada 
do rzeki Kogilnika, blizko osady Krasnieńskiey.

W  tcy kolonii je s t:
Płci m ę z k ie y ............................................... 334.
keńskiey  ..............................................3og.
łamiliy połączonych . . . . . . 12  4.

A w  tey liczbie :
^  irtemberczyków 8 familiy 3 i dusz płci obojey. 
Prusaków 6 8  — 5ag.
^awarczyków . 2  —  7 .
p ech ó w  . . 1 —  4.
. W ę g r ó w  . . .  1 —  1 0 .
, olaków . . . 54 —  2 58.
l^krancuzów 1 —- 4.
tJ°m dla obrzędów rcligiynych wyznania

l u t e r a ń s k i c g o .........................................>•
°*nów m ieszkalnych ...................................*35.

J ty n k o w n ia .................................................... ......
yn z i e m n y .................................................... i-

w o d n y   ........................................   1.

I



W ed łu g  terażnUyszego pomiaru i Onliczenia 
jest tam ziemi zdatney 7980 dziesięcin 1969 sążni 

nrczdatney j U o —  —r 200 —
kościelney i e 3 — —  4 oo —

ogół 8284 —  —  1969 —
Stosując ilość zda tney do upraw y ziemi

7, teraźnieyszą ilością familiy w  toy osadzie, w y ­
pada na każdą familią po 64 dziesięciny i 367 
sążn i; prze wyżka nad  ilość w ustawie p rze­
pisaną jest po 4 dziesięciny i 667 —b sążni 
na famiłiją.

Dobytek kolonistów sk łada  się z 299 koni) 
1290 sztuk bydła  rogatego, 70 ow iec ,  575 
świń.

W  liczbie bydła  rogatego znayduje sic da- 
nvch od rządu w ołów  268 , k ró w  109.

Na tvm wydziale jest jeden lo lw ark  czyn­
szowy.

Kolouija la zamożnieyszą jest nad inne w do­
brą  wodę, strumieniami z gór wynikającą.

K u l m e n s k a .

W  ro k u  1815 założona.
Osada o 27 wiorsty od praw ego brzegu rz e'  

ki Kogilnika, na  wzgórku położona , zabudowa­
na jest w e uwie linijc i  rozciąga się na Sr 
wiorst.

Kolonija ta znayduje się n a  wielce dogodne*11 
i przyjemnem mieyscu. W  liczne strumień1®
dobrey  wody zamożna. Pow ietrze , z powod’J 
jey wyniosłego położenia, zawżdy jest czysi6 1 
świeże. Takie wygody przyrodzone, wpły"® 
jąc na utrzymanie zdrowia osadników , nadaH 
tey kolonii wyższość nad inne.



" W  tey kolonii j e s t : 
p łc i męzkiey . • • • 5 20 dusz.
ż e ń s k ie y ..............................  3 o2
fam iliy połączonych . • 108 —

A w tcy liczb ie :
P ru sak ó w  70 familiySeS dusz p łci obojey. 
i Polaków  64 —  296 —  —
Bom ów  w ybudow anych . . . .  76.

  kończących się budow ać . 35 .
Szynko w i l i a ...........................................  *•
M łyn ziemny . . . , .............................

Ziemi w ydzieloney : 
zdatney 6358 dziesięcin 2 o32 sążni, 
niczdatney 129 —  —  io 5 o •

Ogół 6483 . . . 662.

Porów nyw ając w yrażoną ilość ziemi zda­
tney z obecną ilością fam iliy, w ypada na  każdą 
po 58 dziesięcin 9 8 7 , sążni : niedostaje w edług 
ilości przepisaney w  ustaw ie po 1 dziesięcinie 
i 4 i 2 t  sążni na fam ilią.

D o b y te k  K o lo n is tó w :

R oni i4 o , bydła rogatego sztuk 1288, owiec
200, św iń 3 00.

Z ilości byd ła  rogatego w ydano kolonistom 
od rządu  f  w ołów  208 , krówr 116.

W  wydziale tey osady znaydują się dw a 
fo lw ark i na czynszu.

M a ł o  j a r o s ł a w i e c k a .

Założona w  ro k u  i 8 i 5. >{c>
Osada leży po obu stronach rzaczki Kargizzń,



wpadającey do jeziora Kitay: rzeczka ta  wysycha 
letn ią p o rą , woda w  niey słona.

W  tey kolonii je s t: 
płci męzkiey . . . . 4 i 4 dusz.
ż e ń sk ie y ...............................  584___
familiy połączonych . , i 38 _

A w  tey liczbie : 
W irtem berczyków  165 fam. 758 dusz płci ohojey.
Prusaków  . . . 3 —  22___ __ __
Czechów , . . 2___ 5___ __ __
W ęgrów  . . .  1 —  5 — ____ __
i Austryaków . . 4 —  10___ __ ___
Domów mieszkalnych . . . i 38,
S z y n k o w n ia ....................... . . 1.

* Młyn ziemny . . . . . . .  1.
Ziemi w ydzieloney: 

zdalney . . 8 138 dziesięcin 57o sążni,
niezdatney . i 42 —■*” 1900 -__

Ogół 8281 . . . 70.
Porównywając liczbę obecną familiy, w y­

pada na każdą po 58 dziesięciu 2384 sążni 
ziemi zdatney; niedostaje więc, według° ilości 
w  ustawie wyrażoney, na familiją po 1 dziesię­
cinie 65 sążni.

c

D o b y tek  K o lo n is tó w :

Koni 180, bydła rogatego sztuk 1600, owiec 
4 o, świń 3 5 ; w  tey liczbie wydano od rządu: 
w ołów 27 o ,  krów  156. 

W  wydziale tey kolonii znayduję się teraz 
dwanaście folwarków  na czynszu.

K r a s n i e n s k a .

Założona w roku 1815.



Osada leży na łące z prawego brzegu rzeld 
Kogilnika, zabudowana we dwie linije , roz­
ciąga się na 2 a wiorst.

W  niey: 
xiadz katolicki . . . i.
płci męzkiey . , . . 887 dusz.
żeńsk iey ................................34g. —
familiy połączonych . . i 32. —

A w tey liczbie :
Wirtemberczyków 35 fam. 170 dusz płci obojey. 
Prusaków . . 53 — 220 —  —  —
Bawarczyków . 2 — 10 — —- •—
Czechów , . . i 5 —  5g —  — —
W ęgrów . . .  5 —  g — — —
Szwedów . . 1 —  3 —  —  —
Kurlandczyków 1 —— 6 —  — ——
Polaków . . .  54 —  228 — — —-
i Francuzów . 7 —  5 1 —  —  —
Dom dla nabożeńst. llzym.-katolick.wyznania 1.
Domów w y b u d o w an y c h ................................ 84.

—  kończących się budować . . . 48.
Młyn ziem ny.........................................................1.
Szynko w n i a .................................................. 1.

zdatney do uprawy io 588 dziesięcin 444 sążni.

Na każdą familiją przypada ziemi zdatney 
po 80 dziesięcin 5 12 t i  sążni; prze wyżka nad 
ilość w ustawie oznaczoną wynosi po 20 dzie-

Dobytck kolonistów: koni 228, bydła roga-

Ziemi wydzieloney:

kościelney . . . 120
niezdatney . . . 161

4oo
65o

Ogół 10872 . . i 4g4.

sięcin 5 12 A sążni na familiją.



r j Ą .  --------

tego sz tuk  i i o 5 , ś w i ń  u8g.  W  tey l iczbie dauo  
od r z ą d u :  w o ł ó w  2 6 2 ,  k r ó w  i 4y.

W  okol icach t ey  osady t rzy  są fo lw a rk i  n a  
czynszu, (cl. c. p .)

L eo n  R o g a l s k i .

1 ......

g e o g n o z y a .

O nowem dziele P.  A lex a n d ra  H um bold ta , wyda-  
nem w Paryżu  roku bieżącego,  pod tytu łem:  
T  ostrzeżen ia  geo g n o styczn e , względem  p o ło ­
żen ia  gór na  obu p ó ł-s ferza ch  przez JS or berta  
K . u m k l s k i £G O . (B ibt. unit’, tom. 22. M a rs . 1823.)

N i e  pierwszy raz  zdarza się nam okoliczność 
mówienia za ważnością M ono g r a f i y , to jest: 
opisów częściowych albo mieyscowych,  lecz do­
kładnych , w jakieykolwiek gałęzi historyi na- 
tura lney.  Żadna budowa kszta ł tną  i t rw a łą  by dź 
nie m oże ,  skoro wprzód każdy kamień ,  do jey 
składu wchodzący,  s tarannie się nie obrobi: bądź 
z tey s t r o n y ,  gdzie ma bydź na  w i d o k u ,  bądź 
te ż  tam , gdzie z przyleglemi  s tykać się będzie 
bryłami . ' l a k  właśnie w dzisieyszych czasach 
pracują *iad ogromnym umiejętności gmachem.

Lecz nie d o s y ć ,  że do wznies ienia  jego p o ­
t rzeba  wielu doskonałych i sumiennych a r t y ­
s tów : ale nadto , aby ten  zamiar mógł  sie u- 
skuLecznic , innym jeszcze warunkom zadosyć 
uczynić  wypada.  Gdyż  jakkolwiekby należycie 
przygo towano materyały  , zaw'szeby te jednak 
zwalone były bez miary  i porządku , gdyby,  
powszeohnem i szczególnem mass uporządkowa-
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niem , nie zaym ow a l i  się k iedy  n iek iedy  a rc h i ­
te k c i  , posiadający geniusz i  środki stosowne do 
zamierzonego dzieła. Rzadko wszakże ta k ich  
napotkać można ludzi: bo rzadko cz łow iek  jeden 
może łączyć  w  sobie p rz y m io ty  potrzebne do u- 
t r z y m a n ia  tak  ważney ro l i .  W e ź rn y  za p rz y ­
k ład  naukę G e o lo g i i ,  naukę now ą  a razem i  
w ie lk ą ,  k tó rą  uczony De Sossiur (£>e Saussure') 
p ie lęgnow a ł w  kolebce, a k tó ra  w  naszych oczach 
ta k  szybko doyrzewać poczęła.

A b y  cz łow iek  zdo lny  b y ł  upo rządkow ać n ie ­
z l iczone p ie r w ia s t k i , wchodzące do jey składu, 
p rzyrodzen ie  nie skąpo obdarzyć go pow inno s i ­
ła m i  duszy i  c ia ła . Pow in ien  m ieć u m ys ł  do 
badań p rz y s p o s o b io n y , p racow itość  n iezm ordo- 

aną , chęć nayw iększą  i w y t rw a ło ś ć  bez g ra ­
n ic .  Początkowa jego edukacya ma bydź zu­
pełna i skończona , k to ra b y  mu dos ta rczy ła  ty c h  
zapasów, jakie w  s ta roży tnych  i  now szych  ję z y ­
kach w ycze rpn ą ć  można. W  dalszev zaś swey 
in s t i  u kcy i  pow in ien  się zapomódz w  znajomości 
m atem atyczne  , f izyczne  i  chemiczne ; bo te n ie­
odzownie  są potrzebne w e  wsze lk ich  gałęziach 
h is io r y i  n a tu ra lney  , a m ianow ic ie  w  Geologii.

Lecz nie dosyć na tem  ; znajomość części w l -  
deialney globu nie jest w ys ta rcza jąca  dla geologa, 
pow in ien  jeszcze przedrzeć się do jey w n ę trz n o ś c i  
nie samą myślą ty lk o  ; pow in ien  czas n ie jak i  
p rzebyw ać  z g ó rn ika m i w  kopa ln iach, i  tam  p rz y ­
p a t rz y ć  się w a rs to w a n iu  w ew n ę trzn em u , aby je 
potem  po rów na ł z pow ie rzchn ią . Jest to w łaśn ie  
począ tek  o w ych  pod róży  obserw acyynych , m a­
ją cych  się stać p o ź n ie y , gdy  w ie k  i  zdolności 
doyrze ją  , ż y w io łe m  i  jedynem zajęciem się na-



tu ra l is ty  geo loga; lecz w  tych  nie ma się og ra­
n iczać ani jedną o k o l ic ą , ani jednym krajem; 
jego żniwa faktów i postrzeżeń mają bydź ob­
szerne, a okoliczności i środki do porów nyw ań i 
sprawrdzeń niezliczone. T ak  p rz y g o to w a n y , i 
samą powodując się prawdą, może dopiero w 
ustroniu  gabinetowym  wykreślić  plan, rz u c ić  fun­
damenta, pooznaczać drobnieysze części tego gma­
chu , na ukończenie którego mało jest życia czło­
wieka, mało jest wńeku naw et.

Lecz powie kto , że taki obraz jest w y m y ­
ślony i nie ma w zoru. M yli się, kto tak  twierdzi, 
bo rysy  te  brane były z na tu ry .  W szy scy  czy ­
te ln ic y ,  k tó rzy  jakiekolwiek, bądź bezśrednie, 
bądź też uboczne związki mają z oryginałem, już 
go zapewne p o z n a l i ; ci zaś, k tó rym  zdarzyło się 
czy tać ,  choć jednę z uczonych  prac jegb , ła tw o  
już zgad li ; wreszcie dosyć jest wspomnieć H u m ­
boldta , każdemu europeyczykowi , m exykanczy- 
kowi, albo p e ru w ijan in o w i, byleby oznajomione- 
m u z h is to ryą  naturalną, a nadewszystko z geo- 
logiją , k tó rey  geognozija jest zasadą.

P o ło żen ia  g ó r  . na obu p ó lsferzach  : ty tu ł  
ten  jak może bydź nayzwięzleyszy , obeymuje 
w  istocie całą prawie naukę geognozyi, W n im  
albowiem zaw iera  się : dokładne rozpoznanie i 
klassyfikaeya rozm aitych  isto t kopalnych, skła­
dających tęgą  skorupę naszego globu, n ieprzer­
w ane pasmo wielkich z jaw isk ; jakie napotyka­
m y we względnym  ty ch  is to t  uszykowaniu: w n im  
się mieści nauka ich s tra ty fik a cy i  (w arstowania), 
złożoney z wrars t  różney  g ru b o ś c i ; tudzież u -  
kładan ia  się (superposition) ty ch  w a rs t  jednych 
na  d ru g ic h , to jest nauka pew nego  w ich  na-
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s tęps twie porządku , zachowanego przez ciąg 
wieków ;  memniey daje wyobrażenie fenomenu 
ich k ie r u n k u , to jest, kierunku wspólnego ich 
płaszczyzn przecięcia z p łaszczyzną poziomu, 
cz ym  wzgląd na rozmai tą pochyłość  (inclinaison), 
dowodzącą  p  że te wa rs ty  mniey lub więcey by­
ł y  zruynowane , na owe częste ich zła m a n ia  
( inflexion) w kształcie limy bardzo k rz y w y ch  
(dowód niewątpl iwy , że były  wówczas  w stanie 
p ł y n n y m ) ; wreszcie pod tym jednym tytułem,  
objęta jest cała nauka tycząca  się epok w zględnych  
t y ch  z n i s z c z e ń , począwszy od czasów kosmi­
cznych , aż do tey rew o lu c ji , k tóra  im kładąo 
tam ę , rozpoczęła  epoki h is toryczne,  i zostawiła 
powierzchnią naszego planety  w tym  prawie s ta­
nie , w jakim jest dzisia na  obu pół-sferzach.  
Słowem, cały ogół faktów i wyciągnię tych z nich 
uwag , zamknął  nasz uczony geolog pod ty m  
krótkim i skromnym tytułem.

,, Dzieło , które pod sąd geognostów oddaję 
5, (powiada w przemowie),  obeymuje niejako całą 
.. geognozyą właściwą. Rzekłbym,  żem dosięgnął  
„ zamierzonego celu , gdyby nayznakomitsze  fe- 
„ nornena układania  się (superposition) jakie tylko 
„  na obu lądach post rzegać się zdarza , ze s t rony  
,,  północney i południowcy rówmika, były w niein 
,, zawar te  i stosow nie uszykowane.  Nie mogę sobie 
,, pochlebiać,abym potrafił  zaw'rzec w’ szczupłym o 
„ brębie pisma tak wielką rozmai tość przedmiotów; 
„ spodziewam się wszelako, że moja praca z dwóch 
i, względów zasłuży na uwagę : raz ,  że odkrywa 
(, na jaw' Ogromny zbiór pos trzeżeń , k tóre do- 
„ tąd ogłoszone nie były ; potem , że dos tarcza 
,, n iektó ry ch  ogólnych myśli o nas tęps twie gór ,
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„  uważanych jako ogniwa n ieprzerwanego lań- 
,, cucha.“

„ Porównanie gór  dawnego lądu z Kordyllie- 
5, rami  Andesskiemi na własnych jedynie oparłem 
„  postrzeżeniach.  Dla uniknienia zaś błędów, k tó -  
„ r e  mogły się wcisnąć,  albo z przyczyny w r a ­
ż e ń  p ie rw ia s tk o w y ch ,  lub tez uprzedzeń do- 
,. gmalycznych , odczytałem w ostatnich miesia- 
„oach wszystkie rękopisma jakiem w czasie mo- 
j, ich podróży u łoży ł j  zastosowałem opisy gór 
„  do ich przecięć i rysunków' robionych na miey- 
„ s c u :  a przebiegając cały ogół stosunków' geo- 
,. gnostycznych,  za t r zym ywałem się szczególniey 
,, nad tern, co mi się zdawało bydź naypewnie v- 
„  szem i naylepiey dowiedzionem.  Nie zanied- 
„  bałem t e ż , gdzie tylko tego była pot rzeba,  o- 
„  st rzedz o wątpliwościach.  Prócz tego , wprzód 
„ n i m  nadałem nazwiska sys tematyczne forma- 
„ cyom  Andesskim , Qrenockim , Amazońskim i 
„  Nowey Hiszpani i ,  oznaczyłem rozmaite s to ­
s u n k i  ich położenia,  składu i postaci. T r y b  
„ t e n  postępowania,  k tóregom się stale t rzymał ,
„  postawi  ła twiey czytelnika w możności ooenie- 
„  ma mey pracy.  Spodziewam się zaś, że ła two 
„ p rz eb a czy  niezupełney dokładności we wszyst ­
k i c h  opisach, gdy na to  zważać będzie, iż przed 
„ r o zp o cz ęc i em  mojey podróży do A m er y k i ,  ża- 
,, dna prawie tameczna skała nie nosiła nazwń- 
„ s k a ;  a n a d t o ,  żem nie mógł się na żadnych 
,, poprzedniczych obserwacy ach opierać w śledze- 
,, niu układania się (superposition) W'arst. A r ­
t y k u ł y ,  tyczące  się rozmai tych formacyy, nie 
e> mogły  mieó ró w n e y  roz ciąg łośc i , ale sto-

4

I



»  s o w n ą  do w ię k sz ey  lub m n i e y s z e y  l iczby fak-  
j>tów n o w y c h ,  p rzeze  mnie  z e b r a n y c h . 14

Co do układu  rz e c z y  ,  p o s ł u c h a y m y  samego 
au to ra .

„  W  t y c h  p o s tr z e le n ia c h  g e o g n o s ty c zn y c h  
j, (mówi  on) równie  jak w  i n n y c h  moich pismach ,  
» jako to  : I iecherches  sur  les h g n e s  iso therm es,  
j! G eograp/tie  des p la n te s  , tu dz ież ,  o p r a w a c h  
j) podług jakich są  usz ykow ane  pos tac ie  organi -  
„  czne  (d is tr ib u t io n  de f o r m e s  organiques)  s ta -  
„  rałern s i ę ,  wy k ła da j ąc  po szczególe w sz ys t k ie  
), fenomena  , nadadź  ogólny  t o k  my ś lo m  , a nie- 
j) k t ó r e  zbl iżyć do wie lk ich  zagadn ień  filozofii 
■j p rzyr od zone y ,  Z a s t a n a w i a ł e m  się miano wic ie  
s. nad f e n o m e n a m i :  nu p r z e m ia m le g ło ś c i  ( a l le r-  

nance)  , f a l i s to ś c i  (osci l lat ion) i z n i k o m a  ( sup-  
i) pression) mieyscowego ; nad p r z e j ś c i e m  (passage) 
,j f o rm a c y y  jednych  w drugie  na  skute k  o d łą c z a -  
n nia  się w e w n ę tr zn e g o  (developpement  in te r ieur ) .  
j, Nie  są to  b łędne  spekti lacye t e o r e ty c z n e  : t e  
j, a lbowiem uwagi  wiodą  do poznania  p r a w  p r z y -  
•> ro dze ni a .  Z asadzać  zaś pos tęp  nauki  n a  zgro-  
, ,  m adz en iu  ty lk o  i rozb i o rz e  szczególnych  fe- 
,, n o m e n ó w  , jest to  ją pon iża ć . “

, .Nie zan ieba lem t e ż  w y t k n ą ć  i t y c h  mieysc ,  
gdzie nay c ie ka w sze  w id z i eć  m o ż n a  fenomena  

i tp o ło że n ia  (gisement)  p rzy  nich c z ę s to k ro ć  u-  
5) miesz cza lem wys oko ść  b a r o m e t r y c z n a ;  gdz ie ­
k o l w i e k  zaś szło o k r a i n y  n iedok ładn ie  na  
ji k a r t a c h  oznaczone ,  nie  zan iedbałem położ yć  sze-  
>> r okośc i  geograf iczney,  jaka mi wyypadła z ob- 
n s e r w a c y y  a s t ro n o m ic z n y c h ,  r o b i o n y c h  w  K o r -  
» dyi l ie rach .  “
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Po ty c h  objaśnieniach w s tę p n y c h ,  p rzeydż- 
jny z autorem  do samego dzieła.

W  nauce nowey, t rzeba  na samprzód poro­
zumieć się w  w yrazach ; pierw szy np. wyraz 

f o r m a c j a ,  jeden z nayczęściey używ anych  w  te -  
raźnieyszych pismach, ma dwa odmienne znacze­
nia, k tó re  rozróżnić należy. Pierwsze, oznacza spo­
sób, podług którego jakokolwiek powstała góra 
(kiedy ten , albo jest rzeczywiście w iadom y albo 
z domysłu), stosuje się więc do początku  wszech 
rzeczy, czyli do te y  niepewney nauki, k tó ra  się 
zasadza na samych przypuszczeniach. Drugie zn a­
czenie f o r m a c j i ,  w yraża  pewien skład albo sy- 
steinat is to t  kopalnych , W taki sposób z sobą 
połączonych, iż wszystkie uważają się jako u- 
tw orzone w  jedney epoce, tudzież w m ieyscach 
naybardziey  oddalonych na ziemi, pokazują tę ż  
sarnę zawisłość położenia  i składu. Skały u- 
kładające się naprzemian jedne po drugich, s ta ­
le sobie tow arzyszące, i mające też same s to­
sunki położenia, stanowią jednę form acyą; po łą­
czenie zaś wielu form acyy, stanowi to, co zowie- 
m y z iem ią  albo g ru n tem  (terrain). Z  tern wszy- 
stkiem, nie zawsze język w  te y  mierze jest do­
kładny, bo w yrazy :  gó ra , skała , f o r m a c j a , grun t,  
po w iększey części za jednoznaczne W  wielu 
pism ach geognostycznych są brane.

T rudno  jest naznaczyć granice jakieybądź 
formacyi: kamień wapienny np. z Jura iAlpeyski,od- 
dalone zanadto w jednem mieyscu od siebie, w dru- 
giem ściśle się z sobą łączą. Podług postrze- 
żeń P. Buch, cechą niepodległości fo r m a c y i  (in­
dependence d’une formation) jest jey bezpośre­
dnie układanie  się (superposition immediate) na
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skałach odmiennych, a przeto  od niey daw niey- 
Sz.ych. C zerw ony  np. piaskowiec jest for macy i 
niepodległey, bo zarówno tak  na kamieniu w apien­
nym  czarnym  (przechvdow ym ) jak na łupku m i­
kowym, albo na granicie pierw iastkow ym , znay- 
dowany bywa. Lecz tam , gdzie panuje wielka for- 
macya syen itu  i porfiru, dw a te  m inerały  stale 
naprzem ian  są. ułożone , a tern sam em  jeden 
drugiem u są podległe.

O dłączan iem  się w ew nętrznem  (developpement 
in te n e u r )  au to r nazyw a tę  powolną zmianą, ja­
ka  zachodzi m iędzy stosunkami p ierw iastków  
widocznych, składających massę jedney skały, a 
stosunkami tychże  w d r u g ie y : „ W  łupkach
„ przechodowych , powiada on , k tó ry ch  skład 
,, zrazu zdaje się bydź tak  różny od składu por- 
,, fi rów  albo granitów , uw ażny  badacz natrafia  
„ c z ę s to  na p rzyk łady  nieznacznego ich przey- 
,, ścia w skały  ziarniste, porfiroidalne albo gra- 
„  niloidalne. Łupki te  naprzód nabyw ają kolo- 
„ ru  zielonawego i większey tw ard o śc i ,  potem  
,, w m iarę  tego, jak ich massa miesza się z ho rn -  
„ b len d ą , przechodzą w  amfibolity trapow e też  
„som e, które niegdyś miano za jedno z bazal- 
„  tein. W  innetn rnieyscu, mika, u k ry ta  w przód 
„ w  roassie m e fo rem n ey , oddziela się i skupia 
j. w łuszczki w yraźne, mające postać krystallicz- 
„ n a ; gdy się zaś feldspat i k w arc  widoczuemi 
,, s tana. w tenczas cała massa zamienia się w  ziar- 
j, nistą, k tó rey  ziarna są podługowate, i tw o rz y  
u praw dziw y gneis przechodowy ; ziarna te, t r a -  
>i cąc powoli swóy kierunek spoiny, i skupiając 
j) się około jednego punktu , sprawują, że skała 
55 zamienia się w g ran it  albo syenit przechodo- 

l i z  U ile A. T .1 I .  *V. 8 ,r .  i8si5. poźdiisrm h. 6
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w y. Gdzieindziey znowu, sam się tylko kwarc 
„o d łąc za  i skupia w  massy zaokrąglone; prze/- 
„ c o  łupek staje się szarą w aką naycharak te ry -  
„  stycznieyszą. Po tak  n iewątpliw ych znakach, 
j) geogności, w  badaniach n a tu ry  w yćwiczeni, u- 
„  mieją przewidzieć blizkość skał ziarnistych, 
„  granito idalnych i p iaskowcowych. Podobne 
„ p rz e y ś c ia  łupka mikowego pierwiastkowego 
„ w  skałę porfiroidalną i powrót dogneisu , da- 
„  ją się widzieć w  Szwaycaryi wschodniey.“

N ic nie może bydź, ani dokladniey wyśledzo­
nego, ani iaśniey wyłożonego, nad te odcieme-
nia w y tw orne .

„ L e c z  te  przeyścia (słowa są autora) nie 
„  zawsze są nieznaczne i powolne, często bo- 
„  w iem  skały  nagle idą po sobie; często (jak 
„ n p .  w Mexyku m iędzy G uanaxuato  i Ovexe- 
„  ras) przedziały pomiędzy łu p k a m i , porfiram i 
„ i  syenitam i t a k  bywają znaczne, jak między 
„  porfiram i a kamieniami w ap iennem i; wszakże 
„ w ty m  przypadku w a rs ty  odmienne między nie­
c n i  ś ro d k u jące ,  w skazują stosunki geognosty- 
„ c z n e ,  pomiędzy skałami nad sobą ułożonemi.“

O w o i  m am y porów nanie Szw aycary i z Me- 
xykiem ; a  w  ciągu dzieła nie raz podobne zbli­
żenie nowego do dawnego świata  postrzegać się 
zdarza. Żaden z natu ra lis tów  nie był w stanie 
nadać sw ym  widokom tey  rozległości i dokła­
dności, jakie znamionują sławnego Humboldta.

K iedy  dwie formacye, bezśrednie stykają się 
z sobą, byw a częstokroć, że w a rs ty  jedney d o ­
p ó ty  są  naprzemianległe z w ars tam i drugieyi 
póki (po owem zapowiedzeniu wielkiey zmiany) 
form acya poźnieysza nie zostanie s a m 3 , bez  ża-
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dnyoh warst podległych, W  tem mieyscu i wie­
lu innych, autor przywodzi na świadectwo swe­
go uczonego ziomka P. Leopolda Buch; prócz te­
go wszędzie prawie cytuje postrzeżenia zaleco­
nych z dokładności naturalistów, czćm dowodzi 
razem i obszerney erudycyi i nieporównaney bez­
stronności w oddaniu każdemu tego, co mu się 
należy.

„ Geognozya porównywająca (mówi daley) 
„ długi czas jeszcze zaymować będzie uwagę ba- 
„ daczów natury , i nie ma się czemu dziwić, iż 
„ ci, co rozumieli, że każda formacya zochowuje 
„ indywidualność swego położenia, składu we- 
„  wnętrznego i warst podległych, zaprzeczają 
,, wszelkiego podobieństwa układania siq (super­
p o s itio n ) . Przed puszczeniem się w podróż 
„ do równika , zwiedziłem znacznieyszą część 
,, Niemiec, Francyi, Szwaycaryi, Anglii, W łoch, 
„ Polski i Hiszpanii. W  tenczas zwracałem szcze- 
„ gólną uwagę na położenie różnych formacyy, 
,, o czem miałem poźniey w osobnem traktow ać 
„ dziele. Przybywszy do Ameryki południowey, 
„gdym przebiegał w rozmaitych kierunkach ob- 
„ szerną przestrzeń, rozciągającą się wzdłuż pasma 
,, gór Venezuela aż do nizin rzeki Amazony, zdzi- 
;i wiłem się widząc jednostayność, zachodzącą w u- 
!i kładaniu się (superposition) warst obudwu lą- 
s> dów (*). Poźnieysze obserwacye,czynione w Kor- 
» dyllierach M exykańskich, Nowey * Grenady, 
u Kwito, i Peruwijańskich, między 21° szeroko- 
i) ści północney a 12° południowey, bardziey mię 
» o tey jednostayhości przekonały.4'

P )  Jo u r. de Physique X- S3, k. 5o.
6 *
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„Lecz mówiąc  o podobieństwie położenia skał 
„ i  jednostayności praw w  naturze ,  wolę zamiast  
„mego.  ważnieyszego użyć świadectwa:  bo zda- 
„  n,a w ielkiego geognosty , którego prace nay- 
„ w i ę c e y  się przyczyni ły  do rozszerzenia wia- 
„ domości względem budowy globu. P. Leopold 
„B u ch ,  posuwająo swe śledzenia, od Archipelagu 
„WY<p Kanaryyskich,  aż do koła biegunowego,  
„ t o  jest do 7 1 0 szerokości, odkrył  był wiele now- 
1,s z y c h ,  między dawnemi,  formacyv,  i zarówno 
,, tak w skałach pierwias tkowych,  jako w prze- 
„  c h o d o w y ch ,  powtórnych i wulkanicznych,  po­
s t r z e g ł  wielkie podobieńs two formacyy kra in  
„  nayodlegleyssych “

Co się tyczy epok, w k tórych one pows ta­
ł y :  jest io f a k t u m  niezaprzeczone,  źe formacye 
podobnego składu  (composition analogue) powta­
rzają się w obrębach mieysc, niezmiernie nawet  
od siebie dalekich, lecz, czy one są współczesne  
(isocl.rones) lub nie ? to pytanie dotąd nie jest 
rozst rzygnione.  Nasz auto r  jednak zdaje się bydź 
za izochronizrnem , k iedy m ó w i : „ Od czasu,
„ j a k  swemi nieocenionemi pracami PP  Cuvier 
„ i  Brongniar t  rzucil i  nowe świat ło  na naukę 
„  o górach trzeciego pow itan ia  (tertiaries) , od- 
„  hrvcie  minerałów jednakowych w  w a rs ta rh  
„podobnych,  leżących w krainach nayod!eo]ev- 
„  szych,  bardziey jeszcze przekonywa o współ- 
„  czesności ich powstania.  '*

„ T a  to  współczesność powstania i ten dzi- 
„  w n y  porządek nas tęps twa w odmiennych miey- 
„ s c a c h ,  zdaje się sprzyjać śledzeniom człowieka, 
„ c h o c i a ż  w  naznaczeniu epok, w k t ó r u h  po- 
„d o b u e  formacye u tw o rz y ć  się niiały^ wszelkie

A



i> K u l e n i a  n iektórych geognostów,  chcących 
n )e odnieść do miar  bezwzględnych czas u,  a 
łs tem samóm połączyć niejako chronologiją da- 
»»W'nych mytologicznych baśni z fenomenami 
» natury  , były bezskuteczne.  Nie raz  chciano 
si (mówi P ftamond w  swojey rozprawie ,  pełney 
» filozoficznych myśli) w  pomnikach pr zy rodze­
n i a  upat rzyć  źródła do nadania większey roz- 
i» ległości szczupłym naszym annałom.  W s z a k ż e  
>i znaczna liczba wieków his torycznych była aż 
»» nadto dostateczną do przekonania nas, że na-  
» s tęps tw o  fizycznych i moralnych wypadków,  
»nie  zwykło się s tosować do jednostayney ko- 
ii lei czasu, a przeto nie może bydź jego miara,  
b 2  ułożenia wars t  ziemi przekonyw ając się o ko- 
n leynych powstaniach i zniszczeniach,  możemy 
n Sobie two rzyć jakiekolwiek wyobrażenie,  o podo­
ił bney liczbie epok różnych,  zawsze te jednak mo* 
”6ły bydź krótkotrwałe .chociaż  rozliczne i wielkiey 
>i Wagi sprawi ły  skutki.  Przeciwnie:  między kolcy- 
nnetni  powstaniami i zniszczeniami ,nic podobnego 
n nie upat rujemy jakkolwiek granice ich były- 
n by odlegle. Tam ,  gdzie w szys tko mknie w po- 
>i Uroku  nieoznaczoney starożytności ,  równie sto* 
’i pnie dawności ocenić się nie mogą: bo w na- 
1,slępstwie fenomenów niepodo bn a upa t r zyć  tey 
’• ’m i ry ,  k tóraby się zastosować mogła do podzia­
li łów czasu (*).t(
 ̂ W  tablicy gór . au to r  zachow ał wielkie po- 
7,a*y. znane pod nazwiskami  gór: p i c  wia>tko- 

Jprimitif),  pośrednich  (intermediaires),  p o -  
n y ch (secondaires) i trzeciego  p o u  stania  ( u r -

f J Memoir, d e  1’Ins t i tu t  pour i 8 i5 ,  p. i"j.



tiaires), z których trzy  ostatnie, byt swóy wziąć 
miały po zjawieniu się życia organicznego na 
ziemi. Takie rozgatunkowanie uważa za nay. 
trafnieysze, mimo częstych przeyść jednych for- 
macyy w drugie, i powątpiewań, do jakich one dały 
powód znakomitszym, geognostom. Klassyfikacya 
gór pokazuje naywidoczniey, wielkie epoki przy­
rodzenia jak np. bytność niektórych tworów mor­
skich (zwierzo-zioła, robactwo nagie i t. p.) i zni­
szczenie razem niezmierney ilości roślin jedno- 
rostkowych (monocotyledones', nadto naznacza, 
że tak powiem, kresy wypocznienia umysłowego. 
„Idąc za przykładem (mówi daley) PP.Buch, Frejes- 

leben, Brochant, Beudant, Buckland, Raumer i 
„  innych zaleconych geognostów, szykuję formacye 
,,niepodległe wedle podziałów na ziemie pierwiast- 
,, k o w e ,  przechodowe , powtórne i t .  d., aczkol- 
„ wiek te nazwania są częstokroć niewłaściwe.“ 

Porządek gór pospolicie się kończy na pło­
dach wólkanicznych. Nasz autor nie przyvmu- 
je tey  klassy, twierdząc: że główne ognisko pod­
ziemnych pożarow mieści się w górach przecho- 
dowych, a niekiedy nawet pod niemi; ztąd też, 
zdaje mu się, że daleko jest właściwiey kłaśdź, 
po górach przechodowych, w kierunku równole­
głym i niby na dwu odpowiednych sobie odnogach, 
ziemie powtórne i wolkaniczne: „W yznaję  (powia- 
„ da autor), że ź żalem przychodzi mi użyć nazwi- 
„  ska ziem wólkanicznych (terrain volcanique), nie 
,, dla tego, żebym zaprzeczał wpływu ognia na u- 
,, tworzenie lub zmianę tych istot, któye w tym od- 
„ dziale umieściłem (podobnie jak ci, co skały tra* 
„ chityczne, bazaltyczne i fonalityczne ożyli lupkę 
,, porfirowego, odnoszą do jednego podziału, no"
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>» szącego nazwisko gór trapowych  (terrain trap- 
»peen); lecz że powiększey części skały, zawar­
li te pomiędzy (pierwiastkowemi) przechodowe- 
>» *ni i powtórnemi, mogły bydź takoż wolkani- 
»> cznemi. Nadto, ile możności, starałem się u- 
» nikać wszelkiey myśli (historyczney) o począt- 
i) ku wszech rz e c z y , tam, gdzie zamierzałem 

tylko zrobić rys ogólny (statystyczny) położe- 
s, nia (gisement) i układania się (superposition).1'

Ztąd się oczywiście pokazuje: źe geognozy'a 
jest jedynym dzieła tego przedmiotem ; a jeżeli 
kiedy wypadło mu użyć myśli geologicznych, 
nieuchronna w tern chyba musiała bydź potrzeba.

W  nadawaniu nazwisk skałom, trzym ał się 
Wyraz ów powszechnie używanych przez mine­
ralogów francuzkich , niemieckich , angielskich i 
Włoskich. „Obawdałem się, powriada, abym chcąc 
ii ulepszyć nomenklaturę formacyy, nie przydał 
„ nowych trudności do tych, jakie się w  no- 
j, menklaturze położeń (gisement) często napoty- 
nkają. Mówiąc np. że taka formacya jest po- 
»> dobna do porfiru chrystyańskiego, piaskowca 
,, z Nebiw (różnofarbny), do kamienia wapiennego 
„  grubo-ziarnistego paryzkiego i t . d., natychmiast 
,, każdy, świadomy rzeczy, geognosta, pozna tey  
,, formacyi położenie, « . . .  „Jedyna trudność, ja- 
j, ka w tych geograficznych nazwaniach zachodzi, 
j, jestto stosowne dobranie wyrazów i zapewnie- 
ji nie się o położeniu, albo raczey o względney 
5> dawności tey skały, do którey się inne odno- 
» szą. Anglicy szukają na lądzie stałym swego 
u red. m arl (czerwony m argiel); Niemcy swego 
,i piaskowca różno-farbnego (bunter Sandslein) i 
!» kamienia wapiennego muszlowego (muschelkalk);
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„ a wyrazy te wrażają się w pamięć podróżujących, 
„  razem z mieyscowemi pamiątkami. Aby zatem 
„zrobić  dokładne rzeczy wyobrażenie, dosyć 
„ je s t  obrać takie mieysca, coby i wszystkim 
>: znane i sławne, albo przez swe kopalnie,
,, albo z dzieł ■ pisowych.“  Z  tey okoliczności, 
wyrzuca sobie antor, że niegdyś użył nazwisk 
geograficznych, w mianowaniu całkowitych pasm 
gór, chociaż te różniły się, co do składu wewnę­
trznego ; zamiast, coby je miał nadawać górom 
odosobnionym, w  calcy swey massie do jedney 
iormacyi należącym.

Pomiędzy znakami, pokazującemi jednostay- 
ność formacyy, w  krainach nayodlegleyszych. jest 
jeszcze jeden, nie mniey uderzający i prawie nie­
zawodny, którego dostarcza nam Zoologija; jestto 
podobieństwo doskonałe istot organicznych, za­
grzebanych w warstach odpowiednego sobie po­
łożenia. A lubo ta  skazówka służy tylko łor- 
macyom, należącym do epok pożnieyszych od tey, 
W którey z jaw i ły  się wspomnione istoty , ztem 
wszystkiein prace PP. Lamarck i D efrance , o 
muszlach kopalnych, znaydujących się w okoli­
cach Paryża, jako też pamiętne badania PP. Cuvier 
i Rrongniart nad kośćmi kopalnemi i g run ta­
mi trzeciego powstania , wiele nadały ważności 
tey gałęzi śledzeń geognostycznych, oraz dały 
powod do wielu zagadnień w  geognostyczney zo ­
ologii. przytoczonych przez autora, a których ro z ­
w ią zani e  rozmaicie sie udawało.

►* L

„M ożna (powiada a u to r ,  ukończywszy swe 
„rozum ow ania  o formacyach, należących do epok 
„organicznych) uważać naukę geógnostyczną o 
„  form acyach , pod bardzo różuemi względami,



,5 wedle tego, jak dawać baczność będziemy, al- 
,, bo na  p o rzą d ek  układania  się  (ordre de su­
it perposit ion) mass minera lnych ; albo na ich 
„ skład  (composition) to jest, rozbiór  mechaniczny  
„ i  chemiczny;  albo nakonicc, na szc zą tk i orga- 
„ n ic zn e  w nich zagrzebane; zawsze jednak geo- 
„ g n o z y a  będzie jedną i t ą ż  samą; czego niż jey 
„ twór ca ,  W e r n e r ,  naydokladniey dowiódł.  “

( ° ltłg  d a lszy  nastąp i)

M I N E R A L O G I A .

O piaskach sybirskich zawierających kruszce. Roz­
prawa D. S o k o ł o w a  t ł u m .  M ich a ła  Ł a w i c j e g o .

(.D okończenie. Ob. T . I I ,  st. 438).

Pierwsze ślady piasków sybirskich odkryte  zo­
stały w roku 1814, wydobywanie zaś ich nas tą­
piło dopiero 1818 roku. Przyrodzenie jakby um y­
ślnie chow ało te skarby przez wiele t y s i ę c y  lat,  na  
ofiarę Błogosławionemu A l e x a n d r o w i . P i a s k i  s y -  
birskie s tanowią mnogie wa rs ty  w s tronie wscho- 
dniey gó r  uralskich.  Zaymują  one przes t rzeń r o z ­
ległą na 4o,ooo wiors t kwadratowych,  ograniczona 
rzekami  Isetią i Neyw ą, a nawe t  p rzechodzą te 
granice.  Postrzeżono ich ślady i ze s t rony zacho- 
dniey Uralu,  bhzko irgińskieb kopalni,  należących 
do P. Knaufa,  o 100 wiors t  od Ek at e ry nburg a  k u  
zachodowi.  W reąc ie ,  porównywając  posadę pia­
sków sybirskich,  z formacyą  gór uralskich można 
twierdzić ,  iż to drzewo z łote ,  roz|>ościera swe k o ­
na ry ,  szczególmey na wschód,  północ i południe,  a
małą  ilość gałęzi na zachód.



- g o -

Spód leży  ze s t ro n y  w sch o d n iey  U ra lu ,  g łó w n y  
t r z o n  daley sięga n a  w schód ,  a ga łęz ie  k o ro n y  
ro zp o śc ie ra ją  się na pó łnoc  i po łudnie .

W ie le  tu te y s z y c h  piasków  w idocznie  po ch o ­
dzi z g ó r ,  z ło to  zaw ie ra jąc y c h ,  w  okolicach E k a te -  
ry n b u rg a ,  k tó re  p rz e z  długi czas  by ły  jed y n em  
w  g ó ra c h  u ra lsk ic h  ź ród łem , zkąd  R ossya  sw e z ło ­
to  cze rp a ła ,  i do tąd  jeszcze je dobyw a  w kopaln iach  
B e re z o w sk ic h  , n a z w a n y c h  od rz e k i  B erezow ki,  
n a d  k tó r ą  leżą.

G ó ry  kopalni B erezo w sk ich  składają  się  z łu p ­
k u  g l in ianego ,  p rzechodzącego  m n ie y  w ięcey  w  ł u ­
p e k  ta lk o w y ,  a n iekiedy w k am ień  b ia ły  czy li  fe ld-  
spad z b i ty  lub  z ia rn is ty  n a k ra p ia n y  z ia rn am i ta lku . 
W  ca łey  massie t y c h  is to t  obficie są  ro z rz u c o n e  
k r y s z ta ły  w od n ik a  i s ia rczan u  żelaza, k tó re  po r o z ­
kładzie  z o s ta w i ły  m n ó s tw o  fo re m n y c h  w y d rą ż e ń ,  
a m a te ry a  z a fa rb o w a ła  się ko lo rem  b r u n a tn y m  
i cze rw o n y m . W y o b r a ź m y  sobie w  t y c h  g ó ra c h  
o g ro m n e  rozpad liny , k tó re  p o w s ta ły  np .p rzez  g w a ł ­
to w n e  t rz ę s ie n ie  z iemi; p r z y p u ść m y ,  źe te  ro z p a ­
d liny  u fo rm o w a ły  się pod  poziom em  wielkiego m o ­
r z a  w te n c z a s ,  k iedy w oda m ogła  jeszcze osadzać 
fe ldspa t i ta lk ,  to  jest c ia ła ,  z k tó ry c h  się składają  
m assy  g ó r  B erezow sk ich ,  i że fe ldspat obficie, a ta l ­
ku m ała  ilość z n ay d o w a ła  się w  r o z tw o rz e ;  w  t y m  
ra z ie  ro zp ad l in y  m us ia ły  nap e łn ić  się m a te r y ą  z ia r ­
n is tą  feldspatu i ta lku ;  s łow em  w  ży łach  po w in n a  
się by ła  u fo rm ow ać  is to ta ,  podobna do kam ien ia  b ia ­
łeg o ,  k tó r y  na leży  do sk ładu  g ó r  B erezow sk ich .  
Ż e lazo  b ru n a tn e  i p i ry t  żelazny w  n iey  z o s ta ły  
um ieszczone . D a y m y ,  że p o w tó rn e  t r z ę s ie n ie  zie­
mi m n iey  g w a łto w n e ,  n iż  pop rzedn ie ,  w te d y  n a s t ą ­
piło, k iedy  m a te ry a  ży ł  p ie rw sz y c h  zupe łn ie  stwar*-
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dniała: w ięc góry, ulegając tey  podziemney sile, m u­
siały wzruszać się we w szystk ich  swych częściach, 
i dla tych  oscyllacyy, jakby ciała brzmiącego, na­
by ły  szczelin w mieyscach, gdzie spojenie ich czą­
stek niezdolne było oprzeć się poruszającym siłom. 
Z a tem  szczeliny powstały  w m atery i kruchey feld- 
spatu ziarnistego, a łupek gliniany p ierw iastkow y 
i talk, jako m ocne w  spojeniu, pękać nie mogły. T o  
samo nas tąp ić  mogło przez ściskanie się is to ty  ziar- 
n istey  dla działań chemicznych. P o te m  stan ro z ­
tw o ru  zupełnie się odmienił: nie opadał z niego 
feldspat i talk, lecz mogły się precypitować: kw arc , 
ołow błyszczący, węglan i chromian ołowiu, miedzi, 
i złoto, chociaż ciągle się w yłączała  wielka ilość 
żelaza brunatnego , i p iry tu  żelaznego. T e  w szy­
stkie ciała napełniły rozpadliny w m a te ry i  zay- 
mującey pierwsze w ydrążenia , i tym  sposobem po­
w stały  w nich m agazyny złota. W o d a ,  z atmosfery  
spadająca sączyła się przez  rozpadliny tey  skały, 
W żelazo obfitującey , unosiła z sobą cząstk i  tego 
metallu  i osadzała tam,gdzie jey bieg był tam owany. 
N aybardziey  sprzyja ły  okoliczności formow aniu 
się osadu w tych  mieyscach,gdzie w a rs ty  łupka gli­
nianego p rzec ię te  są skałą, mającą mocne spojenie 
części, k tóre  napełnia szczeliny. D la  tego łupek 
gliniany, w mieyscu s tykania się z nią, jest przejęty  
żelazem, k tóre  mu daje ciem ny b runa tno  czerw ona­
w y  kolor w  postaci pasów z obu s tron  żyły.

Przypuszcza jąc  szereg ty ch  zdarzeń, nie tylko 
podobnych do prawdy, lecz naw et popartych wiel­
k ą  liczbą fenomenów,łątwo się oznacza sposob tw o ­
rzenia  się tych  min kruszcow ych, k tó re  były miane 
za niepodobną do rozwiązania zagadkę,i za w yją tek  
od s tałych praw  działania na tu ry ,  Z tąd  łatw o poy-



muje  się p r z y c z y n a  pf lwstau ia  o g ro m n y c h  żył ,  m a ­
jącyc h  od l o d o  20 sążni  g rubośc i  k tó ry  h  wiecey  
jak 5o rozc iąg a  się w  r óżn ych  kier unkach ,  w g o r a i h  
E k a t e r y n b u r g a ,  gdzie mają na zw is ka  p u t sów. 
P o d łu g  tey opinii,  ozna cz a  sic g a tu ne k ,  sk «ły skła- 
da jącey  ży ły ,  z w a n y  b ie lik  p r z e z 'g ó rn ik ó w  rn.ey- 
sc o w y ch ,  a berei.it w  języku  s y s t e m a t y c z n y m ,  k t ó ­
r y  do tą d  w  układach  m in e ra łó w  n ie  by ł  s tosownie  
u m i e s z c z o n y . Z t ą d  p oy m ujem  v,co się r o z u m ie  p rz ee  
ż y ł y  z ło to  zawierające ,  k tó r e  w b l i s k o ś c i  jedne od 
dru g ic h  ro zch o d zą  się w r óżn ych  k ie runkach ,  p r ze ­
cinając pop rz eczn ie  m ass y  ży ł  g ł ó w n y c h  T o  na- 
ko m e c  pokazuje,  c z e m  są pasy ko lorowe,  zwa ne  
k ra s ik  p r zez  kra jow ców,  k tóre  ogran icza ją  g łó w ne  
ż y ły ,  i dla czego  m in y  z ło t e  za nie się nie r o z ­
ciągają.

T e  same g ó r y  i m in y  z łote w y d a ł y  piaski  z łoc is te  
w Ura lu ,  k t ó r e  są ru in am i  ich w ie rz cho łk ów .  N ie c h  
czy te ln i c y  p rz e b a c z ą  śmia łości  , że u t r z y m u j ę  za 
p r a w d ę  to,  co dla wielu w yd ać  się może  w ą t p l i ­
w y m  dom y s łe m  P r a w d a  nie p o t r z e b u je  wielu 
dowodow:  więc  przes ta ję  ty lko  n a  jednym,  n a y m o -  
c n ie y  p rz e k o n y w a ją cy m .  W s z y s t k i e  p i a s k i 'idka- 
t e r \ n b u r s k i e  z u ł a m k ó w  uk azu jące  ga tu n e k  skał, 
z  k t ó r y c h  pows ta ły ,  są p r o d u k te m  gó r  B e r e z o w ­
skich,  w z łoto obf i tujących,  albo też mnssy s ta ­
nów iącey ż y ły ,  w t y c h  górach  z aw ar te .  Ć / ę s t 0 
w  ty ch  p iaskach dają s>ę pos t rzegać  ułamki,  i n aw e t  
k r y s z t a ł y  żelaza b ru n a tn e g o ,  p i r y t u  ż e l a z n e g o ,  i
k w a r c u ,  k tóre mi  ży ły  g ó r  Be rezowskich  ró żni ą  
się od innych  znan ych .  G ru b o ś ć  ż \ ł ,  zwany ch po- 
łos m>, nadto  wie lka  w porów-na mu z głąb.ik.  ś n ą  4 > 
li b 5o sążni,  oo jafeiey sięgają w e w n ą t r z  ziemi,  u 
t w ie r d z a  moje  mn ie ma n ie .  Doś wiadc zenia  poka-



*ały, i t  między grubością,  a głębokością żył, zacho '  
dzi pewny stateczny stosunek,  podług którego po- 
łosy, względnie do grubości,  zagłębiać się powinny 
więcey niż na 3oo sążni w ziemię.

Piaski, z których się teraz dobywa złoto, obfite 
są w rzekach Pyszmie.Szuralu,  Neywie,  M;ełkowce,  
i  wielu innych małych rzeczkach i  s t rumieniach,  
W  innych inicyscach odkryto więcey tych 'k ladow 
bogactw przyszłości.  Ekate rynburg i wsie okol icz­
ne,  sto ą-e  na gruncie złocistym,  bronią przys tępu 
do tych skarbów podziemnych.

Ilość wszystkich  piasków Uralskicb bydź musi 
nadzwyczay me wielka: Rossya ma w nich na czas 
długi pewne dostatnie źródło bogactwa;  porówny- 
wająo ogromną powierzchnią,  w złoto obfi tojącyeh 
gór  znanych,  z k tórych się t er az  dobywa ten m e­
tal,  z p ierwias tkową ich wysokością,  k tó rą  można 
cenić ze s tosunku nadzwyczayney grubości,  do me- 
wielkiey głębokości żył ,  w nich zawar tych,  każdy 
«ię przekonać może: iż to przepowiedzenie szczę­
śliwie się sprawdzi.  Wiele  zaś podobnych gór, 
ty ch  źrzódel plasków z ło ty ch ,  zapewne jeszcze 
d o t ą d  nieodkryto.

Piaski,  znane dotąd, leżą  przy  sa m ey  p o w ie r z ­
chni zierm, będąc ty lk o  p ok ryte  z i e m ią  organ iczn ą
l u b t u r t e m ;  niektóre jednak zawar te  są w głębo­
kości zch lub 3eh sążni.  W a r s t y  ich poziome od 
połowy stopy,  do półtora łokcia są grube Znaydują  
się w suchym gruncie i na dnie rzek: pierwsze roz­
c i ą g n ą  się na równinach nizkich między górami.  
Niekiedy dwie lub t rzy  ich wars ty jedne pod dru-  
gieini, albo się bezśrednie łączą,  albo też rozdzie­
lone są wars tami  płonnego piasku i gliny. Cza­
sem 7 , 8 , lub t o  warst  kruszcowych,  s tanowi po-
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k ład  g r u b y  n a  10 lub 12 s top, k t ó r y  się r a z e m
k o rz y s tn ie  w y ra b ia .  I lość  z ło ta  w ty c h  w a r -  
s ta c h  k ru s z c o w y c h  jedneyże kopa ln i b y w a  bardzo  
odm ienna . W  n ie k tó ry c h  zaledwie p o s trzeg ać  je 
m ożna ;  n a y w ię k s z a  ich  część  wydaje od £ do f  ló- 
t a  czy s teg o  m eta l lu ,  a n iek tó re  zaw ie ra ją  go w  sobie 
od 2 aż  do 5 łó to w .  S rzedn ia  w a r to ś ć  ró ż n y c h  
k o p a l n i  b y w a  tak że  ro z m a i tą ,  i w m iey scach ,  gdzie 
dobyw an ie  z ło ta  zy sk  p rzy n o s i ,  i lość  jego od do
1 łó ta  dochodzi.

Z  t e m  w sz y s tk ie m , t a k  ubogie m iny, w  c iągu  sa­
m ego  ty lk o  r o k u  p r z e s z łe g o ,w y d a ły  R o ssy i  o k o ­
ło 38  pudów  z ło ta ;  a z tą d  w n ieść  m ożna: jak w ie l ­
k a  ilość  p iasków  d obydź  m usiano  i w y ro b ić .  Z a ­
k łada jąc  ś re d n ią  w a r to ś ć  w sz y s tk ic h ,  p rzez  te n  
ro k  o b m y ty c h  p iasków , pół ło ta ,  ilość ich  w y n o s ić  
p o w in n a  9,000,000 pudów , lubo r o b o ta  o d b y w a  się 
ty lk o  w czas ie  la ta .  T u  dow od  o c z y w is ty :  iż  z ło ­
to  k o rz y s tn ie y  d o b y w a  się ze ska ł sy p k ich ,  n iz  
z tw a rd y c h  ż y ł  g ó rn y ch .

P ia sk i  E k a te ry n b u r s k ie  w y ra b ia ją  się pod z a ­
w ia d y w a n ie m  rz ą d u ,  i p r y w a tn y c h  właścic ie li  fa ­
b ry k .  A . J. Ja k o w le w  i n a s tę p c y  Ser. Saw . Jako- 
w le w a  są z p r y w a tn y c h  n a y zn ak o m its i  w łaśc ic ie le  
t y c h  ska rbów . N a y p o ź n ie y  o d k ry to  p iaski zło te , 
w  m a ją tk a c h  H ra b in y  Zofii S tro g o n o w ey , w  okoli­
cach  B ilim bajew skich  fa b ry k ,  o 5 o w io rs t  od E k a -  
t e r y n b u r g a ,  w  s t ro n ie  pó łnocno  zachodn iey . Z n a ­
leziono  je t a k ż e  i w  Tafcilu, k t ó r y  jest  w łasnośc ią  P. 
N ic . D em id o w a , o raz  na  g r u n ta c h  G um aszew sk iey  
kopa ln i  P . T u rc z a n in o w e y .

G ó ry  B e rezo w sk ie ,  z ło to  zaw ie ra jące ,  których 
w ie rz c h o łk i  w id o czn ie  są zn iszczone , m o g łyby  zda-  
w n a  sk łon ić  do szukan ia  p iasków; Rossya d a w n o b y
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juz czerpała z nich skarby; ale nauka doskonali się 
z postępem sztuki: przyczyna zawsze prawie po­
znaje się ze skutku. Człowiek śledzi przyrodzenie, 
podobnie jak ślepy sądzi o bytności przedmiotów. 
Czego przez wiele lat nauka nie dokazała, to  w  mo­
mencie szczęśliwy rządził  przypadek: lecz samo od­
krycie  jest równie pozy teczne.

Jako żyły prowadzić mogły do śledzenia p ia ­
sków, tak  te ostatnie, będąc teraz  znane, popro­
wadzić nas mogą do odkrycia nowych gór, z ło­
to zawierających , tego z w iększą nadzieją spo­
dziewać się można. Położenie znajomych te ­
ra z  piasków w pew nych  okolicach oddzielnych, 
ukazuje pochodzenie ich od ró żn y ch  źródeł al­
bo początków, i usprawiedliwia to  oczekiwanie, 
a n iek tó re  pozorne ślady now ych żył dodają mu 
pewności. Ż y ły ,  złoto zawierające, odkry to  p rzy  
fabrykach N eywińskich, lecz te dla zby t małey i- 
losci z ł c t a , jaką z nich przez próby na małey 
inassie otrzym ano, dotąd nie ściągnęły uwagi.

Piaski, złożone z produktów, stanow iących 
góry Berezowskie nie mogą w skazyw ać drogi 
w  ty m  labiryncie; lecz jeśliby w ty m  samym o- 
brębie lub w innych mieyscach w U ra lu  znale­
ziono piaski, uformow ane z innych  gatunków  
s k a ł , byłoby to  pobudką do szukania now ych 
min złota, i n iemożnaby zaiste przebaczyć me- 
korzystan ia  z tak dobrych przewodników. P ra w ­
da że podobne śledzenia nie zawsze pomyślnie 
odpowiadają nadziei; oprócz zdarzeń  ustronnych , 
liczne przeszkody główne i istokne bywają tego 
przyczyną. Ż y ł y , zawierające kruszce, mogły 
bydź do szczętu  z ru y n o w a n a , a gdyby naw et 
mh część ocalała , to  zapewne w tak iey  głębo-
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kości ,  gdzie ba rd zo  m a ła ,  lub żadna  ilość w  n i ch  
się nie zawiera ;  obfi tość b ow ie m  k ru s z c ó w  w  ż y ­
łach ,  podlega p e w n y m  p r a w o m  i z a w ie ra  się 
w  g ran ic ach  zna n y c h .  Doświ adczen ia  ucza ,  ~że 
w  mi erney  głębokości  ż y ły  są nayboga tsz e .  N a d ­
t o  piaski z ło te  m ogł y  bydź nanies ione  ze s t r o n  
bardzo  odległych,  w ię c  i w  t y m  raz ie  nie mogą  
s łu ż y ć  do wyśledzeuia  położeń skał,  z k t ó r y c h  
p o w s t a ł y .  N ao s t a t ek  piasek,  dosyć  obf i ty w  z ło­
to ,  rnoze pochodzić  z żył  b a rd z o  ubogich .

Nie zważa jąc  jednak na  n iepewność  ty c h  p r z e ­
w od nik ów ,  wzg ląd  na nie dawać  po t r zeba ,  a gdy  
z 10 p ió b  jedna nie zawiedzie oczek iw an ia ,  już 
na  n iey  polegać mo żna .

Ja k o ż  w y p a d e k  takow'y  z d a r z y ł  się nie da w n o  
n a  g r u n t a c h ,  gdzie są kopalnie A. J. Jaków lew a. 
Z  piasków jego Ma ry ińsk ich ,  w  rzece  Neyw ie ,  
k t ó r e  ma ją  wiele g r u b y c h  u ł a m k ó w  gneysu  ( isto­
t y  zupe łn ie  r ó ż n e y  od le y ,  z jakiey piaski  w o- 
ko l icach  E k a t e r y n b n r g a  powsta ły)  , sądz ić w y ­
pada,  że w  t y c h  mieyscach  z na yd uj ą  się skały ,  
ma jące  w  ży łach  sw'oich z ło to .  Z n a c z n a  ich 
gr ubość ,  i po wier zchni a ,  b ło tem p o k ry t a ,  o k azu ­
ją, iż w o d a  n ieda leko je niosła,  ale z łożyła  p r z y  
g ó r a c h ,  z k t ó r y c h  były  o d e r w a n e :  bo w  p r z e ­
c i w n y m  raz ie mus ia łyby  się sk ru sz y ć  w  d r o b n e  
z ia rna  i ob m y ć  ze szlamu.

N ależy  więc  pilnie u w a ż a ć  okoliczne  g ór y ,  
i p o r ó w n y w a ć  g a tu n k i  ich massy  z n a t u r ą  u ł a m ­
k ó w  s t a n o w i ą c y c h  p i a s k i , a n a y podo bn ie y  z t ą d  
m o ż n a  wyś ledzić  n ow e  ż y ły  ze z ło tem.  U w a ­
żając  g ó r y , d a w a ć  baczność  po t r z e b a  i na  p r z y ­
legle g r u n t a  nap ły wo we.  Może  bydź  ty l k o  se ­
t n a  czę ść  p iasków z ło ty ch  z n a j o m a ,  a 9 9  c z ę -

.V * .



sci mogą się jeszcze ukrywać przed nami. Zy- 
c z y cby należało, aby podobne śledzenia czynio­
ne były z naywiększą starannością, we wszyst­
kich okolicach E k a t e r y n b u r g a , i aby zwierzch­
ność mieyscowa użyła w tym celu naydzielniey- 
szych śrzodków. Bogactwo państwa ( i ] ,  jest 
Vv ręku górników, dzielne środki w  dobieraniu 
ludzi z nadzieją, w zachęcaniu ich do znoszenia 
dobrowolnie przykrości koczującego życia, są 
W ręku przychylnego i dobroczynnego R z ą d u .

Znajome piaski, z których się dobywa złoto 
górach Uralu , są dla górników nicią, wska­

zującą drogą w tym labiryncie) świder górni­
czy jest wielką pomocą i głównem ich narzę­
dziem. Dzięki P. Osipowemu Berg-Hauptmanowi, 
teraźnieyszemu naczelnikowi kopalni Ekateryn- 
kurskich, który to pożyteczne i dotąd nieznane 
W tych mieyscach narzędzie, wprowadził w  użycie.

R O L N I C T W O .

0  Szkole rolniczey załozoney przez Cesarskie To­
warzystwo Gospodarstwa" Wieyskiego w Mo­
skwie. (Z dzieła y ip e^ / ie m e  MivniepaniopcKaro 
MocK.OBCK.aro 0 6 m e c m B a C e j iŁ C K a r o X o 3 ia ń c n iB a .  
Mociuia 1820.)

Rolnictwo czyli gospodarsttvo wieyskie , sta­
dowi jcdnę z nayważnieyszych gałęzi gospodar­
stwa krajow'ego , a zatem i krajowey pomyślności.

iest jedno ■/. nayobfitszych źródeł jego bogactw, któ. 
vem nazwać można podziemne skarby.

■®*. m ień. T . I I I  N . ^  r. i8*5. u r i t i ie ń .  7
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T a  p r a w d a  t a k  jest  o czewis ta ,  iż powszechne  
o n ie y  przeko nani e  nay leps zy m jest  t ego d o w o ­
dem.  W p r o w a d z e n i e  r o l n i c t w a  było p ie r w s z y m  
Stopniem oświecenia  na rodów .  C z ło w ie k  za- 
dosy ć  u c z y n i w s z y  pr zez  nie p i e r w s z y m  po t r z e ­
bom , zos ta ł  spo ko ynyh l  , i dalsze u s i ło w an ia  do 
u do sk ona le n i a  tego  p rzem ys łu  zda ły  się m u  m e -  
p o t r z e b n e m i ; i dla tego r o ln ic tw o  przez  wiele 
w i e k ó w  nie  wychodzi ło  ze s ta nu  p ie rw ia s tk ow e ­
g o ,  zos ta w sz y  n a d t o  udz ia łem naynie ośw ieceń-  
s z e y  klassy  społecznośc i .  K.ażdy n a  tern p r z e ­
s t a w a ł ,  iż k iedy jest  d o b r z e ,  na  cóż sz uk ać  le-
p ie y  ! «

Sp ły w a ją c e  Z ro ln ic tw a  na społeczność  d o s t a t ­
k i  ź ród ła  bo g a c tw a  , b y ł y  po b u d k ą  do zaję­
cia sie na u k am i .  Czas niejaki  r o ln ic tw o  , h a n ­
del , a szczególniey nauki  , s t a n o w i ł y  oddzielne 
ga łęz i  , k t ó r e  nie mia ły  żadnego  m ię dzy  sobą 
z w i ą z k u .

Poź ni ey  zas tosowanie  ich  do handlu  i sz tuk,  dało 
w i ę k s z ą  roz c i ąg ł ość  obr o to m , i wydoskonali ło  
w szys tk ie  ro b o ty  : z a c z ę to  u ż y w a ć  sił m e c h a n i ­
c z n y c h  , same ty l k o  r o l n i c t w o ,  ści skały daw ne  
gran ice .

A n g l i a ,  a po źn iey  inne  europeyskie  narody* 
pr ó c z  Rossyi ,  po s t rz eg ły ,  ż.e zas tosowanie  umie­
ję tnośc i  p r z y r o d z o n y c h  i chemi i  do rolnictwa* 
nie odbic ie  jest  po t r zebne  do jego udoskonalenia* 
jakoż pomy ślne  s k u t k i ,  za m ia ro w i  t e m u  dosta ­
te czn ie  o dpow ie dz ia ły .  Ro ssy ys cy  wojażerowW* 
p o r ó w n a w s z y  w y ższoś ć  r o l n i c t w a  z a g ra n i c zn -g °  
z na sze m , czyni l i  ro z m a i te  us i ło w an ia ,  do za­
p ro w a d z e n i a  go w  swojey  oyczyznie  : l ecz prac 
i c h p o w i ę k s z e y  części ,  n i e ty lk o  zos ta ły  pr óżnen1'*
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ale nawet  niepowodzenie u twierdziło fałszywe 
w  narodzie mniemanie , źe roln ic two w Rossyi 
udoskonalonem bydź nie może. N aw et  do stanu 
szlacheckiego, wcisnął się przesąd , iż doświad­
czenia te nie udały się dla tego , sśe w  naszym 
kraju jest inne klima, i inna ziemia j lecz proszę: 
jakie klima europeyskie w Rossyi się nię znay-  
duje ? i jakich me masz grun tów?

Ten  przesąd , nie tylko panuje w Rossyi we 
względzie ro ln ic tw a ,  lecz i względem machin.  
Ilukolvciek widziałem zagranicznych mechani­
ków , k tórzy zaprowadzali  w Rossyi piękne m ły ­
ny;  te pod ich przewodnictwem działały z wielką 
korzyścią,  lecz jak tylko mechanicy ci oddalili się 
dla wyszukania  sobie now y ch  robot ,  tedy i m ły ­
n y  mleć przestały .  Jakąż  korzyść dla kra ju  
przyniósł  biegły cudzoziemiec? żadney bez w ą t ­
pienia, prócz szkody: albowiem odbierane za swe 
prace  pieniądze wyniósł  z k r a j u , a umiejętności  
swojey nie zostawił .  Czemuż mu pozwalano 
budować takie m ł y n y ?  d l a t e g o ,  iż niezawodnie 
znano ich korzyść , lecz nie umiano nauczyć się 
ś rodkow do ich u t rzymania .  Każdy ze mną musi 
się zgodzić,  iż klima mały  ma w pływ na me­
chanikę,  a grunt  żadnego; jednakże większa część  
mniemanych doświadczeń, zmusiła nas do uw ie ­
rzenia,  iż jak ro lnic two,  tak  i mechanika w Ros­
syi wydoskonalonemi bydź nie mogą. Czyliż w y ­
rokiem przeznaczenia skazani jesteśmy, rolnictwo,  
tę  tak  znakomitą odnogę pomyślności państwa,  
widzieć wiecznie w takim s tan ie ,  w jakim się 
znaydowało  w sw'ych pierwiastkach.  P rawda  t a  
już się uczuwać dawała , u tworzyło  się na wzór  
d jnyęh kra jów to w ar zy s tw o  ekonomiczne , k tó re

7 *
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w y d a w a ł o  dz iennik  , i t e r a z  się u t r z y m u j ą c y  , a 
r o ln i c tw o  w  daw uie yszym jest s tanie.

T e r a z  powsta je nowe T o w a r z y s t w o  W i e y -  
skiego G o sp od a rs tw a ,  ożywiane  pr zy k łade m M O ­
N A R C H Y ,  p ieczołow i tego  o dobro  s w y c h  pod­
danych, j i ja będąc  cz łonkiem tego  s z a now ne go  
z g r o m a d z e n i a , za obow iązek  sobie poczyta ł em,  
p o d a ć  do jego rozwag i  moje myśli  o p r z y c z y n a c h ,  
k t ó r e  do tą d  były  prze szkodą  w wydo-iki na len iu  
. W ie vsk ie go  G o s p o d a r s tw a  w  Rossyi

W  kra jach obcych ,  ro ln i c two,  handel  i sztuki ,  
w i n n y  swoje wydoskonalen ie  klassie lu d z i ,  z w a ­
n y c h  ś r edn im  s t anem  (Le t iers e ta t ) ,  ci ł ą c z ą c  o- 
świecenie  z n a w y k n i e m e m  do pracy  guspodarsk iey,  
t e m i  d w o m a  dz ie lnemi ś rodkami ,  podnieśli w s z y -  
s tkie rodzaje p r z e m y s ł u ,  do t e y  doskonałości ,  
k t ó r a  nar  u d e r z a  , a k t ó r ą  żąda l ibyśmy widzieć 
w  swojey  oyczyźnie .

W  Rossyi  nie m a  ś redniego s tanu , i o św ie ­
cenie  jes t  w łasnośc ią  samey ty l ko  s z l a c h t y ;  a t a  
o s ta tn ia  klassa,  unosząc  się s ł a w ą  i p r z y w i ą z a ­
n ie m do swego M O N A R C H Y ,  dz ia ła  pod z w y -  
c ię zk i em i  Jego ch o rąg w ia m i*  albo się są dow ni­
c t w e m  z a v m u j e ,  a dla po pr awy r o l n i c t w a ,  po­
t r z e b n e  są pew ne  wiadomośc i,  ze s t a t e c z n ą  po­
łączone  pracowi to śc i ą .

K.ogoż pr z e z n a cz a m y  na ekonomow lub b u r ­
m i s t r z ó w  V w ł o ś c ia n in a ,  k t ó r y  nic nowego i 
lepszego nie w y m y ś l i ;  lub cz łowieka  dworskiego,  ’ 
k t ó r y  do brem i  obycza jami  i bardzo  m a ł ą  z n a ­
jomością  p i s m a ,  po t ra f i ł  się odróżn ić  od in n y ch  
wło śc ian  : sa ma  ty l ko  jego t r z e ź w o ś ć  , daje mu 
dos t a t eczne  p r a w o  do m iey sca  ekon oma .  O to ż  
od  kogo dziś zależy r o l n i c t w o  w na sz y m  kra ju ,

A



i o to dla czego się ono u nas nie doskonali .  Z  lu ­
dzi t y c h  t e n  pospolicie o t r z y m u je  p ie rw szeńs t w o,  
k t ó r y  swoją  sp raw n o śc i ą  co się uw aża  za p r z y ­
w i ą z a n i e  do swego pana,  choci. .ż z u szcze rb k iem  
Włościan , - w i e c e y  zasieje zboża,  i w ięcey  nażnie.  
Zna jomo ść  ich około ro l n i c t w a  nie prz ewyż sz a  
zna jomośc i włośc ian  , od k t ó r y c h  się nauczyl i .  
U t r z y m y w a n i e  bydła n a j g o r s z e  i n i egospodar ne ;  
na  wiosnę  od ziego u t r z y m y w a n i a  przez  z imę,  
d ługo prz yy śd ź  ono n iemoźe  do sił należy t y c h ; z i m ą  
m n ó s t w o  jego gicie,  słabe dla niedozoru  k r o w y ,  
w y d a j ą  słabe cielęta,  k tó r e  w k r ó t c e  giną.  W  o- 
bo rach  nie masz  prawie  żadnego pr zy p ło dk u,  d o ­
chód z u t r z y m y w a n i a  bydła n i k c z e m n y ;  i l a g a -  
ła ź  gospoda rs tw a  zupełnie u nas n ieznaczna .

ł tossya  na w ła sn ą  po t rz ebę  mus i  sp row adz ać  
b y d ło  z U k r a i n y ,  gdzie się ono r o z m n a ż a ,  nie 
dla tego  żeby dobrze tam było u t r z y m y w a n e ,  ale że 
k i ima łagodnieysze ,  i n iezm ie rz on e  mają  p a s t w i ­
ska.  A  zt.ąd wnieść  m o ż e m y ,  że w gospodars twie  
Haszem nie m a  żadney  zna jomości .

N ie dos ta te k  do b ry ch  e k o n o m ó w ,  d a w n o  już 
zos ta ł  pos t r zeżon y , nie nap ró żn o  a lbowiem p o ­
szło w p rz ys ło w ie  : „Nie k u p u y  wioski ,  ale k u p  
sobie e k o n o m a .1* (He  i tymi cejia, a t t yn n  ceóh n p n -  
K a 3 H M K a ),

Z  tego co się d o t ą d  powiedz ia ło , osądz iłem 
za rz e c z  p o t r z e b n ą  pr ze ło żyć  sz ano w ne m u ' l o -  
W arzys tw u , iż do n a y p ie rw s z y c h  jego z a t r u d n ie ń  
Należy za łożyć  s z k o ł ę , w  k t ó r e y b y  się sposobil i  
ludzie , zda tn i  do o b o w i ą z k o w  ekonom a na  ws i ,  
a k t ó r z y b y  mieli  do s t a te czne  znajomośc i ,  a zeby  
* pożyt k ie m  p r z y w o d z i ć  do s k u t k u  te  wyn a la zki  
^  r o l n i c t w i e ,  k t ó r e  p r z e z  T o w a r z y s t w o  uc zy -



n i o n e  b ę d ą ,  i d la  t e g o  p r z e d s t a w i a m  n a s t ę p u j ą c y  
p r o j e k t  p o m i e n i o n e y  s z k o ł y .

U s t a w  z  d l a  s z k o ł y  r o l n i c z e y .

O ddział I. o Szkole.
1) S z k o ła  t a  m a  z o s t a w a ć  pod  b e z p o ś r e d n i e m  

z a w i a d o w a n i e m  je dnego  z c z ł o n k o w  T o w a r z y ­
s t w a  , k t ó r y  p r z e z  d o ś w i a d c z e n i e  swoje  wr t a k i m  
r o d z a j u  z a k ł a d ó w ,  i C zy nn y  d p z o r ,  m ó g łb y  o d ­
p o w i e d z i e ć  o c z e k i w a n i o m  te g o  z g r o m a d z e n i a :  
a l b o w i e m  w s z e lk ie  p r z e d s i ę w z i ę c i a  jego p o w i n n y  
n o s i ć  c e c h ę  i s t o t n e g o  p o ż y t k u  ; i dla t e g o  c z ł o n e k  
t e n  w y b i e r a  ssę p r z e z  T o w a r z y s t w o .

O ddział / / .  o Naczelniku szkoły.

2 ) N a c z e l n i k  s z k o ł y  o b o w i ą z a n y  jes t ,  w  c a ł e y  
o b s z e r n o ś c i  c z u ć  w a ż n o ś ć  p o r u c z o n e g o  sobie  
o b o w i ą z k u :  g d y ż  T o w a r z y s t w o  k o r z y s t a j ą c  z W y  
so k ie y  O p i e k i  C e s a r z a  J e g o m o ś c i  , o b r a ło  sobie 
z a  n i e z m i e n n e  p r a w i d ł o  , o z n a c z a ć  s w o j e  c z y n ­
n o ś c i  m e  p o w i e r z c h o w n y m  p o z o r e m  , i b ł y s k o t -  
n e m i  z a k ł a d a m i  ; ale w p r o s t  p s i ą g n i e n i e m  te g o ,  
co  jest  p o ż y t e c z n e  ; i d la  t e g o  u s t a n o w i e n i e  i p o ­
s t ę p  s z k o ł y  k ła d z ie  w  r z ę d z i e  n a y w a ż n i e y s z y o h  
s w o ic h  z a t r u d n i e ń .

3) N a c z e l n i k  s z k o ł y  jest  cz ło n k ie m  R a d y  T o ­
w a r z y s t w a  , i o b o w i ą z a n y  jes t  k aż d eg o  m i e s i ą c a  
p o d a w a ć  w i a d o m o ś ć  , t a k  o po s t ę p i e  sz k o ły ,  j ako 
t e ż  o s u m m a c h  na  n i ą  p r z e z n a c z o n y c h .

4} P r e z y d e n t  T o w a r z y s t w a ,  v i c e - p r e z y d e n t  i 
c z ł o n k o w i e  r a d y , nie t y l k o  m a j ą  p r a w o ,  ale t e z
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ob owi ąza ni  są  od wi ed za ć  sz ko łę ,  i udz ielać n a ­
cz e l n i k ow i  i jey sw oich  po s trzeżeń  ; na które on  
* 1' o >ię zgadza , albo na radzie t o w a r z y s t w a  nad  
meni i  c z y m  swoje  u w a g i ;  l ecz  i w  przypadku  
z godzcnia s i ę ,  uwiadamia  o t ein radę : bo w s z y -

ie odmia ny  w szkole p ow i n n y  byd ź  c z \ m o r . e
zgod ą  rady  , k tóra jest głów n y m  s t ró ż em  po­

rządku.
5) Na cz e ln ik  s z k o ły  ; w i d z ą c  potrze bę  , dla  

jey udoskonalen ia ,  zrobić  jaką odmia nę  w u rz ą­
dzen iu  jey i  toku  , n i e z w ł o c z n i e  o t e m  radzie  
przeds tawia .

6 ) Za  w szelkie uch ybi en ia  i n ieporządek,  n a ­
czeln ik  sz ko ły  jest odp owiedz ia lnym,  chyba by  Rada  
‘ T o w a r z y s t w o  n ie  u c z y n i ł y  za d os yć  jego żą d a ­
n iom,  k t ó i e  samo p ierwiey  za i s t o t n e  uzna ło .

7 ) T o w a r z y s t w o  za p ew n ia  nacze ln ika  s z k o ł y ,  
iż w  n a z n a cz o n y m  cz a s ie  op łacane będ ą  s u m m y  
toa utrzy ma nie  s z k o ły  p rz e zn a cz on e .

8 ) N acze ln ik  s z k o ły  n ie p ierwiey  m o ż e  s ię  
ńWolnić od pełnien ia  swojego  o b o w i ą z k u ,  aż po  
Zupeinein ukoń czen iu  p ierwszego  sposobienia  s ię  
U cz ni ó w  , a nas tępnie  z o s ta w ać  ma w  ob ow ią zk u  
hie m ni ey  jak 5 lat.  G d y b y  zaś n a d z w y c z a y n e  
ok ol i cz no śc i  p r z y m u s i ł y  go ,  pros ić  o uwo ln ie n i e  
od tego  o b o w i ą z k u ,  a T o w a r z y s t w o  się  nie z g o ­
dzi ło  ; w t e d y  o b o w i ą z a n y  jest p e łn ić  t ę  c z y n ­
noś ć  do upł yn ie n i a  lat p ięc iu .

9 ) N a cz e l n ik  s z k o ły  m o że  b y d ź  w y b r a n y m  
1 na drugie p ięć  lat  , ale już od jego w o l i  za le ­
żeć będz ie  przyjąć  po wt ó rn ie  t en  o b o w i ą ze k ,  
&lbo od n iego s i ę  uchyl ić .

10) N ac z e ln ik  sz ko ł y ,  n iepe łn iący  z na le ż yt ą  
gor l i wo śc i ą  swojeg o  o b o w i ą z k u , po do kł a d ne m



wyśledzenia postępków jego przez R a d ę , jeśliby
się nie usprawiedliwił , może bydź w każdym 
czasie usunięty; i dlatego Rada przedstawia T o­
warzystwu przyczyny, wymagające jego odmiany. 
Bo gdzie idzie o dobro powszechne, tam wzgląd 
na osobę nie ina mieysca ; tern bardziey, źe dobry 
stan tey szkoły , utwierdzi nadzieję , uyrzenia 
w Rossyi rolnictwo udoskonalonem, a niepowo­
dzenia zniszczą tę  nadzieję

Oddział III. o Umieszczeniu szkoły.

11) Mieysce dla szkoły powinno bydź dosta­
teczne, tak dla umieszczenia wszelkich budowli, 
należących do niey, jako też na założenie ogro­
dów i sześciu poi, z k tórych każde powinno mieć 
cztery dziesięciny , następnie nie rnniey, jak 4o 
dziesięcin ziemi.

12) Budowle powinny bydź wygodne , bez 
wytworności , drewniane i gospodarskim sposo­
bem wystawione , ażeby jak naytaniey mogła' 
kosztować , powierzchowność bowiem nie wcho­
dzi do zamiaru szkoły , byleby ochędóztwo i w y­
goda zachowane były.

13) Stawianie budowli powinno iśdź stopnia­
mi., tojest w miarę powiększania się sz k o ły :  plan 
zatem budowli szkolnych , zastosowanym bydź 
powinien do takowych widokow.'

Oddział IV . o Summie na utrzymanie szkoły’

14) Summa składa się z pieniędzy, przezna­
czonych na coroczne utrzymanie każdego ucznia, 
jego naukę, i z jednorazowey summy, wydającey
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s,ę na oporządzenie przy weyściu ucznia do szkoły. 
Pieniądze te wnoszą się przez osoby, oddające 
swych ludzi do szkoły.

15 ) Ponieważ przy pierwiastkowetn zapro­
wadzeniu szkoły, pierwsze nie odbite zabudowa- 
n»a , większego wymagać będą nakładu , aniżeli 
budowy ostatnich lat 4 cb ; Towarzystwo przeto 
gorliwe o pożytek , zrobi ze swojey strony po* 
trzebne pomoce.

O ddział V . o S k ładzie  szkoły.

16) Szkoła składa się : z pomocnika, zarzą­
dzającego szkołą , z dozorcow obyczajów 1 z óeiu 
nauczycieli, w liczbie których jeden ze stanu 
duchownego.

17) Z lekarza i dwóch uczniów lekarskich.
18) Dla dozoru wewnętrznego porządku, na 

każde 80 uczniów jeden porządny podoficer.
19) Z  uczniów, których w ciągu pięcioletniego 

kursu co rok się przyymuje po 80.
a o) Z dwóch kucharzów, na każde 80 uczniów.
21) Trzech parobków do każdych 80 uczniów; 

ci parobcy i straż utrzymują.
Uwaga. Rok pierwszy znaczne pociągnie za 

sobą wydatki: albowiem ciż sami urzędnicy, ja- 
koto : pomocnik naczelnika szkoły , kapelan i le­
karz z dwoma uczniami , którzy się naznaczają 
dla zupełnego kompletu uczn iów , równie się u- 
t r z y m y w a ć  będą dla pierwszych przychodzących 
do uczniów, jako i dla wszystkich :

Przeto przyymowanie nauczycieli robić się bę­
dzie w miarę postępu nauk ; a następnie 1 po­
mnożenia się uczniów szkoły.



O ddział V I . o Pom ocniku naczelnika szkoły.

22)  Pom ocnik ,  s t oso wnie  do i n s t r u k c j i  i r o z ­
k a z ó w  nacze ln ika  szkoły  , ma  n a j b l i ż s z y  nad  
w s z y s t k i e m  d o z o r ,  i odpowiada  m u  za u t r z y m a n i e  
p o r z ą d k u , i pos tępu  w nauce.

Co do nauk ,  zaynni je on obowiązek  in spekt o ­
r a  ; w  oddziale zaś g o s p o d a r s k i m ,  jest gospoda­
rz e m  właściwie ; lecz pod ż i d n y m  pozorem nie 
odstępuje  od ro z k a z ó w  nacze ln ika  szko ły ,  k t ó r y  
bez odnoszenia  się do R a d y  , ma  p r a w o  go u s u ­
n ąć  , a na  t o  mieysce inne go  w y b r a ć .

2 0j Po m o cn ik  u t r z y m u j e  w sz ys tk ie  r a c h u n k i ,  
ko r re sp o n d e n c y e  i r achu nk i  szkolne.  Bierze w m ia ­
r ę  p o t r zeby  od naczeln ka szkoły  p ieniądze,  i 
ze wsz ys tk ie go  zdaje m u  r achu nek .

O ddzia ł V II . o K apelanie.

2'r) Mora lność  koniecznie  jest  p o t r z e b n a  k a ­
żde m u c z ł o w i e k o w i , a nade  w sz y s t k o  tey  klassie 
l u d z i , k t ó r z y  w  młodości  swey pozbawieni  byli  
t e y  n a u k i ,  a w cho dząc  do szkoł y  odebral i  p r z e ­
znaczenie  , po w y j ś c i u  z n iey , do zajęcia mieysc  
r z ą d c ó w  włości .  W  każd y m  obowiązku  c z ło ­
wieka  , mora ln ość  jest j edną  z ce ln ieys zy cb  jego 
dos to jeńs tw.  Nie m o ż n a  do sy ć  z w r ó c i ć  u w ag i  
n a  środki  wpaja jące  m ora lno ść  w- u c z n i ó w ;  a 
ponie waż  poznanie  i nałóg po s t ępo w an ia  podług 
p r a w i d e ł  ch rześc iańsk ich ,  jest j edynym środkiem 
do nabj’cia t e y  p oż ąda ne y  mora lnośc i  , pr zeto 
n ie odb i t ą  jest  r z e c z ą , mi ćć  p r z y  szkole osobę 
d u c h o w n ą  , jeśli m o ż n a  z k a p ła n ó w  w d o w c ó w ,  
albo z  z a k o n n i k ó w ,  k t ó r y b y  ze śc i s łą  m o r a l n o -
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sc,*i , łączył  w sobie doskonałą znajomości zako­
l u  Hożego, prawideł  języka rossyyskiego,  a na- 
^W szys tk o  z darem t łumaczenia  się. Gdyż obo­
wiązkiem jego będzie nauczać praw Bozkich, bydź 
spowiednikiem uczniów,  mieć dozor iżby om do­
pełniali prawideł  od Kościdła ustanowionych,  na ­
pominać ich w prowadzeniu się, oraz dawać p ra ­
widła grammatyki  rossyyskiey i pisowni.

O ddział V III . o Nauczycielach.

a 5) Nauczyciele są, i szy  arytmetyki ,  jeome- 
t ryi  , zdeymowania planów, rysunków sytuacyy- 
Mych , mechaniki i wieyskiego budownictwa ; 

agi Botaniki i teoryi  ro ln ic twa ;
3ci Chemii i t ech n o lo g i i ,
4 ty W e te ry n a r y i .

26) Nauczyciele przyyinowani  będą w miarę  
Rozszerzania się szkoły i postępu uczniów.

O ddział IX - o Podoficerze.

27) Na  każde 8q u czn ió w ,  naznacza się 
eden podoficer, k tórego obowiązkiem jest, uwa­
żać na ich prowadzenie s i ę , mieć dozor nad 
ich odzieniem , ochędóztwem,  porządkiem w  cza­
sie stołu , nad potrawami , prowizyą,  należytym 
s tanem , tak  izb mieszkalnych , jakoteż i wszel- 
fciey budowli : do niego także  należą kucharze i 
parobcy.

28) Podoficer powinien donosić o wszystkiem 
pomocnikowi  naczelnika szkoły ,  pod którego 
Zwierzchnic twem on sam zostaje.
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O ddział X . o Uczniach  , ich p rzyym  otvaniu, 
zatrudnieniach , karach i w yyściu  ze szkoły.

2 9 ) U c z n i o w i e  p r z y y m u j ą  s ię z k aż d eg o  s t a nu ,  
u m i e j ą c y  c z y t a ć  i p isać  po r o s s y y s k u ,  n i e m m e y  
i 5  l a t  w i e k u  m a j ą c y *  u w a ż a  s ię  p r z y t e m ,  ż e b y  
b y i i  z d r o w i

30)  N a c z e l n i k  s z k o ł y  m a  p r a w o  u c z n i a  , n o ­
t o w a n e g o  o zle p r o w a d z e n i e  się,  a lbo n i e z d a t n e ­
go  do  n a u k  , w c i ąg u  p i e r w s z y c h  6c iu  m i e s i ę c y  
r o k u  z o s t a w a n i a  jego w sz k o le ,  o d d a ć  n a  p o w r ó t  
do właśc i c i e l a ,  lub do p i e r w s z e g o  p o w r ó c i ć  s t a n u .

3 1)  U c z e ń ,  k t ó r y  p r z e b y ł  już  p i e r w s z e  6  

m ie s ię c y ,  zos ta j e  do  u k o ń c z e n i a  nau k ,  to  je st  n a  
l a t  5 w szko le  , i an i  jego w ła ś c i c i e l  , an i  k r e w n i ,  
n ie  m a j ą  p r a w a  o d e b r a ć  go p r z e d  u p ł y n i e n i e m  
te g o  t e r m i n u .

32 )  P r z y  o d d a n i u  n a  p o w r ó t  u c z n i a  w  p i e r ­
w s z y c h  6 c iu  m i e s i ą c a c h  , p i e n ią d z e  w*niesione 
z  n i m  , t a k  n a  u t r z y m a n i e ,  za  n a u k ę ,  j a k o  i je­
d n o r a z o w e  n a  o p o r z ą d z e n i e  , n ie  zwwacają  się 
w ł a ś c i c i e l o w i , ale t e n  n a  m i e y s c e  o d d a l o n e g o  
m o ż e  p r z y s ł a ć  d ru g ie g o .

33)  P r z y  o d d a w a n i u  do s z k o ł y  u c z n i a  o d d a j ą c y  
w n o s i  z g ó r y  za  r o k  n a z n a c z o n ą  s u m m ę ,  t a k o ż  i je­
d n o r a z o w ą  n a  z a b u d o w a n i e ,  i daje z a r ę c z e n i e  T o ­
w a r z y s t w u  , że  jak n a y ś c i ś l e y  z a c h o w a  p r z e p i ­
sa n e  p r a w i d ł a  d la  s z k o ł y  , że p r z e d  5c iu  l a t y  n ie  
b ę d z ie  ż ą d a ł  z w r ó c e n i a  u c z n i a  p r z e z  siebie o d ­
d a n e g o  , że co r o k  w n o s i ć  b ę d z ie  w  t e r m i n i e  n a ­
z n a c z o n ą  s u m m ę ;  i że g d y b y  w  c iągu  p i e r w s z y c h  
6 c iu m i e s i ę c y  o d d a n o  m u  n a p o w r ó t  u c z n i a ,  t e d y  
p i e n i ę d z y  w n i e s i o n y c h  w r a z  z w e y ś ę i e m  jego
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do  s z k o ł y  p o t r z e b o w a ć  n i e  b ę d z i e  , aie na  j ego  
Mitevsce  m o ż e  p r z y s ł a ć  d r u g ie g o .

OSt)  P ie n i ąd ze  c o r o k  mają  s i ę  w n o s i ć  z  g ó ry ;  
a to  że by  po d ać  ś rode k  do p r z y g o t o w a n i a  w s z y ­
s t k i c h  p o tr z e b ,  t  ik  do  nauk i ,  jako i u t r z y m a n i a .

5 5 )  P o ł o ż o n a  c e n a  ta k  za  u t r z y m a n i e  n a u k  
1 j e d n o r a z o w l e  na o p a t r z e n i e  , m o ż e  s i ę  o d m i e n i ć  
pod ług  po d n ie s i e n i a  s i ę  , lub z n i ż e n i a  c e n y  
t. \uli p o t r z e b ;  z a t e m  R a d a ' t o w a r z y s t w a  c o r o k  
Ha to  r o b i ć  b ęd z i e  w y r a c h o w a n i e ,  i p r z e z n a c z y  
i l ość  w n o s i ć  s i ę  m a j ą c y c h  p i e n i ę d z y .  O d m i a n a  
ta j e d n ak że  m e  b ęd z i e  s i ę  s t o s o w a ł a  do  t y c h ,  
k t ó r z y ,  p o d łu g  ro zk ła d u  p o p r z e d z a j ą c e g o  ro k u ,  
oddali  s w y c h  l u d z i ; a l b o w i e m  r o z k ł a d  z r o b i o n y  
Ha o d d a n y c h  w  j e d n y m  roku ,  t r w a  dla  n i ch  p rz ez  
c ałe  p i ęć  lat z o s t a w a n i a  w  szkol e.

5 6 )  U c z n i o w i e  p r z e z  c i ąg  z o s t a w a n i a  w s z k o l e ,  
f i e  t y l k o  w  t e o r y i ,  a le  t e ż  i w  p r a k t y c e  c w i c z y ć  
Slę b ęd ą  ; w  z d e y r r n w a n i u  p l a n ó w  , w  u p r a w i a ­
niu n g r o d o w  i m a ł y c h  pól ,  p r z y  s zk o l e  b ę d ą c y c h ;  
a zel»y na by l i  n i e  t y l k o  zn a jo m oś c i  t e o r y i  ro ln i c tvea ,  
*de t e ż  i n i e ja k i e g o  p r a k t y c z n e g o  do  m e y  na -  
""yknienia.

6 7 ) Ikara p r z e s t ę p n y c h  w  m i a r ę  w y k r o c z e n i a  
bia bydź :  k l ę c z e n i e ,  za b ro n ien i e  j edze n ia  ob i adu ,  
pr z e c h a d z k i  lub t e ż  j a k i e y k o lw ie k  p r z y j e m n o ś c i ;  
^sad zen ie  w  o s o b n e m  tn i ey sc u  na c h l e b  i w o d ę ;  
za w i ę k s z e  zaś  w y k r o c z e n i a  k ara n i  mają  b y d ź  
r° z g a n i i  , l e c z  nie i n a c z e y  jak za  p o z w o l e n i e m  
Sam e g o  n a c z e l n i k a  s z k o ł y ,  i w o b e c n o ś c i  jego po -  
^ o c n i t a .

58 )  Jed zen ie  i ch  ma  b y d ź  w  dn i  p o w s z e d n e
* d w ó c h  p o t r a w  , t. j. b a r s z c z  z m i ę s e m  i ka sz a
* 'H^sdeni, w  dni  zaś  ś w i ą t e c z n e  1 n i e d z i e l e ,  p r z y -

4
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dają  się p i rogi .  W  dni pos tne jedzą z postem.
3g) Odzien ie  ma  bydź jednos tayne ,  t a k  z imo­

w e  jako tez  i l e tn ie .  N a  z imę powin n i  mieć 
jednę  k u r t k ę  i dwoje p a n ta lo n o w  su k ie nnych ;  
l a t e m  zaś dwie  k u r t k i  płóc ienne i dwoje  p a n t a ­
lonow p ł ó c i e n n y c h ; t a ko ż  dwie p a r y  n i c ia n y c h  
i jedne w e łn ia n y c h  p o ń c z o c h ,  t r z y  k o s z u l e ,  je­
dnę  pa rę  r ę k a w i c z e k  letnich i parę  r ę k a w i c  z i­
m o w y c h  , dwie p a r y  bólów, do n ich  dwoje  przy-  
szew  i dwoje  poduosków , t r z y  ch u s tk i  do nosa  
i dwi e  n a  szyję ; n a  pół  t r z e c i a  zaś ro k u  jedna 
c z a p k a  i p łaszcz  suki enny .

4 0) U c z n i o w i e  dz ie lą  się n a  oddziały,  k ażd y  
oddzia ł  składa się z dziesięciu u c z n i ó w ,  z ty c h  
ce lu jący w  oby cza jach  i zda tnośc i ,  p rz eznacza  się 
na  n a c z e l n i k a , k t ó r y  m a  zn ak  jego o dr óżn ia ­

j m y -  . .
4 1) N acze ln ic y  oddz ia łów odpow iadają za po­

r z ą d e k  w  sw yc h  oddzia łach .
4 2 ) Każdy ,  w c h o d z ą c y  do sz ko ły  uczeń ,  po­

win ien  mieć  podusz kę  , koszule  , chus t k i  i jednę 
p a r ę  bó lów , r e s z t ę  o t r z y m a  w  szkole.

O ddział X I . o Naukach.
43)  N a u k i  maią  by d ź  d a w a n e :

w  i s z y rn  roku:
a) G r a m m a t y k a  ro s sy y sk a  i p i sownia.
b) A r y t m e t y k a .
c) R y s u n k i  sy t u a c y y n e .

w 2 gim r o k u :
d) N a u k a  chrześci jańska.
e) B u c h a l t e r y a  wieyska .
f )  Jeograf ia  i s ta ty s t yka .
gj  J e o m e t r y a ,  j ak  n a y k r ó t s z a  i nieodbicie p o t r z e '  

bna.



w  3cim r o k u : 
h) Ogólne wyobrażenie rnecbaniki.
J ) Budownictwo wievskie. 
t )  Zdeymowanie planów.

w 4 tym roku.
1 ) Część chemii.
ir.) Botanika,  fizyologija roślihha i leśnictwo, 
n) Ogólne wyobrażenie technologii.

W ótym roku: 
o) Nauka wieyskiego gospodarstwa,  
p) W e te r y n a r y a .

W  ciągu tych pięciu lat będą zndymować sie 
robotami  wieyskienii i pot rzebnemi  rzemiosłami .

44) Jeśliby kto żądał , sądząc po zdolności
chłopca,  żeby on iepiey się jeszcze w naukach do­
skonalił : będzie mógł zostawić jeszcze na dwa 
lata , w ciągu k t ó ry c h  będą mu dawane ; fizyka 
i prawo ; a za te  dwa lata koszt naznaczy sie 
osobny , podług tego jak nauczyciele kosztować 
będą.

O d d zia ł X I I . o S u m m ie p o trzeb n ey  corok na  
u trzym an ie  i na naukę każdego  ucznia i  
na zabudow anie szk o ły .

45) S t ó ł ........................................rubli ass. too.
—  O d z i e n i e ,  o b ó w i e ,  biel ir .na ___   i 5 o ,
—  Nauk a,  d rwa i świece . __    , 50.

W  ogule 7  i!

A jednorazowie na opat rzenie . . . 100.
46) Jednorazowa summa na oporządzenie ma 

bydź natychmias t  w niesioną do podskarbiego T o -  
Vtarzystwa , roczna z a ś ;  p ierwszy r a z ,  oddając



ucznia do szkoły, tojest : przed i sierpnia ma 
bydź zaliczona przeznaczonemu od naczelnika 
szkoły do jey odebrania ; przez inne zaś cztery 
lata, powinna bydź wnaszana z góry za rok, w mie­
siącu listopadzie do podskarbiego- Towarzystwa.

Zgodno z oryginałem: Dyrektor Departa­
mentu , gospodarstwa Pań-twa i publicznych gma­
chów. Stefan  DŁunkonski.

Naczelnik Stola Hekkel.

W IADOM OŚCI L IT E R A C K IE .

U n i w e r s y t e t y , A k a d e m i j e , T o w a r z y s t w a  u c z o ­
n y c h  1 ZAKŁADY NAUKOWE.

Ogłoszenie lekcyy  w  I m p e r a t o r s k i m  Uniwer­
sytecie wileńskim  od dnia  /  września ro­
ku ^825 do 5o czerwca roku 1824 , d a ­
w ać się m ających , z poruczenia R ek tora  i 
Senatu ^Akademickiego.

Naukę Chrześciańską stosowna do zasad ko­
ścioła chrześcijańskiego - katolickiego, wykładać 
będzie X. Jan Skideł teologii i kanonów D . , 
W dniach i godzinach poźniey oznaczyć się m a ­
jących, k tórą w roku jednym ukończy.

I. L ekcy e w oddziale nauk fizyczn ych  i  m a­
tem  atycznych.

M ichał Pełka Poliński,  f i l .  d . ,  a k a d .  f l o r e n c . ,  
ł u k . ,  p a d e w : , i  t o w .  f i l o m ,  p a r y z .  c z ł o n e k ,  p r e -
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fekt seminaryum nauczyciel .  , Matematyki  wyż-  
*7-ey stosowaney prof. p. z., sześć razy  vr tygo­
dniu od godziny v n  do v i a  zrana  , dawać bę­
dzie i .  kurs Matematyki  wyźszey,  podług dzie­
wa Lacroix  i Mechanikę anal i tyczną a. Poda Ra­
chunek podobności (Calouium probabilitatis) ze 
^nacznieyszemi  jego zastosowaniami.  3.  W  go­
dzinach popołudniowych,  pożniey oznaczyć się m a­
jących , wy łoży  Geodezyą wyższą , to  jest, spo- 
Soby wymierzania powierzchni  obszernych k r a ­
jów i robienia kar t  jeograficznych.

A nton i  W y r w ic z y fil. d . , w zas tęps twie i pod 
dyrekcyą  professora p. z. Matematyki  w y ż s / e y  
czystey,  Józefa Twardowskiego,  k tó ry  dla urz ę­
du Rek to ra  obowiązków professorskich spełniać 
nie może, dawać będzie w kursie g łównym Ma­
tematyk ę wyższą czystą ,  poczynając od A l g e b r y  
M’yzszey,  a w dodatkowym naukę liniy i powierz­
a m  krzywych ,  podług dzieł Lacroix,  Cauchy i 
ftiota, sześć razy w tygodniu,  od godziny v m  do 
‘X zrana .  gSŁ

M ich a ł  Oczapowski. Członek tow arzys tw a  roi. 
ttiosk. Gospodars twa wieyskiego prof. p. z . , co- 
dzień, wyjąwszy święta i niedziele,  od gadziny 
v« l  do ix przed południem, dawać będzie w kur -  
s'e g łównym Gospodarstw o wieyskie, a w doda- 
fkowym nau»ę  Leśnictwa.  W  wykładzie kur-  
Su t rzym ać się będzie porządku,  juz to pism przez  
&,(ł drukiem ogłoszonych, ]uż to kursu gospodar- 
*l Wa wieyskiego,  w rękopisnue przez siebie uło­
mnego.

K arol Podczaazyński,  fil.  m a g . ,  Aroh i tek tu*  
rT c y w i l n e y  prof.  p. z . ,  s z e ść  razy w  t y g o d n iu  

g o d z in y  ix  do x  zr a n a . w y k ł a d a ć T ę d z i e ,  w  k u r -  
■®a. trileń. T . I l l ,  N . 9, r. 182a. uxz*si'eti. £



sie g łównym  Arch i te k tu rę  cywilną t rybem pro- 
fessora Duranda,  a w dodatkowym, naukę o d ro ­
gach i mostach podług dzieł Sganzin i Ga uthey

Ig n a cy  Horudecki,  fil. d., radca  dworu,  cesa i \  
tow.  medycz.  wileńskiego i inedyoz. paryzkiego 
członek,  Adjunk t  U n i w e r s y t e t u , dawać będzie 
Mineralogią podług układu W e r n e r a ,  codzień, 
wyjąwszy święta  i niedziele,  od godziny i do 
U  po południu.

F elix  D rzew ińsk i ,  fil. d . ,  Adjunkt  U n iw e r ­
sytetu ,  sześć r a z f  w  tygodniu,  od godziny X 
d o  X I  przed południem , dawać będzie kurs F i ­
zyki z doświadczeniami,  podług dzieła przez  sie* 
bie wydanego.

P io tr  S tawiński,  fil d., członek tow. ,  ast ron.  
londyńskiego , w  poniedzia łk i , s rzody , piątki  i 
soboty,  od xi do x n ,  dawać będzie kurs  A s t ro ­
nomii t eore tyczney i praktyczney,  podług dzieła 
Jana Śniadeckiego.

W a lery a n  Gorski} fil. d. , t o w .  paryz.  za- 
chęcająeeg<(||Jjo przemysłu  c z ło n e k , sześć razy  
w  tygodniu ,  pd  godziny xl do xu,  w  pierwszych 
t rz e ch  godzinach mechanikę  prak tyczną ,  tojest, 
naukę machin z dzieł I l achet te  i Borguis,  a w® 
t r ze ch  drugich naukę o kanałach,  śluzach iw®'  
w n ę t r z n e y  nawigacyi  wykładać  będzie.

Józe j J u n d z i ł ł , fil. mag.,  we w t o r k i , c z w a r*  
tk i  i soboty,  od godziny iv do v, dawać będzie 
botauikę,  używając za przewodnika  dzieł X.  S. U' 
Jundzi ł ła i pod jego d y re k c j ą .

A ntoni Oczapowski,  fil. mag., w  poniedziaf '  
ki,  czwar tki  i piątki  od godziny iv  do v  po p° '  
ł u d n i u , dawać będzie pod dyrekcyą prof. 
Oczapowskiego chemią  rolniczą i t e ch n o l o g i e s 0'
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®P°darską. W  wykładzie lekcyy trzymać się 
Hdzie  porządku dzieł ohemii rolniczey Mioha* 
Ja Oczapowskiego prof, gospodar. wieys. w  tu* 
j eyszym uniwersytecie, i chemii ziemiańskiej 

r. Herm stad ta prof, technologii w uniwersy­
tecie berlińskim.

Ignacy Fonberg , kand. fil. dawać będzie 
chemią, podług trzeciego wydania dzieła Jędrzeja 
Śniadeckiego, pod tytułem Początki chemii, sześć 
fazy w tygodniu od godziny ix  do x zrana.

Fortunat Jurew icz , fil, k a n d . , wykładać bę* 
dzie pod dyrekcyą prof. L. II. Bojanusa. Zoolo­
gią, w poniedziałek, środę i piątek od i i  do H f 
Po południu lak , że poczynając od klass nay- 
fciższych czyli zwierząt budowy nayprostszey, i 
Postępując do coraz wyższych, a zatem budowy 
oardziey złożoney i zawilszey; wystawi obraz 
^ozwijającey się statecznie i doskonalącey bez 
przerwy organizacji zwierząt, wedle prawideł 
niezmiennych i pewnych z anatomii porówny- 
tVającey wyciągniętych'. W  tey drodze t rz y ­
mać się będzie nade wszystko dzieła uczonego 
Schweiggera: Handbuch der N a tu r  geschichte
der skelettlosen ungegliederten Thiere. L .ip z ig  
’ 820, 00 d° zwierząt bezpacierzowych; a dzie­
je znamienitego w historyi naturalney Cuvieri 

regne animal d istnbue dJapres son or gan i- 
*ativn. Paris 1817, co do reszty zwierząt. 

Lekcye geometryi wykreślney, przez osobę 
0 tego wyznaczyć się mającą, dawane będą co* 
2,e,b  od godziny ti do Hi po południu.

^  L e k c y e  w  o d d zia le  nauk lekarsk ich , 
dugust- Becu , -fil. i med. d.,,radca stanu, kayr*

i



©fd. ». W łodzimierza IV, klassy, tow. Cesarsk- 
le k a r. w il . , Król. przyjaciół Dauk warsz. i Jon- 
dyńsk. Jennęra członek, patologii i hygieny prof. 
p. b. , sześć razy na tydzień od godziny ix  do 
X, dawać będzie k u rs  patologii ogólney i scze- 
gólney , podług początków przez siebie zebra* 
oycb. W  miesiącach letnich , w dniach i go­
dzinach naznaczyć się mających , wyłożywszy 
wprzód anatomiją popularną , dawać będzie na­
ukę hygieny, scsególnie dla kleryków Seminaryutrt 
Gł Wileńskiego zastosowaney, i do tego , ile 
przyzwoitość dozw oli , niektóre części policy* 
lekarskiey dołączy.

Ludw ik H enryk B o janus , med. i chir. d., 
rad. stanu , ord. ś. Anny II ki. ś. W łodz. IV. 
stop. kaw., Imperat. Akad nauk i medyko-chirug. 
Petersb., Król. Akad. nauk Sztokolm., towarzystw 
filantrop, petersb., badaczów natury w Moskw ie, 
i  innych uczonych członek, medycyny bydlęcey 
i  anatomii porówny wającey prof. p. *. w każ­
dy poniedziałek , w’torek , czwartek i piątek od 
godziny pół do XI do lii naukę bydlęco lekarską, 
podług własnego dzieła przygotowanego do aruki* 
dawać będ/.ie. a) W szystkie roboty, w zakła­
dzie bydlęco-lekarskim odbywać się mające, bę­
dzie urządzał i ku pożytkowi swoich lekcyy, 
ile się do tych Stosować będą, obróci. 3) N* 
lekcyach anatomii pprównywającey, w każdą 
srzodę i sobotę, w  tychże samych godzinach, 
budowę wymoczków, polipów, żwierząt gwiazd' 
kowatycb, robactwa nagiego, robaków trzewnyc^ 
i zewnętrznych, owadów, zwierząt skorupiastycb 
pająków i niedźwiadków , ryb, gadów , ptaków, 
vek**ie« ówiernąt ssących wyłoży i  rozbiorę**1
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•uatomicznyni sam ych zw ierząt,  nibo te ś  za p#- 
hl0cą prepara tów  w gabinecie zootornicznym, 
SWojem staran iem  zgromadzonych, wyjaśni, do­
pomagając, gd/.ieby tego była potrzeba, ry sunka-  
1111 na tablicy kreśionemi.

W a cła w  P e lika n , med. i chir. d. Im pera to r-  
akiey Akad. medyko-ohir. Petersbursk iey  i Ces. 
*°W. med. wil. cz łonek , cliirurgii, kliniki ch i-  
tl,rg iczney i m edycyny  sądowey prof. p. z. , 
5*eść razy  na tydzień ,  od godziny x i  do x u  da- 
" a ó  będzie w ty m  roku szkolnym , podług w la­
n e g o  sex terna  chirurg ią  ogólną i sczególuą, a 
Mianowicie naukę o ranach ,  o złamaniach i w y ­
t c h n i e n i a c h  kości: p rzy  czem pokaże na c ia­
łach m artw ych  sposoby robienia operacyy  ch i­
rurgicznych; prócz tego w  klinice ch iru rg iczney  
c°dzień o godzinie x ranney  w  ćwiczeniach p ra ­
k tycznych  uczniom przew odniczyć będzie.

T en że  w  poniedziałki , w tork i , czw artk i  i 
P 'alki od godziny yill do ix ana tom ią ludzką, a 
*r *y razy  na tydzień, od godziny lii do IV m e­
dycynę sądową b ę d z i e  wykładał.

M iko ła y  M ianow ski, fil. , med. i chir.  d., 
r^dca kollrg., Ces. tow . lek. wil i Król. tow . p rzy ­
jaciół nauk warsz. c z ło n e k , nauki położniczey 

p. z . , oddziału nauk lekarskich dziekan, 
sZeji5 razy  na tydzień, od godziny ranney  v u  

Viii dawać będzie aż do N ow ego  roku nau- 
j S położniczą dla mężczyzn, z k tó rą  razem  po- 
*tcZy naukę o chorobach niewiast i  o chorobach 

dzieci now onarodzonych. Od nowego zaś roku  
*ak swe lekcye rozdzieli, że t r z y  razy tylko na  
tydzień  w tychże godzinach tęż  sarnę naukę bę- 

eie daley prow adził  dla uczniów, aby ją zu-



pełnie z ko/icem roku mógł zamknąć : w inn* 
zaś trzy  dni, w godzinach pożniey oznaczyć się 
mających , będzie wykładał zasady sztuki poło- 
żniczey dla niewiast, a to według dzieła w  W il­
nie r. 1818 przez się wydanego.

Jan W olfgang, fil. d., radca kol., tow. Ces. 
med. wil. i Król. gospodarczo-roln. warsz. czło- 
n e k , farmakologii, faivnacyi i chemii policyyno- 
sądowey prof. p. z. w pierwszym półroczu, sześć 
razy na tydzień , od godziny xi do xii dawać 
będzie z własnego zbioru naukę o lekarstwach 
prostych czyli farmakologią. W  półroczu dru- 
giem, począwszy od miesiąca marca, w tychże sa­
mych godzinach, cztery razy na tydzień, będzie’ 
wykładał naukę o lekarstwach złożonych, czyli 
farmacyą połączooną z doświadczeniami w łabo- 
ra ia to ryum  farmaceutycznem predsiębranemi i 
w  inne zaś dni, w godzinach poźniey oznaczyć 
się mających, chemią policyyno-sądową, według 

-dzieła P. Remera (Lehrbuch der polizeilich-ge- 
nch tlichen  Chemie a Ausg. Helmst 1 8 12. 8).

W incen ty  Herberski, radca dworu. med. d , 
tow. Ces. med. wileńsk., medyko-chirurgicznych 
-w Londynie, Dublinie, Paryżu i w Montpellier, 
W erneiyańskiego w Kdymburgu i innych nauko­
wych Członek, adjunkt Uniwersytetu, co dzień 
od godziny vm  do ix ranney, w szpitalu klini­
cznym naukę medyczną do leczenia chorób sto­
sować będzie i cztery razy na tydzień od go­
dziny ix do x, tę część terapii sczególney. po­
dług dzieła Józefa Franka, wykładać będzie, któ­
ra  zajmuje gorączki, choroby skóry, zmysłów, 
mlecza pacierzowego, nerwów, kanału oddecho­
wego , płuc, serca i naczyń do obrólp krwi
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^ c y c h .  Nad to  codzień od godziny v  do n  pó 
południu,  dla odwiedzenia chorych  w  klinice me-  
dyczney znaydować się będzie.

M ich a ł H om click i, med. d., Ces. tow.  med.  
wileńskiego członek,  adjunkt  uniwer sy te tu ,  sześć 
r azy na  tydzień od godziny x  do xi  kurs fizyo- 
logii dawać będzie. Po wyłożeniu  w krótkości  
ogólney nauki  organizacyi  i życia, według dzie­
ła professora Jędrzeja 'Śniadeckiego (Teorya  je­
s tes tw organicznych T .  I.), obszerniey będzie 
t łumaczy ł  sczególną fizyologiją człowieka,  w któ- 
rey ,  dla dokładnieyszego rzeczy wyłusczenia,  t r z y ­
mając  się podziału funkcyy przez Bichata poda­
nego,  a przez Sprengela,  Lenhosseka, Richeran- 
da i Magendie wydoskonalonego,  główne t ey  n a ­
uki  zasady w  dziele Jędrzeja Śniadeckiego (Teo­
r y a  jestestw organicznych T.  II) czerpać będzie. 
W  całym zaś jey ciągu nie omieszka korzystać  
z prac  i doświadczeń naysławnieyszych wieku  
naszego fizyologów i do objaśnienia funkcyy cia­
ła ludzkiego, ile czas pozwoli ,  wiadomości  ana­
tomii porównywającey zastosuje.

K o n sta n ty  P o rcya n ko , med., i chir,  d., Ces. 
tow.  med. wił .  członek,  adjunkt  uniwers. ,  pro­
fesora chi rurgii  i kliniki chi rurgicznej’ pomocnik,  
c z t e ry  ra zy  na tydzień,  od godzjny lii do iv po 
południu , dawać będzie lekcyą terapi i  ogólney,  
z k t ó r ą  połączy m a te r y ą  medyczną ogólną i na ­
ukę o pisaniu recept  lekarskich. Po tem p r z y ­
stąpi do wykładania materyi  medyczney w szcze­
gólności, w y m i e n i a j ą c , wedle dzieła Heckera ,  
wszystkie ciała przyrodzone,  w użyciu łekarskiem 
będące j te jednak obszerniey opisując, k tóre we
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farmakopeach rossyyskich,  cywilney i obozowey,  
są przepisane.

l e n z e  w  dni i godziny naznaczyć się mają­
c e ,  sposób używania  nawiązek i machin ch i ru r­
gicznych pokaże naukę chi rurgii  z uczniami  
pow ta rzać  i dozór nad codziennemi  ich w klini­
ce chi rurgiczney zatrudnieniami  mieć będzie.

A dam  B ie lk iew ic z , medyko-chirurg.  , Ces. 
tow.  med. wdeń.  cz łonek,  prozektor  anatomii,  
w e  ł rzod y i soboty, od godziny yiu  do ix lek- 
eye  anatomii lndzkiey powta rzać ,  a we wto rk i ,  
• r z o d y , piątki  i s o b o t y , od godziny m  do v, 
w  dyssekcyach anatomicznych uczniom pr zew o­
dniczyć będzie.

A d o lf  A b ich t, med. d ,  Ces. tow.  med., cz ło ­
nek,  pomocnik professora khrjiki medyczney. bę­
dzie miał Staranie i naybliższy dozor nad wszy- 
slkiemi  uczniów w szpitalu kl inicznym z a t r u ­
dnieniami.

A dam  A dam ow icz  i K aro l M uyschel, medy-  
e y n y  magist rowie,  sześć razy  na tydzień,  w go­
dzinach,  poźniey naznaczyć się mających,  dawać 
będą,  pod p rzewodnic tw em  prolessora w e te ry -  
naryi,  zasady teyze nauki ,  dla uczniów do niey  
sposobiących się, w języku polskim.

Fortunat. Jurew icz, uczeń medycyny,  pow ta­
rzać  będzie w języku polskim lekcye anatomii 
perów ny  wającey,  dwa  ra zy  na tydzień,  w godzi­
nac h  naznaczyć się mających.

III. Lekcye w oddziale nauk moralnych i p o ­
litycznych.

A lo izy  K appelli, fil. i ob. p. d . , radzca s t a­
nu , p r a w ą  rz y m sk ieg o ,  kanonicznego i kry  roi*

A



nalnego , tu d z ie ż  ję z y k a  i l i t e r a t u r y  w łos k ie y  
prof .  p. z . ,  i )  Lekcy  e p r a w a  kościelnego,  szcze-  
gó lniey dla osób c y w i l n y c h  w  t y m  ro k u  tak roz -  
poczn ie  , ze na p rz ód  p o t r z e b ę  objawienia  , jego 
b y t n o ś ć  i ź r z ó d ł a , i kt o  p r a w n y m  i n a y w y ż -  
s z y m  jest  jego t ł u m a c z e m  i sędz ią  okaże  ; d a ­
w a ć  po lem będzie p r a w o  kośc ie lne  publ iczne ,  
W k t ó r e m ,  o począ tku ,  wła snośc i  i przedmioc ie ,  
w ł a d z y  kośc ie lney ,  o różnyrch  s topniach  h i e r a r ­
chi i  , o po w szech n y ch  soborach ,  i nakon iec  o 
z w i ą z k u  kościoła z p a ń s t w e m  w y k ł a d a ć  będzie 
w e  s rz ody  i soboty  od godziny  x i  do x n  z r a n a .

T e n ż e  w  poniedziałki  , w t o r k i  , c z w a r ­
tk i  i pią tk i  od godz-iny x i  do x n  p rz e d  połud­
n i em ,  w y ł o ż y w s z y  s ta łe  zasady o sprawiedliwo-*- 
ści i pr aw ie ,  sposobem scyre n t y f i c z n y m ,  jako do 
u ż y t k u  u c z ą c y c h  się nay s to so w n ie y sz y m ,  d a w a ć  
będz ie  tę  część  p r a w a  rz ym ski ego ,  k t ó r a  t r a k t u ­
je o p r a w ie  osób, a jeżeli czas  dozwol i,  do tk ni e  
l  t e y  c z ę ś c i , k tó r a  o podz ia le  r z e c z y  i sp os o ­
bach  n a b y w a n i a  wła sno śc i  obeymuje.

T e n ż e  w  poniedzia łki  i c z w a r t k i ,  o t e y ż e  sa* 
n ie y  godz ime,  w s k a z a w s z y  g łówn e  zasady  o n a ­
t u r z e  p r z e s t ę p s t w a  cywi lnego ,  jako też  k a ry ,  a) 
podziel i  ryystępki  na  klassy,  za p r z e w o d n i c t w e m  
B en th a tn a ;  b) mó w ić  będz ie  o p r z y c z y n a c h  już 
l i r y c z n y c h ,  już m o ra ln y c h ,  k tó r e  i m p u t a c y ą  c y ­
wi lną ,  albo powiększa ją ,  albo zm nie ysz a j ą ,  albo też  
ca łk iem  znoszą :  d) nakoniec  o obow iązka ch ,  k t ó ­
r e  z w y s t ę p k u  w’y n ik a ją  opowie.

T e n ż e  we  s r z o d y  i soboty  od god ziny  iv  
do v po połu dn iu ,  dla po czyna ją cy ch  zasady ję ­
z y k a  włosk i ego  : dla p o s tę p u ją c y c h  zaś,  albo za­
s ad y  poezy i  włoskiey,  za p r z e w o d n i c t w e m  G r a -



Winy, Zamot tego i Gherardina ,  albo his toryą  li­
t e r a tu ry  wloskiey, za prze wodni twem Tiraboschi,  
Ginguene i Sismondi wykładać będzie.

X .  Jęd rzey  K ią g ie u ic z  , fil. i teol. d., kan.  
wileń.  teologii dogmatyczney i historyi kościel- 
ney prof. p. z., dokończywszy kilku rozdzia­
łów,  pozosta łych z p ierwszey części teologii do­
gm atyczney ,  część drugą,  obeyniującą naukę o 
Bogu, jako odkupicielu ludzi, wykładać  będzie 
w  poniedziałki ,  w to rk i  i s rzody,  od godziny v m  
do I X  przed południem.

Tenże w tychże  godzinach,  we czwar tki ,  p i ą t ­
ki  i soboty, przebiegłszy his to ryą  koncyliow, od 
iv do ix  wieku,  dalszy ciąg dziejów kościelnych 
dawać będzie.

Joachim Lelew el,  fil. d., Król. tow.  wa rszaw,  
przyjaciół  n a u k ,  oraz Sankt-Petersburg .  woin. 
tow.  mi łośników Rossyyskiey liter, członek; h i ­
s tory i  powszechney i s t a tys tyki  ogólney prof, 
p. z . , sześć razy w tygodniu,  od godziny v do 
vi po południu,  wykładać będzie i )  dyplomaty­
kę,  numizmatykę i t y m  podobne nauki,  do obja­
śnienia źrzódeł h i s torycznyc h  służące, oraz dzie­
je h i s torycznych badań i sztuki:  2 . Zasady s t a­
tystyki:  3.  Opowiadając dzieje powszechne,  za­
t r zy m a w szy  się nieco nad pierwotnemi  m ocar­
s twami wschodu,  krócey przebieźy dzieje s taro­
żytne  i wieków średnich,  obszerniey zaś, za prze­
wodnic twem dzieła Kocha,  H isto ire  des tra ites  
de p a ix  entre les puisances de VEurope depui» 
la p a ix  de W estphalie:  dzieje os tatnich  wieków; 
4. W  opisach ogólnych s t a t y s tycznych  za s ta no ­
wi naywięcey Anglia i Francya.

Ignacy  D a n iło u ic z ,  prawa cywil,  m agis ter ,



p ra w a  Rossyyskiego i kra jowego tak cywilnego 
jako też kryminalnego prof.  p. n . sześć r a z y  
w tygodniu,  od godz. ix do x, wykładać  będzie 
w  polskim języku prawo kryminalne Państwa 
Rossyyskiego,  łącząc  to, co o każdym wys tępku  
p ra w a  krajowe stanowią.

X .  AJichał Bobrow ski , fil. j teol. magis ter ,  
kanonik kat* btzeski,  członek rzymskiey akade- 
mii  archeologii i t o w ar zy s tw a  aźyatyckiego pa- 
ryzkiego , P isma ś. prof. p. n. sześć ra zy  na t y ­
dzień, od godziny ix do x  przed południem w y ­
kładać będzie Pismo św. a w szczególności w pier- 
w z ćm  półroczu,  ukończywszy ws tęp  szczególny 
do xiąg Starego l e s t am en tu ,  wyłoży w sposobie 
komentarza ,  wedle textti  oryginalnego, mieysca 
wyb rane  z proroków większych i mnieyszych i 
przewodniczyć będzie słuchaczom w czytaniu,  
z krótkim wykładem połączonem Psalmów W u l -  
g a ty  łacinskiey • w drugim półroczu,  podawszy 
prawidła t łumaczenia Pisma ś. czyli her meneu ty ­
ki ś. wstęp  do cz terech Ewangeliy,  przys tąpi  do 
obszernego wykładu Ewangel ii  ś. Mateusza", w e ­
dle text.ii greckiego.

Tenże  w drugim półroczu,  dwa  razy na t y ­
dzień, w poniedziałki  i piątki,  od godziny vii  do 
v m  zrana, poda prawidła języka, arabskiego, wedle 
grammatyk i  Pana de Sacy, wyłoży Bayki  Loktnana 
i p ierwsze  rozdziały Alkoranu, za przewodnic twem 
Marakcego.  *

J ó z e f  G otuchowski, fil. d , , fil. t eore tyczney i 
p rak tyczney  prof. p. n . ,  sześć razy  w tygodniu,  
od godziny m  do iv po południu , ant ropologią,  
łoikę i łiiozufią moralną wykładać będzie, ma->
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jąc wzgląd w  te y  qstatniey, na zasady e tyk i chrze-
Scijańskiey.

P la ton  Sosnow ski, teologii i prawa kościelne­
go d , w dniach i godzinach mających się ozna­
czać ,  powinności chrześoianina względem innych 
ludzi wyłoży.  Daley mówić  będzie o pow inno­
ściach warunkow ych  chrześcijanina w  różnych 
to w a r z y s t w a c h ,  jako to: domowem , cy W i l n e m  i 
r e l i g iy n em , tudzież w rozmai tych s tanach i o- 
kobcznościaoh życia umieszczonego.Nakoniec w y ­
liczy powszechne środki chrześcijamkiey cnoty  i 
każdego z nich prawe używanie opisze, t r z y m a ­
jąc się, co do porządku przedmiotów,  d z i e ł a  pod 
ty tu łem Moralis Chr is t iana  edita a Fr.  Pollaschek.

Ig n a c y  O nacew icz, fil. mag is te r ,  dawać bę ­
dzie S ta tys tykę Państwa Rossyyskiego i Dyplo- 
maty  kę,  szesć razy w tygodniu,  od godziny ix do 
x zrana.

A lexa n d er K orow icki , mag. o. p. wykładać  
będzie przez półrocze szkolne dwa razy w tyg o­
dniu , w godzinach poźmey oznaczyć się mają 
cych,  naukę prccessu cywilnego , t rzym ając  się 
porządku, w dziele Mart ina  wskazanego.

IV. L e k c y e  w o d d z ia le  L i t e r a tu r y  i Sztuk 
w y z w o lo n y c h .

G o d fryd  E rn e s t G roddeck , radca stanu. fil. 
d ,  ord. św. Włodzim.  iv stopnia k a w . ,  jeżyka, 
l i te ra tu ry  greckiey i łacińskiey prof, p z . od­
działu l i te ra tu ry  i sztuk wyzwolonych dziekan,  
wykładać  będzie cz tery  razy  w tygodniu,  od go­
dziny x do x i  z rana,  H om era  śpiewy oraz nje-  
k tó re  Ody P in d a r a ; a od u  do n i  po południu 
Wyłoży Saty ry  Per iyusza ,  tudzież Cycerona Filip-
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P»ki (orationes Philippicas); D wa zaś r azy we srzo- 
dy i soboty od godziny x do xi z r a n a , d ruaą  
część historyi l i te ra tury  greckiey , podług swo-  
)<"go dzieła z napisem : initia historiae graeco- 
ruin l i terariae,  powtórnego wydania;  i w też same 
dni od godziny ii do m  Encyklopedya filologiczną 
podług własnego rę ko pISmu podawać będzie ’

Jan  R u s te m , radzca kolleg., rysunków i ma­
lars twa p ro f  p z . ,  t łumaczyć i ukazywać bę­
dzie codzień od godziny v do vU wieczorney 
prawidła rysunków i malarstwa,  wprawujac  u- 
czniów do rysunku przy świetle lampy,  tak z an ­
ty k ó w  czyli figur s t a r o ż y tn y c h ,  jako z an a to ­
micznych,  i nakoniec z na tu ry  czyli żywego wzo­
ru ;  postępujących zaś w sztuce malowania ć w i ­
czyć będzie.

Jan  Ł  boy ho, towr. wolnego petersb.  oyczy-  
s tey  l i te r a tu ry  członek, języka, l i te ra turv '  i hi ­
s toryi  Rossyyskiey prof, p z., ord. ś. An ny  m  
kl. kaw.,  w poniedziałki,  wtorki ,  czwar tki  i p,ą- 
tki  od godz n i  do iv po południu, dawać bę­
dzie a) dla postępujących:  i) filolog.czny i este­
t yczny  rozbiór nayłepszych mieysc z poetów i 
prozaików ruskich , oraz h is toryą  rossyyskiey 
l i te ra tu ry  podług skróconego dzieła P. Grecza  
(yneÓHaH KHura PocciucKoii CjioBecHocnm) w Pe­
tersb.  18 1 9 — 121 we czterech częściach.  2) P rze ­
wodniczyć będzie w przekładaniu celnieyszych 
auto rów polskich poezyi i w y m o w y  na jeżyk 
Rossy yski. 3) W y ł o ż y  his toryą pańs twa  Ros- 
syyskiego, t rzymając  się Schlótzera i Karamzina.  
4 ) Język sławiański, wedle zasad Józefa Bob row­
skiego : inst itut iones linguae slavicae dialecti  ve- 
te ru . W  tychże  dniach od godziny iv  do
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t  dla poczynających dawać będzie g ram m atykę 
R o s s y y s k ą ,  podług polskiego przerobienia przez 
P . Reiffa, łącząc  przekładanie z rossyyskiego na

Pinabel, radzca koli.j ord. ś. W łodz. iv  
Stop. kaw., języka i l i te ra tu ry  francuzkiey prof, 
p. n . ,  sześć razy  w tygodniu od 111 do iv; j )  da­
w ać będzie początki języka francuzkiego i naukę 
prozodyi, 2) H istory  ą l i te ra tu ry  francuzkiey, od 
jey nastania aż do naszych czasów wyłoży, czy­
n iąc  rozbiór k ry ty czn y  znakomitszych pisarzów 
francuzkich, tak  w prozie jako i wierszu. 5) 
W  przekładaniu poprawnem  z polskiego na fran- 
cuzki uczniów swoich ćw iczyć będzie.

Leon Borowski, fil. mag., poezyi i w y m o w y  
p r o f .  p. n. , teo ry ą  poezyi i w ym ow y będzie w y ­
kładał codzień od xi do x u ,  i stosując zasady do­
brego smaku do sztuki krassomowskiey, części jey 
i l i te ra tu rę  opowie. Ze starożytnych  m istrzów 
■wymowy, Arystotelesa re to ry k ę  pilniey rozważy, 
i doskonalącym się w sztnce pisania po polsku 
przewodniczyć będjzie.

S jm o n  F e lix  Żukow ski, rad. dw oru, adj. u n i ­
w e rsy te tu  w poniedziałki, środy i p iątk i od godz. 
xi do x i i  dawać będzie język hebrayski: w y t łu ­
m aczy czw artą  xięgę Moyżeszową i niektóre Psal­
m y, oraz wykładać będzie, podług dzieła Jahna, 
przednieysze rozdziały archeologii bibliyney.

Tenże we wtorki, czw artk i  i soboty o teyże 
godzinie, dając początki języka greckiego, t łu m a ­
czyć będzie wypisy Jacobsa, potrzecie w W iln ie  
przedrukow ane, xiązeczkę L/ucyana pod napisem 
Nigrsnus i pierw szą xięgę Iliady H om era.

B en iam in  H austein, radzca dworu, ord. kró- 
lewsko-saskiego za cyw ilne zasługi kaw. ad junkt 
uniw ers.,  we w torki i soboty od i do 11, a w p ią­
tk i  od iv do v, w ykładać będzie prawidła języka 
niemieckiego, tudzież h istoryą l i te ra tu ry  niemie- 
ckiey, wym ieniając ce ln ieys .ych  autorów , k tó rzy  
się w poezyi wsławili.  ,

polski
Jai
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Tenże w poniedziałki ,  s rzody i piątki  od go­
dziny i do u  poda prawidła  jeżyka angielskiego, 

K azim ierz  Jelski  , sztuk wyzwolonych mag., 
adjunkt  uniwers.  , w poniedziałki,  srzody, piątki  
*, soboty od xi  do Xli, pi-avvidła skulptu ry  wyło .  
*y> i doskonalącym się w tey sztuce p rz ew cdni l  
czyć będzie.

Ja n  lJawid Holland, w poniedziałki, srzody i p i ą­
tk i  od m  do iv po południu, dawszy wyobrażenie,  o 
Stanie dawney  i terażnieyszey muzyki ,  naukę o 
kontrapunkcie , użycie różnych in terwal lów , o 
przyozdobionych , całych i pół kadencyach,  gene- 
ralbassie i kompozycyi  mu/.yczney wyłoży.

Stanisław  H ryniew icz ,  w poniedziałki,  w to rki  
i czwar tki  o godzinie i po południu wykładać bę ­
dzie komedyą Plauta'  pod ty tułem żo łnierz cheł­
p liw y ,  tudzież dalsze xiygi pamiętników Juliusza 
Cezara o woynie z Gallami,  poczynając od rniey- 
Sca, na k tórem przestał w roku poprzedzającym: 
W piątki  zaś o teyże samey godzinie ćwiczeniu 
Uczniów w pisaniu po łacinie przewodniczy ć będzie.

F ryd eryk  L e h m a n ,  podawać będzie prawidła  
sztychars tw a i w prawiać uczniów do rozmai tych 
sztychowania rodzajów, a mianow icie: i) w rodza­
ju h istorycznym: sposobem szrychowym, jaki sie 
w y k o n y w a  za pomocą grabsztychu cz y l i  au bu ­
r in ,  jako też punk tu  rytowniczego na blasze ze- 
w e rni xo waney  (mi t der Radir  - und Schneide- 
Nadeli,  mającym się wygryzać  przez serwasser ,  
tudzież  w sposobie punktowym. 2 ) W  rodzaju 
por t r e tow ym  sposobem szt rychowym, jak wyżey, 
tudzież punktuowanym,  (maniere pointsllee). 3) 
W  rodzaju kra jowidów czyli landszaftów także 
sposobem szt ry cho wym  oraz aqua tin ta  zwanym.  
*) W  rodzaju sz tychowania planów. 5; Sz tycho­
wania  pism i cł iarakterów.

Sztuk gimnastycznych, jeżdżenia k o n n o ,  t a ń ­
ców i fe ch towan ia ,  publicznie uczyć będą nau ­
czyciele t y ch  sztuk,  w dniach i godzinaoh nazna­
czyć się mających.  _ .



Biblioteka akademicka otwierana będzie oo- 
dzieii , wyjąwszy niedziel* I święta, od grdziny 
»*' v P° południu. N id  czem mają dożór Godfr. 
Ern. Groddeck Rad. St Prefekt biblioteki, oraz 
pomocnicy Kazimierz Kontrym Radzca Kollcg., i 
Symon Felix Żukowski R. Ń. Adjunkci Uniwer­
sytetu.

Gabinet modelów machin otwarty  będzie dla 
publiczności w każdą niedzielę i czwartek od go- 
dziuy i i  aż do zachodu słońca z im ą, a latem aż 
do godziny vi.

W IADOM OŚCI BIBLIOGRAFICZNE.

N o w e  d z i e ł a  p o l s k i e .

Ł O W I E C T W O

Niuka łowiectwa we dwóch tomach przez I-

f nacpgo Bobiaty ńskiego, kandydata filozofii. Tom 
, drukiem Józefa Zawadzkiego, 1820, w 8vo 

więk. str. a45, xvi.

P R E N U M E R A T A .

W  Warszawie wychodzi z druku Jeometrya  
W ykreilna , przez Fran. Sapalskiego, prof, w 11- 
niwesytecie jag ellońskim we ach tomach in 4to 
70 arkuszy druku i-~r4o tablic obeymująca. Cena 
prenumeraty zl. go. Tcm Gzy już wyszedł; Tom 
lig i,  dla wielości tablic wyydzie aż za rok. Pre­
numeratę przyymuje P. Kitajewski, prof, w kró­
lewskim uaiwers. warszaw.


